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Taternik 
O r g a n K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o 

Rocznik 40 Warszawa, 1964 nr 1-2 (182-183) 

I znótu rekordowy... 
Stało się już poniekąd tradycją, że każdy 

sezon, jaki nam przychodzi podsumować, o¬
patrujemy etykietką „rekordowego". Byłoby 
uproszczeniem widzieć w tym przejaw zwy­
kłej megalomanii, której nam przecież przy 
innych okazjach nie brakuje. Tu chodzi ra­
czej o stwierdzenie pozytywnego laktu, że 
wbrew wszystkim trudnościom i kłopotom 
nie drepczemy w miejscu, lecz z roku na rok, 
z sezonu na sezon postępujemy naprzód, a-
wansujac na liście światowej alpinistycznej 
czołówki. 

Odnosi się to naturalnie także do lata 1963, 
którego obrachunek wypełnia w większości 
niniejszy zeszyt „Taternika". Przyniosło ono 
wyniki bardzo dobre, lepsze niż można się 
było spodziewać. A przecież tzw. obiektyw­
ne warunki nie były dla nas korzystne. W Ta­
trach ospa spowodowała długotrwałe zam­
knięcie granicy. W Alpy i Dolomity wyje­
chały grupy niezbyt liczebne (po 6 osób na 
centralnych listach), w Kaukazie przypadła 
nam najmniej atrakcyjna wspinaczkowo oko­
lica, a działalność dodatkowo skomplikowa­
ło... trzęsienie ziemi. Wyjazdy nastąpiły dość 
późno, zaś pod względem pogody druga po­
łowa lata 1963 była mokrym odpowiednikiem 
„zimy stulecia". Wymownie ilustrują to cy-
iry dotyczące grupy, która działała w Dolo­
mitach: na 34 dni pobytu miała ona tylko 
10 dni pogody, zaś z 380 godzin spędzonych 
przez zespoły w ścianach aż 110 godzin spę­
dzono w deszczu lub śniegu! 

Sezon tatrzański był słabszy od poprzednie­
go, głównie dlatego, że możliwości robienia 
pierwszych przejść w wielkim stylu już się 
tu gwałtownie kurczą. Na odnotowanie zasłu­
guje natomiast dalszy awans taternictwa ko­
biecego, czego dowodem jest przejście przez 
Jarecką i Lipczyńska lewego iilara Kazalni­
cy, w dodatku w bardzo dobrym czasie. Kry­
styna Lipczyńska wpisała się też jako pierw­
sza kobieta między zdobywców drogi Moma-
iiuka na tej samej ścianie. 

Wyniki grupy Krajskicgo (s. 29) ustępują 
niewątpliwie poziomem poprzednio w Kauka­

zie uzyskiwanym, trzeba jednak obiektywnie 
przyznać, że zrobiono maksimum tego, co się 
w danych warunkach zrobić dało. Drogi takie, 
jak III przejście pn.-wsch. ściany Bielała Ka­
ja, jak trawersowanie Aksautów, jak II cał­
kowite przejście lilara Makarowa w masywie 
Dombaj-Ulgenu Zachodniego — są ambitny­
mi przedsięwzięciami, poważnie liczącymi się 
w naszym kaukaskim dorobku. Działalność 
ekipy KW w Alpach (s. 23) została spa­
raliżowana przez niepogodę, mimo to przy­
wiezione wyniki są znakomite. V przejście 
iilara Croza (Jurkowski-Nowacki, s. 12) oce­
niono jako najlepsze osiągnięcie całego zgru­
powania w ENSA, duże wrażenie wywołało 
II przejście drogi Contamine'a na Verte. Pię­
knym sukcesem jest nowa droga Sadusia i Za­
wadzkiego na pd. ścianie Mont Maudit. Dziś 
może jeszcze nie doceniana należycie, będzie 
ona naszym trwałym wkładem w eksplorację 
Alp lodowcowych, i to bynajmniej nie bła­
hym. 

Wyniki osiągnięte w Dolomitach (spra­
wozdanie w następnym numerze) są — uwzglę­
dniając iatalne warunki atmosferyczne — na­
prawdę świetne. Trzy z dokonanych przejść 
należą do najlepszych w całym tamtejszym 
bogatym sezonie, wybijają się w dodatku 
ładnym stylem. Są to: XII przejście drogi 
Philippa i Flamma na Civetcie (Kurczab-Sza-
iirski, s. 14), VI przejście słynnej „superdi-
rettissimy" Cima Grandę (Chrobak-Łaukajtys), 
wreszcie III przejście „Filara Wiewiórek" Ci­
ma Ovest (Kurczab-Szalirski). Ogółem prze­
byto 7 dróg „VI0 superiore", w stosunku do 
roku 1962 dokonując wielkiego skoku — i pod 
względem ilości i jakości przejść. 

Wspaniałym uzupełnieniem tego obrachun­
ku jest dorobek łódzkiej wyprawy w Hin­
dukusz (sprawozdanie w następnym nume­
rze), kierowanej przez A. Wilczkowskiego. 
Mimo spóźnionego wyjazdu z kraju i znacz­
nej straty czasu na oblężenie szczytu Szachaur 
(7116 m), udało się jej dokonać III i IV wej­
ścia na Kiszmi-Chan (ok. 7200 m) nową dro­
gą, dwu pierwszych wejść na szczyty o wy-
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sokości ok. 6500 m (M2 i Kuh-e-Auar), wresz­
cie w niezwykle śmiałym ataku I wejścia na 
siedmiotysięcznik Languta-Barli (Gryczyński-
Warteresiewicz). W tym samym roku — o 
kilka tygodni wcześniej — działało w Hindu­
kuszu Wschodnim 5 innych wypraw zachod­
nioeuropejskich. Możemy z zadowoleniem od­
notować, że żadna z nich nie osiągnęła wy­
ników tak bogatych, jak spóźniona wyprawa 
łódzka. 

* 
Jak widać z tego pobieżnego przeglądu, 

działamy na szerokim froncie, operując jed­
nocześnie wieloma grupami w rejonach gór­
skich o różnym typie. Dobór dróg jest ambit­
ny — nawet udział w tak konwencjonalnej 
imprezie, jak alpiniada w Bułgarii, przyniósł 
nam ładne pierwsze wejście na szczyt Babki 
(Łącki—Jarecki). Na uwagę zasługuje coraz 
to lepszy styl wypraw alpejskicn. W Rejonie 
Dombajskim wszystkie drogi zostały pokona­
ne w czasie o połowę a nawet 2/3 krótszym 
od normalnie uzyskiwanych. W Alpach nasze 
wyniki czasowe są już na dobrym średnim 
poziomie, a najlepszym ustępują nie tyle 
z uwagi na mniejszą rutynę wspinaczy, ile 
na poprawniejszą asekurację, która u zacho­
dnich rekordomanów pozostawia wiele do ży­
czenia. W. H. Paryski w swej ocenie sezonu 
1962 („Taternik" 1-2/63) słusznie wskazał na 
stały dopływ nowych sił do alpejskiej czo­
łówki. Odnosi się to w pełni także do ostat­
niego sezonu, w którym np. w Dolomitach 
działała ekipa w 213 złożona z nowicjuszy, zaś 
w Hindukuszu nikt z uczestników nie był 
przedtem w górach typu himalajskiego. Wi­
dać też nieustanny rozrost czołówki tatrzań­
skiej, co podkreśla w swym omówieniu M. 
Popko. Tutaj jednak przegląd itinerariów ka­
że wyrazić obawę, czy rozrost ten nie jest 
przypadkiem za szybki. Mówią o tym liczne 
przejścia podejmowane ponad możliwości, ob­
fitujące w nieprzewidziane przygody, a często 
kończone z pomocą niezawodnego... Gram-
mingera. 

Jeśli chodzi o alpinizm wysokościowy, nasz 
aktualny „stan posiadania" wyraża się impo­
nującą liczbą 6 szczytów przekraczających 
wysokość 7000 m, z czego na 4 nasi alpiniści 
dokonali pierwszych wejść. Na szczytach tych 
stanęło łącznie 32 Polaków, z tego 19 jako 
pierwsi zdobywcy. Nie od rzeczy będzie so­
bie uprzytomnić, że w kategorii ilości zdoby­
tych siedmiotysięczników zajmujemy obecnie 
to samo miejsce, co Związek Radziecki, na­
tomiast pod względem ilości ludzi na nich 
(obliczenie J. Krajskiego) — siódme miejsce 
na świecie! 

* 
Byłyby więc powody do niezmąconej rado­

ści, gdyby od lata 1963 nie oddzieliła nas nie­
pomyślna zima 1963/64. Przyniosła ona co 

prawda kilka wartościowych przejść w Ta­
trach (s. 2°,) i w Alpach (s. 25, 34), z drugiej 
jednak strony kosztowała nas parę ofiar. Na 
Cima Ovest i Dent d'Herens straciliśmy za­
służonych alpinistów: Krajskiego i Berbekę. 
W Tatrach zginęli J. Olszewski i D. J. Wo-
szczerowicz. Wszystkie te wypadki mia­
ły miejsce w stosunkowo nietrudnym tere­
nie zejściowym, dwa na dodatek wydarzyły 
się ludziom o wielkim doświadczeniu gór­
skim. Można w nich więc widzieć wyjątkową 
serię nieszczęśliwych przypadków — n.e 
można jednak przejść nad nimi do porządku, 
nie starając się wyciągnąć wniosków na przy­
szłość. I Zarząd Główny KW wnioski takie wy­
ciąga, zwłaszcza w odniesieniu ao ooozow za­
granicznych, których regulaminy obkłada sze­
regiem rygorów, zmierzających do podniesie­
nia bezpieczeństwa i zmniejszenia ryzyka. 

Wypadki górskie są niezbyt częste, maja 
więc to do siebie, że — w odróżnieniu ni. od 
licznych katastrof szosowych i utonięć — 
odbijają się zawsze głośnym echem, wyzwala­
jąc fale dyskusji i roztrząsań. Tak było i tej 
zimy, zwłaszcza że chodziło o zagranicę oraz 
ludzi o znanych nazwiskach. Trzeba jednak 
odnotować, że tym razem nasza prasa zdobyła 
się na nowy ton. Komentatorzy starali się na 
ogół naświetlać tło wypadków, tłumaczyć 
sens wypraw górskich, przekazywać czytelni­
kom wypowiedzi i ZG KW („Trybuna Ludu"), 
i uznanych powag w dziedzinie alpinizmu („Po­
lityka"). Fakt to pocieszający i świadczący o 
tym, że polski alpinizm, tak ooważnie trakto­
wany we Francji, Austrii czy Związku Radzie­
ckim, zaczyna być — paradoks! — powoli do­
ceniany i rozumiany także we własnym 
kraju. 

* 
Reasumując trzeba stwierdzić, że — mimo 

ostatnich niepowodzeń — polityka sportowa 
Klubu Wysokogórskiego jest słuszna, i to za­
równo w ogólnych tendencjach, jak i poszcze­
gólnych inicjatywach. Należy nadal kroczyć 
tą samą drogą: utrzymać różnokierunkowość 
działania, nie rezygnować z udziału w zimowej 
eksploracji Alp, którą warto by nawet rozsze­
rzyć na zimowy Kaukaz. Jeśli chodzi o eks­
pansję letnią, w dalszym ciągu trzeba umożli­
wiać start alpejski naszym nielicznym ale bar­
dzo dobrym zespołom kobiecym. Zobowiązują­
cy jest też dla nas bogaty dorobek w alpiniz­
mie wysokościowym, przynoszący naszej dy­
scyplinie tak wielkie e'ekty propagandowe. 
III Polska Wyprawa w Hindukusz nie będzie 
więc chyba ostatnią, dobrze by też było za-
krzątnąć się koło innych grup górskich tego 
typu, jak np. nie znany nam dotąd radziecki 
Pamir. Córy czekają, ludzi mamy, a trudności 
są przecież zwykle do przezwyciężenia. 

J. NYKA 
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Rejon dombajski 
Zbigniew Rubinowski 

Wśród niekończącego się morza szczytów 
i grani oglądanych z wierzchołka blbrusa, 
wzrok przyciąga wznosząca się hen na za­
chodzie wyniosła, zalodzona grupa górska, wy­
raźnie dominująca w panoramie Zachod­
niego Kaukazu. '1 o rejon dombajski, wywo­
dzący nazwę od najwyższego szczytu te j -czę­
ści pasma — Dombaj Ulgena (4040 m). Rejon 
ten, bardzo popularny wśród alpinistów ra­
dzieckich, jest dotychczas mało znany alpini­
stom polskim. Wprawdzie w r. 1959 wspinała 
się tu dziesięcioosobowa grupa K W , jednakże 
na łamach „ l a t e r n i k a " nie pozostał żaden wi­
domy ślad jej działalności. Większe zasługi 
w popularyzacji tego ciekawego i odrębnego 
charakterem obszaru górskiego mają polscy 
turyści, których spora liczba przemierza słyn­
ny szlak „Drogi Wojenno-Suchumskiej", prze­
biegający w pobliżu Dombajskiej Polany (por. 
s. 581. 

Obszai dombajski nosi administracyjną na­
zwę Rejonu Teberdyńskiego i wchodzi obec­
nie w skład Karaczajewsko-Czerkieskiego 
Kraju, będącego jednym z wielu południo­
wych obwodów Rosyjskiej FSRR. Terytorium 
to położone jest na północnych zboczach 
głównego kaukaskiego grzbietu i obejmuje 
obszar jednej walnej doliny odwadnianej przez 
rzekę Teberdę, w dolnej części wpadającą do 
Kubania, największej rzeki północnego Kau­
kazu. Naturalną geograficzną granicą tego re­
jonu jest na południu 42-kilometrowy odcinek 
głównej grani pomiędzy szczytem Dżałowczat 
(3870 m) na zachodzie i przełęczą Kluch/orską 
(2816 m) na wschodzie. Od obu tych punktów 
biegną ku północy boczne grzbiety odgrani­
czające basen Teberdy od basenów rzek 
Aksaut na zachodzie i Kubań na wschodzie. 
Administracyjną stolicą rejonu jest wprawdzie 
Karaczajewsk, jednakże główny ośrodek sta­
nowi miejscowość letniskowo-wypoczynkowa 
Teberda, położona w dolinie na wysokości ok. 
1350 m. Centrum to spełnia w Zachodnim Kau­
kazie mniej więcej tę samą rolę, co Zakopa­
ne w Tatrach. Natomiast kaukaskim odpo­
wiednikiem tatrzańskiego Morskiego Oka jest 
słynna ze swego uroku Dombajska Polana. 
Położona jest ona w odległości 26 km od 
Teberdy, w najwyższej części doliny, u zbiegu 
potoków Alibek, Amanauz i Dombaj, prawie 
bezpośrednio u stóp głównego grzbietu. Tu 
właśnie znajduje się alpinistyczne centrum 
rejonu dombajskiego —• dwie duże bazy 
„Czerwona Gwiazda" i „Dombaj" a także sta­
cja pogotowia górskiego. Trzecia baza, „Ali­
bek", leży w odległości 6 km w górnej części 
doliny o tej samej nazwie. Dogodne połącze­

nie piękną asfaltową szosą, biegnącą w dół 
przez Teberdę i Karaczajewsk do Czerkieska, 
sprawia, że Dombajską Polanę — podobnie 
jak i naszą „iperłę Tatr" — odwiedzają tysią­
ce turystów pieszych i zmotoryzowanych, po­
siadających tu również swoje bazy. 

Alpinistyczne walory obszaru dombajskiego 
są odmienne od znanych nam rejonów Cen­
tralnego Kaukazu — Adył Su czy Bezingi. 
Łagodniejszy klimat, niższe szczyty i związany 
z tym mniejszy stopień zalodzenia sprawiają 
w sumie, że rejon ten nadaje się doskonale 
na szkołę wielkiego alpinizmu. W tym też 
głównie celu wykorzystywane są bazy alpi­
nistyczne, prowadzące w zasadzie szkolenie 
początkujących i posiadających niższe klasy 
sportowe. Nie brak tu jednak również i dróg 
dużej klasy alpinistycznej — przede wszyst­
kim o trudnościach skalnych. 

Zapoznajmy się po krotce z charakterem 
tego rejonu. Ukształ towanie krajobrazu, po­
dobnie jak we wszystkich górach świata, 
uzależnione jest tu ściśle od budowy geolo­
gicznej podłoża. Najbardziej interesujący pod 
względem alpinistycznym jest przede wszyst­
kim odcinek głównej grani Kaukazu, ograni­
czający rejon od południa. Budują go w tej 
partii skały metamorficzne, głównie gnejsy, 
amfibolity i łupki amfibolitowe poprzecinane 
licznymi żyłami młodych, jurajskich diabazow. 
Formy reliefu są charakterystyczne dla tego 
typu formacji skalnych: śmiałe i ostre syl­
wetki szczytów oraz wąskie, bardzo ekspono­
wane i silnie urzeźbione granie, najeżone 
mnóstwem turni i igieł skalnych zwanych tu 
„żandarmami". Znamienna jest asymetria sto­
ków północnych i południowych głównej gra­
ni, przebiegającej na tym odcinku prawie 
równoleżnikowo. Ściany północne są umiarko­
wanie strome, silniej urzeźbione i obficiej za­
lodzone, natomiast południowe obrywają się 
ogromnymi skrzesanymi urwiskami skalnymi, 
liczącymi niejednokrotnie ponad 1000 m wy­
sokości. Od głównej grani ku północy oddzie­
lają się krótkie boczne grzbiety, ogranicza­
jące wysoko położone doliny, z których spły­
wają liczne, niewielkie na ogół lodowce cyr­
kowe, wiszące a nawet dolinowe. Stosunkowo 
znaczny stopień zalodzenia tych stoków zwią­
zany jest z niskim położeniem l ini i wiecznych 
śniegów, przebiegającej tu na wysokości ok. 
2900 m. W ostatnich kilkudziesięciu latach 
lodowce cofają się jednak dość intensywnie, 
pozostawiając przed swymi czołami wygładzo­
ne progi skalne, zwane „baranimi łbami". 
Na południowych zboczach głównej grani 
brak tu już całkowicie większych lodowców. 
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N a zachód od masywu Dombaj Ulgena, 
równolegle do głównej grani, rozciąga się 
tzw. alibecko-dombąjskie obniżenie, w któ­
rym położone są dwie piękne i rozlegle doli­
ny — Alibek i Dombaj Ulgen. Powstały one 
w strefie wychodni mało odpornych na czyn­
nik i erozyjne łupków krystalicznych i łupków 
ilastych jury. Obecnie doliny te zbierają 
wody lodowców znajdujących się na północ­
nych zboczach, niegdyś jednak spływały nimi 
potężne jęzory lodowe, o czym dziś jeszcze 
świadczą zachowane w morfologii ślady ich 
działalności. U zbiegu obydwu tych dolin, 
a u wylotu trzeciej, otwartej wprost w kie­
runku głównej grani, położona jest Dombaj-
ska Polana. 

W głęboko wciętych kanionach pienią się 
rzeki Alibek, Dombaj i Amanauz, które łączą 
swe mętne, lodowcowe wody i spływają 
wprost na północ. Polana Dombajska poło­
żona jest na wysokości 1560 m. Wprost nad 
nią wznosi się od południa potężna piramida 
szczytu Przednia Biełała-Kaja, zwanego kau­
kaskim Matterhornem. Zaś ponad wierzchoł­
kami jodłowej puszczy porastającej dna i zbo-

Widok z Ercoga (3867 m) na w s c h ó d . Z a szczytem 
B i e l a ł a K a j a w i d a ć w g ł ę b i Dombaj Ulgen. 

F o t . Jerzy Krajski 

cza dolin, wyrasta panorama wspaniałych 
szczytów i lodowców od Sułachatu na zacho­
dzie, po majestatyczny masyw Dombaj Ulge-
nów na wschodzie. Całe piękno tej panoramy 
można ogarnąć jednak dopiero po osiągnięciu 
któregoś z wierzchołków pasma Musatczeri 
czy Siemionów Baszi, wznoszących się od pół­
nocy nad dolinami Dombaju i Al ibeku. 

Pasma te przedstawiają już odmienny typ 
reliefu. Zbudowane głównie z granitów, two­
rzą liczne rozległe, słabiej rozczłonkowane 
grzbiety i masywy, rozciągające się aż po 
rejon Teberdy na północy. Wysokości szczy­
tów nie przekraczają tu 3700 m (najwyższy—• 
Wielka Marka, 3770 m). Wpływ suchego kon­
tynentalnego klimatu Przedkaukazia zaznacza 
się tu wyraźniej niż na obszarze grzbietu 
głównego. Ilość opadów wyraźnie rnaieje ku 
północy, a linia wiecznych śniegów przebiega 
na wysokościach 3100—3300 m. W związku 
z tym lodowce mają tu charakter szczątkowy 
i zachowały się tylko w cyrkach północnych 
skłonów najwyższych pasm. Natomiast pozo­
stałością dawnego zlodowacenia są nagro­
madzenia gruzu morenowego oraz wielkie 
stożki p iargów pokrywające zbocza nagich 
gór. Surowemu krajobrazowi uroku dodają 
liczne karowe i morenowe jeziora, cel wy­
cieczek turystycznych. Rejon ten na ogół me 
jest interesujący pod względem alpinistycz­
nym, z wyjątkiem niewielkiej urwistej grupy 
w pobliżu Teberdy, zwanej Diabelskim Zam­
kiem (3525 m). 

Obszar granitowych pasm górskich przecięty 
jest poprzecznie głęboką doliną Teberdy oraz 
licznymi podłużnymi dolinami. Największą 
spośród nich jest dolina rzeki Gonaczchir 
i górne jej piętro zw. Północnym Kluchorem, 
którędy wiedzie słynna „Wojenno-Suchumska 
Droga", przekraczająca grań główną Kaukazu 
na przełęczy Kluchorskiej (2816 m). Dolina 
ta otwiera dostęp do szczytów wschodniej 
części odcinka dombajskiego głównej grani 
Kaukazu, gdzie królują masywy Bu-Ulgenów 
i Czotczy. Aż do bazy turystycznej „Siewier-
nyj Prijut", położonej u stóp progu doliny 
Północnego Kluchoru, doprowadzona jest z do­
liny Teberdy nowa szosa asfaltowa, której 
dalszy odcinek do jeziora Kluchorskiego znaj­
duje się jeszcze w budowie. 

Klimat rejonu dombajskiego jest wynikiem 
ścierania się dwu stref klimatycznych. Strefy 
wilgotnego i ciepłego klimatu czarnomor­
skiego na południowym zachodzie, oraz su­
chego, kontynentalnego klimatu północnego 
Przedkaukazia. Jest on dużo łagodniejszy niż 
w Centralnym Kaukazie. Cechują go obfite 
opady w lecie i w zimie (na Dombajskiej Po­
lanie notuje się np. 1200—2000 mm opadów 
rocznie) oraz, pomimo tego, znaczna ilość dni 
słonecznych w roku. Szczególnie korzystny 
jest klimat miesięcy zimowych — o czym 
warto pamiętać, na wypadek, gdyby przed 
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pełnionej lodowcami Sofrudżu i Amanauz. 
W jej otoczeniu wznoszą się trzy wielkie 
masywy — lodowy Sofrudżu (3785 m), skal­
ny bastion Amanauz (3757 m) i pięciowierz-
chołkowa skalna „piła" Dżuguturluczata 
(3921 m). W otoczeniu tym jest wiele pięk­
nych dróg, począwszy od treningowych wejść 
na Sofrudżu i słynny Ząb Sofrudżu, aż po 
wielkie „piątkowe" ściany i trawersy Dżugu­
turluczata. Od wschodu grupę tę zamyka 
położona w bocznej grani wysmukła iglica 
Piku Ine (3409 m), wznosząca się nad doliną 
Dombaj Ulgen. 

W najbardziej wschodnim krańcu tej doii-
ny, w kierunku głównej grani odchodzi głę­
boko wcięta dolina Ptysz, zamknięta od za­
chodu skalną piramidą Głównego Ptysza 
(3520 m), a od południa i zachodu — naj­
większym masywem tego rejonu, Dombaj 
Ulgenem. Wszystkie cztery wierzchołki tego 
masywu wznoszą się w głównej grani, przy 
czym dwa z nich przekraczają wysokość 
czterech tysięcy metrów (Główny 4040 m, 
Zachodni 4038 m). Masyw Dombaj Ulgena 
i historia jego zdobywania przypomina w mi­

niaturze historię Uszby. Największą sławą 
wśród alpinistów cieszy się tu trawers ca­
łego masywu oraz wielkie południowe i pół­
nocno-wschodnie skalne urwiska Wschodnie­
go i Głównego wierzchołka. Grań Małego 
Dombaj Ulgena odchodząca ku północy, za­
myka od wschodu właściwy rejon dombajski 
i oddziela go od położonych na wschodzie 
masywów Bu-Ulgenów (3800 m), Chokela 
(3645 m) i Czotczy (3640 m). Dostępne są one, 
jak wspomniano, z doliny Czuczchurskiej, od 
której odchodzą krótkie boczne doliny Eu 
Ulgen i Czotcza. Ostatnia grupa interesują­
cych szczytów tego rejonu znajduje się 
w otoczeniu doliny północnego Kluchoru. Są 
to Kłycz-Kara-Kaja (3578 in), Kluchor-Kaja 
(3600 m) oraz wznoszący się nad przełęczą — 
Kluchor Baszi (3450 m). 

Literatura. F. Kropf: „Zapadnyj Kawkaz", 
Moskwa 1962. M . N . Łaptiewa: „Tiebierda-
Dombaj" (tekst objaśniający do mapy), M o ­
skwa 1963. A . Magiera: „Tiebierdański Park 
Narodowy", Wierchy 1959. G. K. Tuszinskij 
i K . K . Kuźmin: „Tiebierdinskij rajon", Po-
bieżdiennyje Wiersziny 1951. 

Na grani Wideł 

Ostrzem zwariowanej grani 
pod otwartym niebem 
pełzniemy 
czarne żuczki ziemi 
celebrujące zuchwale 
obrzędy swego kultu 
Przy pomocy sakralnych słów 
Ściągaj Popuść Idę 
i równie świętych przedmiotów 
Haków Młotka i Liny 
demonstrujemy swoją wiarę 
w człowieka 
któremu nawet cywilizacja 
nie zdołała odebrać 
upodobania 
do ostrego wiatru 
na wysokiej grani 

Maria Kalota-Szymańska 
(Z tomiku .,Sezon w Tatrach" 

Gdynia 1964). 
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Jerzy Kolankowski 

Sokole Góry 
raj ujspinaczkoiry 

Taternika wędrującego sudeckimi szlakami 
uderzy niewątpliwie znaczna ilość napotyka­
nych skal i skałek. Wyłaniają się one ze zbo­
czy dolin, tworzą malownicze grupy wśród 
pól i lasów, piętrzą się na karkonoskiej grani. 
Przeważnie niezbyt wielkie, urastają miejscami 
do rozmiarów prawdziwych turni. Nic dziwne­
go, że szybko wzbudziły zainteresowanie wspi­
naczy. Skoncentrowało się ono szczególnie na 
grupie skalnej widocznej doskonale z okien 
pociągu na l in i i Wrocław — Jelenia Góra, gdy 
mija on stację Trzcińsko. Ponad lesistymi gar­
bami wznoszą się wyniosłe iglice — smukłe, 
zuchwałe, wzywające do walki z niedostępno­
ścią swych gładkich ścian i filarów. To są 
właśnie Sokole Góry, przedmiot niniejszego 
szkicu. 

Topografia 

Sokole Góry stanowią boczną, północno-za­
chodnią odnogę pasma Rudaw Janowickich. 
Tworzą je dwa szczyty — Krzyżna Góra (650 
m) i Sokolik (623 m) — wyróżniające się w 
stosunku do połogich Rudaw ostrymi, stożko­
watymi kształtami i charakterystycznymi tur­
niami, zdobiącymi ich zbocza i wierzchołki. Na 
zachód od nich, w odległości niespełna kilo­
metra, wznoszą się ich nieduże trabanty: Ru­
dzik i Browarówka. Północne podnóża opływa 
rzeka Bóbr, nad którą rozciąga się wieś Trzciń­
sko. Na południu, nad Potokiem Karpnickim, 
leży duża wieś Karpniki . Obie te miejscowości 
stanowią najdogodniejsze punkty wyjścia 
w Sokole Góry. Z Trzcińska, obok przystanku 
kolejowego, wychodzą dwa znakowane szla­
k i — niebieski i żółty, wiodące do zbudowa­
nego w stylu alpejskim schroniska PTTK 

„Szwajcarka", położonego na zboczu Krzyż-
nej Góry i s tanowiącego znakomitą bazę dla 
ta terników, którzy zadomowili się tu od daw­
na. Można też tutaj dojść lub dojechać samo­
chodem drogą nie znakowaną — od końcowe­
go przystanku PKS w Karpnikach (dojście naj­
krótsze). Połączenia kolejowe z Trzcińskiem 
i autobusowe z Karpnikami (wielokrotne w cią­
gu dnia) są najdogodniejsze. Z Jeleniej Góry 
jedzie się pociągiem 13 minut, do czego do­
chodzi 35 minut dojścia. 

Oba wierzchołki Sokolich Gór są znakomi­
tymi punktami widokowymi, z których rozta­
cza się jedyna w swoim rodzaju panorama na 
Kotlinę Jeleniogórską, Rudawy Janowickie, 
Karkonosze, Góry Izerskie, Kaczawskie i prze­
łom Bobru. Wiodą na nie wygodne znakowa­
ne ścieżki. Na wierzchołku Krzyżnej Góry 
wznosi się 8-metrowy żelazny krzyż, na jedną 
z tzw. Bliźniaczych Skał, wieńczących szczyt 
Sokolika, prowadzą żelazne schodki. Patrząc 
z obu tych punktów można sobie również 
wyrobić pojęcie o kształcie i położeniu nie­
których innych obiektów skalnych, jak „Hu-
syckie Skały", „Jastrzębia Turnia", „Sokola 
Lalka", „Zipserowa Czuba" czy „ptak". Doj­
ścia do nich wśród lasu nie zawsze są łatwe, 
brak jest wyraźnych ścieżek, nie najgorszymi 
jednak drogowskazami są odgłosy młotków 
taternickich, zazwyczaj tu rozbrzmiewające. 

Budowa geologiczna 

A . Wrzosek w swoim studium „Sudety 
a Karpaty" stwierdza, że w Sudetach (a w ; ę c 
i w Sokolich Górach) „spotyka się formy 
skalne, głównie w postaci niewielkich fanta­
stycznie uformowanych skałek, co nadaje Su-
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detom większe -yartości dla sportu wspinacz­
kowego". Tę powściągliwą ocenę możemy 
śmiało zastąpić inną, lepiej odpowiadającą 
rzeczywistości: bogato ukszta ł towane turnie 
Sokolich Gór śmiało zasługują na miano „raju 
wspinaczkowego". Mamy tu więc — zależnie 
od punktu widzenia — jakby gotyckie wieże 
(Sokolik Skrajny i Zadni, inaczej Bliźniak), 
strome obeliski (Jastrzębia Turnia, Krzywa 
Turnia, Sokola Lalka), dwuwierzchołkowe 
„ost rokąty" (Zipserowa Czuba), koliście wy­
gładzone bloki (Swarożyc), wreszcie dziwaczne 
twory skalne, jak Ptak czy Słoń. Obok skrze-
sanych ścian, pozbawionych chwytów, wystę­
pują partie z rzeźbą urozmaiconą, obfitującą 
w kominy, rysy, kró tk ie granie, nastermane 
bloki. U podnóży turni leżą gdzieniegdzie 
rumowiska skalne, mniejsze skałki i bloki, 
wreszcie piarżyska, często porosłe trawą 
i krzewami. 

Sokole Góry zawdzięczają swe powstanie, 
z grubsza biorąc, tym samym czynnikom, 
które wydźwignęły i utworzyły Karkonosze. 
A więc orogenezie kaledońskie j , nas tępnie 
hercyńskiej i wreszcie alpejskiej. Wyrzynanie 
się ich form skalnych zapoczątkowane zostało 
jeszcze w trzeciorzędzie, podczas wzmożonego 
ataku sił niszczących. Wówczas to odporniej­
sze na wietrzenie partie granitu pozostawały 
ponad powierzchnią, przybierając kształ ty blo­
ków, murów, słupów skalnych itp. (T. Steć). 
Proces ten, trwający ze zmiennym nasileniem 
aż po epokę dzisiejszą, nadał im wreszcie 
obecny kształt . 

W Sokolich Górach spotykamy przede 
wszystkim granit (gnejs) drobnoziarnisty, sza­
ry względnie różowawy. Często występują tu 
formy zaokrąglone, wygładzone wietrzeniem 
chemicznym. Dość częste jest zjawisko „wie­
trzenia selektywnego", polegającego na wy­
kruszaniu mniej odpornych wkładek w obrę­
bie skały bardziej zwartej. Daje ono w efek­
cie formę tzw. „mis ofiarniczych", tj. kol i ­
stych zagłębień położonych najczęściej na 
górnych krawędziach filarów. Podobnemu me­
chanizmowi zawdzięczają powstanie dwie nie­
duże groty w zachodniej ścianie Zipserowej 
Czuby i w Krzyżnej Górze, uformowane w b. 
opornym granicie. 

Charakterystyka wspinaczkowa 

W przeciwieństwie do jurajskich skałek 
podkrakowskich, gdzie większość dróg kończy 
się na górnych krawędziach dolinek wśród 
zarośli i łanów zboża, skałki Sokolich Gór sta­
nowią ściśle zindywidualizowane granitowe 
turnie o wierzchołkach strzelistych, dających 
niekiedy miejsce dla 2—3 osób, o graniach 
często ostrych i wygładzonych jak grzbiet fo­
k i . Wysokość ścian wynosi do 60 m, jednakże 
niektóre filary przekraczają 90 m, tak że drogi 
2- do 3-wyciągowe nie należą tutaj do rzadko­
ś c i Rzeźba ścian, b. stromych '(powyżej 60°).• 
a często pionowych i przewieszonych, jest 
urozmaicona. Występują wszystkie formy wy­
pukłe i wklęsłe : żebra, filary, konie skalne, 
przewieszki, rysy, kominy, depresje itp. Prze­
waża skała mocna, często lita, trafia się jed­
nak i mniej pewna. Chwyty bywają niekiedy 
zaokrąglone a w niektórych partiach wystę­
pują skąpo, co znacznie podnosi skalę trudno­
ści. Szczelin do bicia haków nie ma zbyt wiele, 
w związku z czym na drogach szczególnie 
uczęszczanych wykruszają się one, nie dając 
pełnego bezpieczeństwa esekuracji (projektuje 
się w niektórych miejscach osadzenie haków 
stałych). Zejścia z reguły odbywają się z po­
mocą zjazdu (do 35 m) — z bloków, rzadziej 
z haków. Szereg dróg możliwych jest do prze­
bycia jedynie z zastosowaniem techniki sztucz­
nych ułatwień — pętli, haków, nitów i koł­
ków. Teren, wśród którego wznoszą się skałki 
jest lesisty i ma charakter górski. 

Rys historyczny 

Przed r. 1945 Sokole Góry były terenem 
ćwiczebnym alpinistów głównie z wrocław­
skiego oddziału ,,Alpenvereinu". Jako ślady 
ich działalności powojenni taternicy z Wro­
cławia, Wałbrzycha i Cieplic znajdowali haki 
do zjazdu, tu i owdzie pozostawione haki ase­
kuracyjne a w zardzewiałych puszkach książki 
szczytowe z zapisami, świadczącymi o kulcie 
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„mocnego" życia, urozmaicone niekiedy faszy­
stowskimi sentencjami. Eksploracja Sokolich 
Gór daleka była jednak od zamknięcia. Na 
większości dróg powyżej IV stopnia trudności 
nie znajdowaliśmy żadnych śladów bytności 
kogokolwiek przed nami, nie istniały też opisy 
dróg. Pewną ciekawostkę z tamtych odległych 
czasów stanowi wydany w latach dwudzie­
stych przez magistrat jeleniogórski formalny 
zakaz wspinania się w Sokolich Górach, na­
wiasem mówiąc — jak wszystkie inne tego 
rodzaju zarządzenia — przez nikogo nie re­
spektowany. 

Ponowna eksploracja tej ciekawej grupy 
rozpoczęła się w latach mniej więcej 1947—48. 
Dzieje te nie obfitują w dramatyczne wyda­
rzenia (choć zdarzyło się parę wypadków lżej­
szych polamań), nie było tutaj „Pokutników" 
ani też różnych „epok". Odkrycie Sokolich 
Gór jako terenu wspinaczkowego nastąpiło 
niemal jednocześnie ze strony Tadeusza Zipse-
ra i towarzyszy z Wrocławia (stąd nazwy 
„Zipserowa Czuba", „Komin Scięgosza", „Ko­
minek Kaminskiej"), Tomasza Gorayskiego 
i towarzyszy z Wałbrzycha oraz Jerzego Ko-
lankowskiego z Cieplic. Wrocławianie i niżej 
podpisany występowal i już przeważnie jako 
członkowie Klubu Wysokogórskiego, Wał­
brzych natomiast stał na uboczu życia organi­
zacyjnego, które tam zresztą niebawem cał­
kowicie zamarło. 

Zaczął się ruch w Sokolich Górach, w każdą 
sobotę i niedzielę padały nowe „skrajniaki". 
Co znamienitsze wyczyny były notowane (nie­
kiedy nawet nadmiernie wysoko) przeważnie 
w nie najtrwalszej pamięci. Siadem ich jest 
również drobiazgowe nazewnictwo, k tóre obję­
ło nie tylko wszystkie skalne obiekty Soko­
lich Gór ale także różne detale ich ukształto­
wania. Od czasów łazikowania po drogach 
„klasycznych" na jednej pożyczonej linie, po 
ostrą walkę o pierwszeństwo w okresie Sekcji 
Alpinizmu PTTK i „klas sportowych", a póź­
niej wobec jakże kuszących perspektyw wy­
jazdów w góry wyższe niż Tatry — wszystko 
to, co stanowiło najnowszą historię alpinizmu 
polskiego odbijało się żywym echem w Soko­
lich Górach. Tutaj przygotowywali się do swo­
ich tatrzańskich sukcesów niezapomniani ko­
ledzy J. Biederman i J . Panfil, szkoła Sokolich 
Gór okazywała się zawsze doskonała. Nie 
obce jej też były najnowsze zdobycze tech­
niki, modernistyczne kierunki. Podciąg zasto­
sowano po raz pierwszy około r. 1953, nity w 
r. 1958, kołki — w 1963. Urocze schronisko 
„Szwajcarka" było miejscem zebrań organiza­
cyjnych Sudeckiej Sekcji Alpinizmu PTTK, 
a następnie Koła Sudeckiego Klubu Wysoko­
górskiego, jak również innych tego rodzaju 
wy rdarzeń, kursów i spotkań urządzanych tak­
że przez Koło Wrocławskie K W , Od wczesnej 
wiosny do pierwszych śniegów Sokole Góry 

tętnią życiem, stając się ważnym ośrodkiem 
taternictwa, o znaczeniu wybiegającym już 
poza ramy województwa. 

Z repertuaru wejść 

Przeszło dwie setki dróg wspinaczkowych 
obejmuje przygotowany przez podpisanego 
przewodnik taternicki „Skałki sudeckie" (w 
maszynopisie od k i lku lat!) — jest więc 
w czym wybierać! Są to przeważnie drogi 
o wysokiej skali trudności, wymagające często 
doskonałej techniki a niekiedy i kondycji. 
Istnieją drogi cieszące się wielką frekwencją, 
są też takie, które jeszcze nie miały powtó­
rzeń. A oto ki lka ciekawszych przykładów, 
zaznamiających z ich trudnościami i charak­
terem: 

Skrajny Sokolik 

P n . - w s e h . f i l a r e m , t a w . K y s ą T o t a ( „ S k a ł k i su ­
d e c k i e " d r . 142). J e d n a z k l a s y c z n y c h d r ó g , e f ek -

J a s t r z ę b i a T u r n i a w S o k o l i c h G ó r a c h — w i d o k o d 
p d . - w s c h . (Fot. A. walczak). N a p o p r z e d n i e j s t r o ­
n ie s z k i c p n . - z a c h . ś c i a n y tego s z c z y t u . 
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Skrajny Sokolik, filar Biedeirmana i Panfi la . 
Fot. A. Walczak 

Tych ki lka przykładów dwu- i trzywycią-
gowych dróg wiodących przez ściany i filary 
najwybitniejszych obiektów skalnych Sokolich 
Gór pozwoli zorientować się taternikowi, cze­
go może oczekiwać w tej atrakcyjnej grupie 
górskiej . Nazwałem ją „rajem wspinaczko­
wym", gdyż zarówno początkujący, jak — 
zwłaszcza — wytrawny wspinacz znajdzie tu 
liczne możliwości wypróbowania swojej tech­
niki i sprawności w skale. 

Piśmiennictwo. M . Klimaszewski: „Krajobraz 
Sudetów". Dolny SIąsk, t. I. Wrocław, 1948. 
M . Klimaszewski: „Osobliwości skalne w Su­
detach", Chrońmy przyrodę ojczystą, r. IV—-V, 
1948—49. J . Kolankowski: „Skałki sudeckie", 
przewodnik wspinaczkowy (w maszynopisie). 
M . Książkiewicz: „Zarys budowy geologicznej 
Sudetów i ich Przedgórza", Wiadomości M u ­
zeum Ziemi, t. III, 1947. T. Steć: „Sudety Za­
chodnie", Warszawa 1954. T. Steć i W . W a l ­
czak: „Karkonosze. Zarys monograficzny". 
Warszawa, 1954. Rocznik „Wierchy", r. X X , 
X X I i X X V I I I . J . Potocki: „Wałbrzych zdoby­
ty dla Tatr", Oscypek 9/10 1954. „Szmerki 
Karkonoskie", jednodniówka Koła Sudeckiego 
K W , 1959. 

A jednak wschodnia! 
Efektowna ściana Mnicha (2068 m) opada­

jąca w stronę Morskiego Oka i doskonale 
widoczna ze schroniska, nosiła w dawniejszej 
literaturze nazwę „wschodnie j" i tak też by­
wa nazywana do dziś w potocznej mowie 
taterników. Dopiero przewodnik W . H . Pa­
ryskiego (t. IV, s. 188) wprowadził dla niej 
określenie „pn.-wschodnia", zaznaczając, że 
dotychczasowe nie było właściwe. Czy można 
się z tą zmianą zgodzić bez zastrzeżeń? 

W końcu sierpnia 1963 r. zaobserwowałem 
z Wielkiej Galeri i Cubryńskie j , że jeszcze 
ok. godz. 13.30, a więc po południu, duże 
partie płyt pozostają w słońcu, a przecież 
o tej porze dnia — nawet uwzględniając czas 
letni — słońce nie mogłoby oświetlać ściany 
pn.-wschodniej. Ponadto, obserwując Mnicha 
ze schroniska nad Morskim Okiem (a jest to 
właśnie kierunek pn.-wschodni), powinno się 

widzieć urwisko dokładnie od frontu. W celu 
zrobienia rysunku ściany i jej zdjęć, prze­
szedłem specjalnie pn.-wschodnią grzędę Cu-
bryny. Otóż en face widzi się ścianę z tej 
grzędy, i to z jej prawego filara jeszcze przed 
zwornikiem, czyli od strony wschodniej. By­
najmniej niebłahym argumentem w tej dy­
skusji jest mapa fotogrametryczna w podział-
ce 1 : 20 000, wydana przed wojną. Widać na 
niej zupełnie wyraźnie, że warstwice ściany 
mają przebieg południkowy, z pewnym na­
wet odchyleniem ku południowemu wscho­
dowi. 

Odkładając wykonanie pomiaru kompasem 
do najbliższej okazji, proponuję, ażeby jed­
nak co rychlej wrócić do nazwy dawnej — na 
pewno poprawniejszej. 

B. Uchmański 
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korzystną sytuacją przysiedliśmy na napotka­
nej półce i „ucięliśmy" sobie godzinną 
drzemkę. 

Po przebyciu pod silnym obstrzałem kamie­
ni środkowego poła lodowego, stanęliśmy 
u stóp wielkiej płytowej bariery, stanowiącej 
jedną z dwóch kluczowych partii całej ściany. 
Przeszliśmy zalewane strumieniami lecącej 
z góry wody 70-metrowe zacięcie (VI) i na 
pokrytej żwirem, nachylonej ku ekspozycji 
półeczce postanowiliśmy zabiwakować. Tutaj 
właśnie, podczas gotowania kolacji, zostaliś­
my zaskoczeni przez lawinę kamieni i lodu. 
Usłyszeliśmy nagle natężający się furkot 
i gwizd. Przylgnąwszy do skały i nawzajem 
do siebie przez k i lka sekund znajdowaliśmy 
się w środku prawdziwego bombardowania. 
Kiedy się uciszyło, spostrzegłem, że Andrzej 
Nowacki siedzi dziwnie bezwładnie. Jak się 
okazało, został trafiony w głowę i prawy bark. 
Austriacki kask ochronny rozpadł się prawie 
na dwie części, a rana głowy obficie krwa­
wiła. Założyłem mu na nią opatrunek. 

Noc była ciężka. Od szczytu dzieliło nas 
jeszcze 400 m wysokości , stan rannego budził 
wiele obaw: źle widział i słabo słyszał, nie 
było pewności, czy rano zdoła kontynuować 
wspinaczkę. Termin naszego powrotu do Cha-
monix upływał za dwa dni — ewentualna 
akcja ratunkowa, bardzo zresztą w tej wiel­
kiej ścianie problematyczna, mogła do nas 
dotrzeć nie prędzej niż piątego dnia. Dodat­
kowego napięcia przysparzała możliwość zej­
ścia nowej lawiny, przy czym wszelkie środki 
ostrożności, jakie można było przedsięwziąć, 
ograniczały się do powieszenia nad głowami 
plecaków ze sprzętem. 

O świcie Andrzej Nowacki, choć bardzo 
osłabiony i z prawą ręką w zasadzie obez­
władnioną, zdecydował się na próbę dalszej 
wspinaczki. (Jak wykazało późniejsze prze­
świetlenie, miał pękniętą jedną z kości w 
obojczyku). 

Od górnego pola lodowego oddzielało nas 
jeszcze 80 m pionowych i gładkich płyt. W 
miejscu, gdzie normalnie je się pokonuje, 
znajdował się wielki naciek lodowy, wobec 
czego trzeba się było zdecydować na nowy 
wariant, w większości skrajnie trudny, a po 
części nawet przebywany przy pomocy ha­
ków (w trawersie pod wielkim okapem). A n ­
drzejowi Nowackiemu stwarzało to dodatko­
we trudności, gdyż haki mógł wybi jać tylko 
lewą ręką, z góry zaś — poza sztywną, wspo­
magającą asekuracją — nie wiele można mu 
było pomóc. 

W ostatniej partii lodowej, bardzo stromej 
(ok. 65°), lód był typu wodnego, co znowu 
wiązało się z koniecznością rąbania stopni na 
przestrzeni 150 metrów. Po przebyciu zalodzo­
nego kuluaru, w którym bez przerwy spadały 
kamienie, o godz. 14 powtórnie osiągnęliśmy 
ostrze filara. Odpoczywaliśmy, gotując i pijąc 

Fi lar Croza w murze Grandes Jorasses. T r ó j k ą ­
tem oznaczono miejsca b i w a k ó w . 

Fot. Zbigniew Jurkowski 

wodę z cukrem. Był to, od czasu kolacji na 
biwaku, nasz jedyny tego dnia posiłek. 

Końcowa część drogi przecina kopułę szczy­
tową Pointę Croz. Prowadzi ona żółtą, nie­
zwykle kruchą, miejscami wręcz jak gdyby 
sparciałą skałą. Teren jest przy tym nie­
ustannie trudny, do tego stopnia, że jeszcze 
na przedostatniej długości l iny trzeba pokonać 
trawers częściowo przy pomocy haków. Dla 
nas było to o tyle istotne, że w trakcie 
wspinaczki z wolna zmniejszał się nasz zapas 
żelaza i kiedy stanęliśmy na wierzchołku, 
z 18 haków skalnych, jakie wzięliśmy ze sobą 
(poza „śrubami" lodowymi), pozostały nam 
już tylko cztery! 

Ze szczytu obniżyliśmy się ok. 50 m na 
stronę włoską i o godzinie 19 założyliśmy bi-
Arak. Pocieszające było to, że stan mojego 
partnera, mimo wyczerpującej i nerwowej 
wspinaczki, nie uległ pogorszeniu. 

Natomiast w ciągu nocy zaczęła się psuć 
pogoda i spadło t rochę świeżego śniegu. Gę­
sta mgła, jaka nadciągnęła rankiem, dodatko­
wo utrudniała orientację w drodze zejściowej. 
Do Entreves, skąd mieliśmy wrócić do Cha-
monlx kolejkami linowymi, musiel iśmy prze­
być w zejściu aż 2 900 m różnicy wzniesień, 
z czego połowę — do schroniska Gervasutti 
(2804 m) — z asekuracją, ze względu na ran­
nego Andrzeja Nowackiego. Późnym popo­
łudniem dotarliśmy do Bnitreves, gdzie nie­
zwykle serdecznie zaopiekowała się nami 
grupa alpinistów niemieckich. W E N S A w 
Chamonix znaleźliśmy się następnego dnia 
rano. 
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Janusz Kurczab Notatki z XII przej­
ścia jednej z najtrudniej­
szych klasycznych dróg 
w Alpach — drogi Phi-
lippa i Flamma na pół­
nocno-zachodniej ścianie 
Civetty, wiodącej na le­
wo od znanej drogi Sol-
ledera i wychodzącej na 
wierzchołek oznaczony 
kotą 2992 m. Janusz Kur­
czab i Ryszard Szafirski, 
16—17 VIII 1963. 

Hats off to Philippl 

Ściana majaczy przed nami szara, posępna 
Gdy zbliżamy się do niej po piargach ogar­
nia nas niczym morze, witając kanonadą 
spadających kamieni. Wielkie zacięcie wy­
chyla się daleko poza pion, zwiesza się nad 
głowami. W mdłym blasku leniwie wstają­
cego dnia błyskają żółto potężne przewieszki. 
„Będzie mokro" — konstatuje spokojnie Ry­
siek. I ja nie mam co do tego wątpliwości: 
jasnoszare jeszcze wczoraj pły rty, po nocnym 
deszczu zmieniły kolor, zlały się w jedno 
ciemne tło z czernią rys i kominów. Z góry 
dobiega nas ze wszystkich stron jednostajny 
szmer wody. Z prawej słyszymy przeciągły 
hurfeot i wibrujący gwizd, a potem łomot bi­
jących w skałę kamieni. To Cristallo, mały 
lodowczyk zawieszony w połowie wysokości 
ściany znowu daje znać o sobie. 

Na zacięcie Philippa nie mieliśmy początko­
wo ochoty. W odróżnieniu od innych dróg, 
wiedzieliśmy o nim prawie wszystko. Nie by­
ły to zachęcające szczegóły. Zdobywcy drogi, 
Austriacy W . Philipp i D. Flamm, ocenili ją 
jako trudniejszą od zachodniej ściany Petit 
Dru a także od drogi Livanosa na Cima Su 
Alto — najtrudniejszej w owym czasie (r. 
1957) drogi w Dolomitach. Przewodnik G. Lan-
gesa pisze: „Została w ten sposób otwarta 
droga, będąca jedną z najpoważniejszych nie 
tylko w Dolomitach ale w całych Alpach". 

W r. 1961, w cztery lata po zdobywcach, 
drugiego przejścia dokonał s łynny wspinacz 
belgijski, C. Barbier wraz z E. Stegerem. Je­
go opinię zamieściło pismo „La montagne" 
w numerze 34/1961: „...Jest to najtrudniejsza 
droga, jaką p. Barbier dotychczas robił, trud­
niejsza od zacięcia na Cima Su Alto i od diret 
tissimy północnej ściany Cima Grandę. P. Bar­
bier wolałby przejść samotnie północną ścia­
nę Cima Ovest di Lavaredo łub północno-za­
chodnią ścianę Punta Civetta, niż powtarzać 
jeszcze raz zacięcie Philippa!" Autorzy trze­
ciego przejścia, P. Crew i A . Wright, ocenili 
drogę jako najtrudniejszą wspinaczkę kla­

syczną w całych Alpach („La montagne", 
41/1963). Do tych zgodnych opinii dochodziła 
jeszcze świadomość, że droga jest w całym 
tego słowa znaczeniu klasyczna — odcinek 
hakowy j e sit minimalny, a haków stałych 
mało, w dodatku przy ograniczonych możli­
wościach dobijania dalszych. 

To wszystko sprawiało, że mówiliśmy o Phi-
lippie z niechęcią. W naszych dalszych pla­
nach wymienialiśmy 7 „Coimiciego" n< Civet-
cie, „Livanosa", a nawet „Carlessa" na Torre 
Trieste. Na razie wojowaliśmy z niepogodą 
i „Sollederem". Chcieliśmy zrobić jednodnio­
we przejście tej słynnej drogi, przebytej już 
przez naszych kolegów. Któregoś dnia we­
szliśmy nawet k i lka wyciągów, jednakże 
gwałtowna ulewa przepłoszyła nas do namio­
tów. Potem nastąpiła zmiana planów. Pobyt 
naszej szóstki pod Civettą zaczął się trochę 
przedłużać. Brakowało żywności: „jemy suche 
bułki w mokrym namiocie". Atmosfera wycze­
kiwania stawała się uciążliwa. Nasza decyzja 
rozładowała ją momentalnie. „Zwolniliśmy" 
drogę Solledera dla Andrzeja Heinricha i Józ­
ka N y k i , k tórzy oblegali ją już (przy śniegu) 
w roku zeszłym i mieli na nią wielką ochotę. 
Również biwakujący obok nas młodzi alpi­
niści niemieccy, Dietmar i Konrad, przyjęli 
naszą zmianę planu z uznaniem. 

* 

W nocy znów pada deszcz. Nad ranem 
przestaje bębnić w płachty namiotów, a na 
całym niebie pojawiają się gwiazdy. W po­
śpiechu zjadamy coś w rodzaju śniadania 
i zarzucamy na plecy od szeregu dni spako­
wane worki. Wraz z nami wychodzą Józek 
i Andrzej. Będziemy s f ę wspinać w sąsiedz­
twie i przez długi czas u t rzymywać kontakt 
z sobą. Niemcy rezygnują, twierdząc że ścia­
na jest zbyt mokra. Mają oczywiście rację, 
ale to zadecyduje, że nie zrobią już „Philip­
pa" w tym roku. 

Pierwszych 60 metrów ściany przechodzimy 
nie związani liną. Od spiętrzenia, jakie nastę­
puje, zaczyna się nasz opis. Opiewa on na 
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przeszło 40 długości l iny, z czego na zaledwie 
sześciu trudności schodzą poniżej V stopnia. 
Skała jest zupełnie mokra, miejscami spływają 
wręcz wodospady. Już po pierwszych wycią­
gach niewiele mamy na sobie „suchych ni­
tek". Operacje liną, po której ściekają zimne 
strużki, są udręką dla asekurującego. Z utę­
sknieniem oczekujemy przewieszonego, żółtego 
zacięcia. Jest to co prawda kluczowy odcinek 
drogi, jednakże wydaje się być suchy. Gdy 
wreszcie tam docieramy, zza wierzchołka Pic­
cola Civetta zaczyna się wychylać słońce. To 
nam pozwoli wysuszyć się przed biwakiem. 
Pokrzykujemy do Andrzeja i Józka. Są zna­
cznie niżej od nas, narzekają na wodę w ko­
minach. 

U nas nareszcie sucha skała! Stroma płyta, 
niemal bez żadnej rzeźby, i tylko jeden hak — 
kilka metrów nad stanowiskiem. Prześlizguję 
się po niej, ostrożnie balansując ciałem. Cóż 
za upadkiem groziłoby obsunięcie w tym 
miejscu! Skała jest jednak wspaniała, życzli­
wa. Mimo ryzyka, zaczynam po raz pierwszy 
w tej ścianie, odczuwać przyjemność we wspi­
naniu. Dalej robota dla Ryśka: przewieszony 
wąski komin, przerzynający się przez szereg 
okapików. Ze strachem myślę, że będę się 
tamtędy przeciskał z plecakiem. Rysiek idzie 
świetnie. Napotyka jeden hak stały, jeszcze 
dwa dobija. Trudności są skrajne, toteż tempo 
nasze wyraźnie spada. Widzimy jak Andrzej 
i Józek odrabiają różnicę wysokości . Ruszam 
do góry. Plecak ciąży mi w przewieszonej 
skale, odciąga do tylu. Muszę użyć niema! 
akrobatycznych sztuk, by przecisnąć się z nim 
przez zwężenie komina. Zdejmuję go wreszcie 
i wieszam na haku, a następnie bez obciąże­
nia przechodzę zwężenie. Daremnie jednak 
potem czynię rozpaczliwe wysiłki, by odzy­
skać swój „depozyt". Rad nie rad muszę 
zejść do plecaka i raz jeszcze powtórzyć całą 
operację. Gdy osiągam wreszcie stanowisko, 
pot cieknie ze mnie strumieniami. 

Nas tępny (który to już dziś?), również skraj­
nie trudny wyoiąg doprowadza nas do miej­
sca, gdzie w dwóch płytkich nyżach biwako­
wali pierwsi zdobywcy ściany. Stąd droga za­
czyna się przewijać skośnie w lewo przez pas 
okapów zamykających żóiite zacięcie. Po ich 
przejściu nie ma już możliwości odwrotu. Na­
stępuje efektowny trawers na podchwyty, po­
tem Rysiek przechodzi klasycznie (brawo!) 
miejsce opisane jako hakowe „Al" . Dociera­
my do zaznaczonej w naszym szczegółowym 
opisie niewielkiej poziomej jaskińki . Za sobą 
mamy 500 metrów ściany i dopiero połowę 
trudności. Patrzymy na zegarek: do zmroku 
jeszcze godzina. Jednakże po chwili zastano­
wienia postanawiamy tu zabiwakować. Dno 
jaskińki zawalone jest szarozielonym błot­
kiem. Czas dzielący nas od zapadnięcia ciem­
ności wykorzystujemy na oczyszczenie jej 
i przygotowanie do biwaku. 

Zachodzące słońce kryje się za masyw Mar-
molaity. Na tle krwaw oczerwonego nieba ry­
suje się profil s łynnej południowej ściany. 
Zapalają się światełka w Alleghe i Caprile. 
Zapada noc. Z boku, na Sollederze, błyska 
słaby żółty ognik. To Andrzej i Józek dają 
nam znaki, że wszystko w porządku. Biwaku­
ją w 2/3 wysokości ściany na zachodzie, któ­
ry przez analogię do Tatr nazwal iśmy na wła­
sny użytek „Niemiecką Drabiną". Nasza ja-
skińka jest bardzo niska i wchodzić do niej 
trzeba od razu w pozycji leżącej. Rozłożyw­
szy na błotnistym dnie kawałki folii igelito­
wej — nasz jedyny „sprzęt" biwakowy, wsu­
wamy się do środka. Korzystając z resztek 
ciepła, jakie pozostało z dnia w nas i w skale, 
próbujemy drzemać. Ubrany jedynie w sweter 
i cienki nylonowy skafander szybko marznę 
i o śnie nie ma mowy. Na dodatek z sufitu 
zaczyna k a p a ć woda. Igelitowa izolacja ma 
•teraz działanie wręcz odwrotne od zamierzo­
nego i wkrótce cały bok, na k tórym leżę, 
mam przemoczony. Na ranem czujemy pory­
wy wiatru. Daje się on bardziej we znaki 
Ryśkowi, k tóry ułożył się bliżej wylotu ja­
skini. 

• 
Jeszcze przed świtem powoli zaczynamy lik­

widować biwak. Pierwsze blaski dnia budzą 
niepokój co do pogody. Z dolin zaczynają 
się podnosić mgły, niebo jest zachmurzone. 
Wreszcie zaczyna mżyć. Dla nas jest jednak 
możliwy już tylko jeden kierunek: w górę. 

Mam iść pierwszy na czekającym nas skraj­
nie trudnym odcinku. Nie jestem pewny 
swoich zesztywniałych mięśni. Skała już zdą­
żyła zmoknąć i buty nie trzymają dobrze na 
oślizłych stopieńkach. Ręce muszę co chwila 
rozgrzewać, gdyż zupełnie t r acę w nich czu­
cie. Napotykam stary hak. Za chwilę z wiel­
k im trudem dobijam następny. Dalej trzeba 
zrobić trawers, k tóry wygląda brzydko: gład­
ka płyta z minimalnymi jedynie wybrzusze­
niami skały. Próbuję dwa razy i wycofuję 
się do haka. Wreszcie na czymś staję, jeszcze 
krok i . . . noga ześlizguje mi się, a ja błyska­
wicznym lotem wykonuję wahad ło po dopiero 
co przebytej płycie. Hak wbity od dołu wy­
trzymał szarpnięcie a ja z 6-metrowego upad­
ku wyszedłem bez szwanku. Wychylam się 
nie zwlekając i robię małe wahadło w lewo 
przy użyciu l iny. W ten sposób udaje mi się 
dotrzeć do łatwiejszego terenu bez koniecz­
ności powtarzania fatalnego trawersu. Gdy 
jestem na stanowisku dopiero zaczynam od­
czuwać, że deszczyk zamienił się w regularną 
ulewę a cała ściana utonęła we mgle. Rysiek 
idzie bardzo ostrożnie, pomagając sobie liną 
jak tylko można. Jedno miejsce pokonuje 
również małym wahadłem, co powoduje jed­
nak zostawienie l iny wpiętej w hak. By móc 
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Wspinaczka w Dolomitach. Andrzej JKeinrich 
w wie lkim okapie Cima Ovest (direttissima szwaj-
c a r s k o - w ł o s k a ) . 

Fot. Józef Nyka 

iść dalej musi się rozwiązać. Wisząc w ła­
weczkach na haku, preparuje sobie prowizo­
ryczne zabezpieczenie i , nie bacząc na deszcz, 
ze spokojem wykonuje cały ten skompliko­
wany manewr. Następuje łatwiejszy już od­
cinek, gdyż w większości podciągowy „Al" . 
W ten sposób dostajemy się do wielkiego ko­
mina. Ściana daje nam kró tk ie wytchnienie. 
Niezbyt trudnym terenem, klucząc wśród ka­
skad wody, posuwamy się kominem popod 
wielki okap, k tóry go zamyka. Tu czeka nas 
ostatni, zaznaczony w opisie, wyciąg skrajnie 
trudny. Prowadzi Rysiek: rysa, krótki tra­
wers w lewo i męcząca przewieszka—wszyst­
ko w lejącej się wodzie. To było chyba naj­
cięższe dla nas miejsce na całej drodze... 

Wreszcie o.siągamy „końcowy komin". Tak 
się to nazywa w naszym mokrym i postrzę­
pionym już opisie, lecz prowadzi nim jeszcze 
15 wyciągów liny i to o nie byle jakich tru­

dnościach. Żaden nie jest łatwiejszy niż nad­
zwyczaj trudny, a roi się t akże od miejsc o¬
znaczonych cyferką „ V + " . Właśnie mamy 
nad sobą taką górnopiątkową przewieszkę, 
z dodatkową „atrakcją": przelewa się przez 
nią pokaźna ilość wody. Rysiek przechodzi, 
jak to się mówi, „na błysk" — mnie się to 
nie udaje, muszę ponowić próbę, a przez ten 
czas strumień wody leje mi się na głowę. 
Dalsze wodospady nie robią już na nas wiel­
kiego wrażenia. Oswoiliśmy się z nimi i nie 
mamy na sobie suchej ni tki . Komin przewie­
sza się i staje się bardzo kruchy. Lina strąca 
całe lawiny kamieni. Od czasu do czasu 
samorzutnie obrywają się gdzieś w górze o¬
gromne głazy i z łomotem przelatują obok, 
napełniając czeluść komina wonią siarki. Tru­
dności nie maleją. Trzeba pokonywać prze­
wieszki, oślizłe ścianki, przeczołgiwać się 
przez ciasne przełazy, efektownie wychodzić 
w rozkroku na zewnątrz komina, przedziera­
jącego się przez wielkie okapy. Gdy stoimy 
na stanowiskach szczękając zębami, staramy 
się wykonywać jak najmniej ruchów, by nie 
dotykać ciałem do mokrego i zimnego ubra­
nia. Najprzykrzejsze są momenty, kiedy trze­
ba ruszać z miejsca. Wszystko zaczyna się le­
pić do ciała. Potem staramy się iść szybko, 
by się rozgrzać i jednocześnie nie przemrozić 
rąk. Patrzę na swoje dłonie — są w opłaka­
nym stanie. Wyglądają jak dłonie topielca, 
któremu tarką zdarto cały naskórek z palców. 

Czujemy już bliskość grami, gdyż zaczyna 
wiać lodowaty wiatr. Zimny deszcz zmienia 
się w śnieg. Już wiemy jednak, że zdążymy 
ukończyć drogę przed zmrokiem. Sporo czasu 
zabiera nam jeszcze jedna przewieszona pod-
ciągowa ścianka, na której musimy dobić k i l ­
ka haków. To przedostatni wyciąg l iny. Gdy 
stajemy na wierzchołku ,,Quota I G M 2992 m" 
jest godzina 18.30 Wszystko tonie w chmu­
rach, szarpanych mroźnym wichrem. Chcę 
składać Ryśkowi gratulacje, ale ten ich nie 
przyjmuje, twierdząc, że to jeszcze nie schro­
nisko. W złą godzinę wypowiedziane słowa! 

# 

Uskok grani, który wznosi się nad nami, 
wygląda na trudny, a my naprawdę nie ma­
my ochoty na wspinaczkę. Zaczynamy więc 
t rawersować południowo-wschodnią ścianę C i -
vetty, początkowo polem śnieżnym, potem sy­
stemem zachodów. Wiemy, że gdzieś tu po­
winien przebiegać szlak do schroniska „Tor-
rani", położonego na wysokości 3100 m, w po­
bliżu wierzchołka. Zachody są coraz stromsze, 
sprowadzają nas coraz niżej. Trawersujemy 
ki lka eksponowanych ścianek i oto jes teśmy 
na piarżys tym tarasie. Dalej teren urywa się 
pionowo. Obok huczy wodospad, który poni­
żej rzuca swe wody w nieprzeniknioną, mgli­
stą próżnię. Jes teśmy w pułapce. Niemal rów-
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nocześnie bowiem zapada ciemność, a śnieg, 
k tóry na pewien czas ustał , znów zaczyna sy­
pać równomiernie. To oznacza drugi z kolei 
biwak. Nie łatwo nam jest zdecydować się na 
bierność w tej sytuacji. A le popełniony błąd 
mści się: z wierzchołka Civetty w parę chwil 
zbieglibyśmy do schroniska... 

Ciemność raz po razie rozrywają błyskawi­
ce. Nie wiemy już, czy jednostajny potężny 
huk, który nas dobiega, to uderzenia pioru­
nów czy też szum wodospadu. Wciskamy się 
pod przewieszone skały. Paradoksalna sytua­
cja: na tarasie, k tóry pomieściłby pluton woj­
ska, jes teśmy zmuszeni b iwakować z podkur­
czonymi nogami i schylonymi głowami. Zdej­
mujemy kolejno z siebie namoknięte rzeczy, 
wyciskamy z nich wodę i ubieramy z powro­
tem. Nie wiele to pomaga, ale zajmuje trochę 
czasu. 

Trudno opisać wrażenia tej nocy. Wiatr, 
miotający bryzgami z bliskiego wodospadu 
i kawałek igelitu, działający jak przysłowio­
wa krótka kołderka. Niewygodna pozycja 
sprawia, że co chwila chwytają nas kurcze 
mięśni. Nad ranem wstajemy. Nie, nie można 
tego tak nazwać. Raczej czołgamy się. Ze-
sztywniałe nogi nie mogą utrzymać ciężaru 
ciała! Sytuacja jest groźna. Mi ja ki lkanaście 
minut intensywnej rozgrzewki, nim jes teśmy 
w stanie zrobić k i lka kroków. Ruszamy do 
góry szlakiem, k tóry nas tu doprowadził . 

W terenie, w k tórym wczoraj poruszaliśmy 
się swobodnie bez asekuracji, teraz idziemy 
związani liną, zakładając stanowiska. Po bl i­
sko godzinie wspinaczki mgła na chwilę roz-
stępuje się i . . . ależ tak, wzrok na nie myl i — 
to widać schronisko! Za chwilę obraz niknie, 
ale zdołaliśmy się już zorientować w położe­
niu. Jes teśmy na wysokości schroniska, odda­
leni od niego o kilkaset metrów. Rozwiązuje­
my się. Łatwe skały i piargi doprowadzają nas 
wkrótce do ścieżki. Za chwilę padamy w ra­
miona Józka i Andrzeja, którzy boso po śnie­
gu wybiegają nam naprzeciw. 

Nasza przygoda skończona, jeśl i nie liczyć 
dwóch dni spędzonych w zimnym i częściowo 
tylko zagospodarowanym schronisku w ocze­
kiwaniu na poprawę pogody, no i długiego 
niebezpiecznego zejścia. 

Gdy siedzimy potem przy herbacie w cie­
płej izbie schroniska Coldai, wspominając to, 
co przeżyliśmy, bierzemy do ręki starą, sfa­
tygowaną książkę wyjść . Jest w niej wiele 
sławnych nazwisk, bodaj z Sollederem włą­
cznie, przy niektórych czyjeś ręce postawiły 
niezgrabne krzyżyki. Znajdujemy wpis Wrighta 
i Crewa z zeszłego roku z „ciepłymi" jeszcze 
wrażeniami z naszej drogi. „A gripping rou-
te — hats off to Philipp!". O, tak, mister 
Wright, kapelusze z głów przed Philippem... 

Tatrzańskie lato 1963 
Przywykliśmy przyjmować, że wyn ik i spor­

towe w Tatrach zależą wyłącznie od pogody 
i materiału ludzkiego. Latem 1963 roku doszedł 
nowy i , przyznajmy, zupełnie niespodziewany 
czynnik: ospa. Epidemia, k tóra wywar ła tak 
ogromny wp ływ na życie kraju, zamknęła 
szlaban graniczny na Łysej Polanie przed ty­
mi, k tórzy w ramach tygodniowych przepu­
stek zaplanowali swoje skalne lato po sło­
wackiej stronie Tatr. Przekroczyć mogli gra­
nicę tylko posiadacze paszportów, i to nie 
bez komplikacji wynikających z obowiązko­
wych szczepień ochronnych. Także na wspi­
nających się w rejonie Ha l i Gąsienicowej czy 
nad Morskim Okiem atmosfera epidemii dzia­
łała, jak się wydaje, w pewnym stopniu przy­
gnębiająco. 

Powróćmy jednak do pozostałych czynni­
ków. Tak więc wspaniałą lipcową pogodę za­
stąpiły w sierpniu deszcze, i te, z mniejszym 
lub większym natężeniem, padały do połowy 

września. W y n i k i są mimo to dość równo­
miernie rozłożone w przeciągu całego sezonu, 
chvba dlatego, że w sierpniu przebywało w 
Tatrach znacznie więcej wspinaczy niż w lip­
cu. Z powodu nieobecności najlepszych (obo­
zy zagraniczne) miniony sezon tatrzański wy­
gląda znacznie mniej imponująco, niż rewela­
cyjne lato 1962. Odnotować jednak należy 
działalność szeregu młodych jeszcze stażem, 
lecz świetnie zapowiadających się taterników. 
Oni to są, w większości wypadków, autorami 
ciekawszych przejść, a nawet — śmiem twier­
dzić — przyjmują styl zapowiadający rene­
sans solidnego taternictwa. 

Obozy w Tatrach Słowackich weszły już do 
tradycji życia klubowego. W sezonie letnim 
1963 wzięły w nich udział 43 osoby a ich 
działalność objęła rejony pięciu dolin: Kaczej, 
Jaworowej, Kieżmarskiej , Staroleśnej i Baty­
żowieckiej . M . i T. Rewaj o wie zapisali na 
swoim koncie nowe ciekawe warianty w cza-

http://pza.org.pl



si© przejścia dolnych zerw zachodniej ściany 
Gierlachu, dokonano także powtórzeń szeregu 
klasycznych już dziś, lecz wartościowych dróg, 
jak np. ścianą Zadniego Kopiniaka (J. Jago­
dziński i M. Brodzki). Najeży przypuszczać, 
że wynik i by łyby lepsze i cenniejsze, gdyby 
nie kaprysy pogody. 

A jak było po północnej stronie Tatr? Nie­
liczne nowe dirogi są remanentem zeszłorocz­
nych przemyśleń i nawet ataków, a niekiedy 
przypominają miniony sezon dyskusyjnymi ce­
chami stylu, w jakim zostały pokonane. M a ­
my więc pierwsze przejście ściany między 
wodospadem z Kotła Kazalnicy a drogą Dłu­
gosza i Momatiuka, dokonane przez U . Dro-
sta i J . Olszewskiego — „na raty", z porę-
czowaniem wt rawer sowań od prawej strony, 
od systemu trawiastych półek w dolnej części 
filara Kazalnicy. Górną część tej drogi prze­
szedł D. Drost z Lidą Momatiuk. Przejście ca­
łości czeka natomiast jeszcze na amatorów. 

N a wschodniej ścianie Mnicha nowe inte­
resujące warianty poprowadzili B. Ochmański 
i J . Wachowicz. Pierwszy biegnie na lewo od 
drogii prawą częścią ściany, później łączy się 
z nią i wyprowadza na taras podszczytowy 
(pierwsze powtórzenie M . Pogorzelski i M . 
Popko). Drugi wtrawersowuje z tarasu w lewo 
i prowadzi na wierzchołek w pobliżu warian­
tu R. B. Uchmański (z U . Gorczyńską) doko­
nał też przejścia k i lku nowych dróg w rejo­
nie Szpiglasowej Grani — krótkich, lecz war­
tościowych z punktu widzenia ich walorów 
wspinaczkowych i treningowo-szkoleniowych. 
W Dolinie Roztoki pad ł wreszcie przedmiot 
kilkuletnich a taków — Orla Ściana. Oryginal­
ną i ciekawą drogą poprowadzili tu K . Pali­
woda i M . Popko. Odnotować także należy 
pierwsze przejście pn.-wschodniej ściany Cu-
bryny od Małej Galeri i Cubryńskiej , k tórego 
dokonali J . Łącki i J . Woszczerowicz. 

Interesująco wygląda zestawienie najcie­
kawszych powtórzeń tegorocznych. Uznana 
jednomyślnie za najt iudniejszą w Tatrach dro­
ga Momatiuka i towarzyszy na Kazalnicy do­
czekała się szeregu przejść. Powtórzyli ją m. 
in. R. Szafirski i A . Zyzak (29 godzin efek­
tywnej wspinaczki), H . Horak i J . Junger, K. 
Lipczyńska i J . Poręba, M . Kozłowski i A . 
Skwirczyński (1J/2 dnia), J . Krajski d J . Wo­
szczerowicz — wszystkie przejścia z biwa­
kiem. Jak to było do przewidzenia, kolejne 
powtórzenia obniżają stopniowo trudności ; w 
ścianie tkwi coraz więcej haków, powiększają 
się także szczeliny, co np. wyel iminowało ko­
nieczność użycia haków specjalnych („jedy­
nek"). Podobnie jest i na filarze Kazalnicy, 
k tóry miał w lecie 1963 r. dziesięć powtórzeń, 
w tym pierwsze kobiece (J. Jarecka i K. Lip­
czyńska — szczegóły s. 61) oraz pierwsze je­
dnodniowe (M. Pogorzelski i M . Popko). 

Inne przejścia: Mniszek środkiem wschod­
niej ściany — M . Pogorzelski i J. Woszczero­

wicz, 8 godzin! Mnich lewą częścią wschodniej 
ściany — M . Kozłowski i J . Zacharzewski, K. 
Głazek i J . Wachowicz, J . Hamasłewicz i M . 
Pogorzelski (z biwakiem). Galeria Gankowa 
zachodnią ścianą drogą I. Galfy'ego — D. 
Drost, J . Hamasiewiez, J . Junger i J. Sznytzer 
(prawdopodobnie I polskie wejście). Po k i lka 
powtórzeń miały drogi takie, jak lewa de­
presja Kazalnicy, wariant R na Mnichu czy 
komiin Łapińskiego i Paszuchy na Galeri i 
Gankowej. 

Cieszy, że większości efektownych przejść 
dokonali młodzi wspinacze, często w stylu ro­
kującym duże nadzieje. Fakty tego rodzaju 
rozwiązują problem zaplecza szezuplejącej 
z każdym rokiem kadry naszych najlepszych. 
Trzeba jednocześnie zdać sobie sprawę z istnie­
nia ogromnej rozpiętości możliwości technicz­
nych poszczególnych zespołów, z ich wielo­
stronnego zróżnicowania, rzutującego m. in. 
na bezpieczeństwo wspinaczki. Szczegółowa 
analiza nie byłaby tu na miejscu — z róż­
nych powodów, warto jednak zwrócić uwagę 
na k i lka zjawisk będących wynikiem tego 
stanu rzeczy, a sygnalizujących tendencję do 
lekceważenia stylu przejścia. Mam tu na my­
śli takie fakty, jak nie zawsze uzasadnione 
poręczowanie przy pierwszych przejściach, 
jak wnoszenie sprzętu w ścianę <na dzień 
przed właściwą wspinaczką, jak nawet wyrą­
bywanie stopni w skale w kluczowych od­
cinkach (!), co zaszło np. podczas jednego 
z przejść lewą częścią wschodniej ściany 
Mnicha. Oczywiście chwytanie się haków od 
dawna już nie jest uważane za sztuczne 
ułatwienie. Sprawa stara, może trochę nudna. 
Najsmutniejsze jednak jest to, że sytuacja ta 
trwa od dłuższego czasu, zaś różne jej prze­
jawy, nie zwalczane od początku należycie 
ostro, ulegają w efekcie usankcjonowaniu 
przez p rak tykę . 

Z ciekawostek sezonu: dwaj znani taterni­
cy przeszli wariant R na wschodniej ścianie 
Mnicha przy pomocy haków specjalnych i(,,je-
dynek") i przy okazji usunęli tkwiące tam 
nity. Wybi jać — czy nie wybi jać (nie tylko 
nity), sprawa drażliwa i jak d->tąd również nie 
uregulowana. Ni ty na wariancie R umieszczo­
ne zostały przez au to rów pierwszych wejść 
i powtórzeń, w czasach, kiedy nasi naśladow­
cy „Wiewiórek" z Cortiny jeszcze nie bardzo 
sobie wyobrażal i technikę podciągu. Z drugiej 
strony nie tak dawno temu jeden z nich ko­
rzystał z owych nieszczęsnych nitów z dużą 
satysfakcią, pełen (mam nadzieję) wdzięczno­
ści dla tych, którzy je tam zostawili. 

Otoczenie Ha l i Gąsienicowej było w tym 
roku terenem wybitnie ćwiczebnym. Oprócz 
szkoły taternictwa prowadziło tu działalność 
k i lka kursów dla początkujących, tak iż w 
sumie szkolenie objęło nieprzeciętnie dużo 
osób. I zmów wyłania się pytanie: kto będzie 
się opiekował dalszymi losami takiej masy 
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adeptów taternictwa? Kto ułatwi im dostęp 
do gór i zaopatrzenie w odpowiedni sprzęt? 
Inny problem: koncentracja dużej liczby tater­
ników w sierpniu na Hali Gąsienicowej (kil­
kaset osób!) ujawniła spory odsetek „dzikich" 
wspinaczy, chodzących nie wiadomo na jakiej 
podstawie (przeszkolenie „prywatne") i ze 
sprzętem o bardzo różnej proweniencji. Aż 
dziw, że wypadków jest tak mało — a odpo­
wiedzialność za nie spada zawsze przecież na 
Klub Wysokogórski . Czy nie warto byłoby 
zająć się i tą sprawą? 

Na zakończenie życzę sobie samemu po­
myślnego rozwiązania tak pracochłonnie wy­

puszczonych dezyderatów. Być może, iż do­
czekamy czasów, kiedy będzie się pisało wy­
łącznie o pięknych wynikach. Nie o tym, że 
np. X ma mniej etyczny styl wspinania niż Y, 
że Z wyrąbał sobie gdzieś stopie.niek (a może 
był mu naprawdę potrzebny?), czy o tym, 
że ktoś ma linę nie nadającą się nawet do 
suszenia bielizny... Może będzie inaczej, le­
piej, wygodniej. Ale na pewno nie piękniej — 
przynajmniej dla tych, dla których Tatr} 
były latem 1963 roku górami wspaniałych 
przeżyć. 

Maciej Popko 

Amerykańska ujupraiua na Mount Everest 
Amerykanie od dawna pr-emyśl iwal i o zdo­

byciu „szczytu świata" dla siebie. Przed II 
wojną światowa, na drogę tybetańską — je­
dyną wówczas — monopol mieli Angl icy. Do­
piero w r. 1950, w wyniku rewolucji pałaco­
wej, Nepal otworzył swe granice. Już wiosną 
tego roku mała grupka Amerykanów podążała 
dolinami Arun i Dudh Kos 5 w kierunku Eve¬
restu. Wyprawa miała zadania naukowe — 
prowadził ją prof. O. Houston, posiadała jed­
nak w swym składzie alpinistę Ch. Houstona 
(syn kierownika), którego głównie interesował 
problem wyszukania nowej drogi na Everes! 
przez Kocioł Zachodni. Niestety brak sprzętu 
alpinistycznego uniemożliwił wyprawie spene­
trowanie groźnej zerwy lodowca Khumbu, 
Drogo kosziowało Amerykanów to niedopa­
trzenie. Już w r. 1951 angielska ekipa E. Ship-
tona dowiodła, że zerwa da się pokonać i że 
dalsza droga na szczyt jest całkiem obiecu­
jąca. 

1 wtedy zaczęła się rywalizacja. W kolejce 
pod najwyższe gniazdo Himalajów zrobiło się 
tłoczno. Rząd nepalski szybko połapał się w 
sytuacji nie kierując się sentymentem, wy­
znaczy! spore opłaty za prawo atakowaniu 
gór . Przedsiębiorczy Szwajcarzy uzyskali zgo­
dę na r. 1952, Anglicy — na 1953, Francuzi — 
na 1954, Amerykanie — dopiero na 1955! 
Wiemy, jak się dalej potoczyły wypadki. 
Amerykanie, nie mając zezwolenia, skierowali 
świetną drużynę Ch. Houslona na piramidę 
K2, gdzie niepogoda i wyjątkowy pech zmu­
siły ją do odwrotu niemal spod wierzchołka. 
W dwa lata później, Amerykanin Norman G. 
Dyhrenfurth poprowadził w rejon Eveiestu 
małą wyprawę alpinistyczno-naukową. W wy­
niku jej prac powstała dokładna mapa całej 
grupy Maha Langur Himal, obejmująca obszar 

od przełomu rzeki Arun po Cho Oyu. Prze­
prowadzono także rekonemsas całego Kotła 
Zachodniego, aż do poziomicy ok. 8200 m na 
i lance Lho Tse. Niemniej od czasu szturmu 
na K 2 niewiele słychać o działalności Ame­
rykanów w najwyższych górach. Dopiero 
r. 1958 przyniósł im piękny sukces: I wejście 
na Gasherbrum I (8068 m, A . Kaufman i P. 
Shoening). W r. 1960 ponownie zaatakowali 
K 2 (pod wodzą W. Hacketta), jednakże znów 
wielkie opady śniegu spędziły ich z góry. 
W tym samym czasie w innej wyprawie — 
na Dhaulagiri, uczestniczył Norman G. Dyhreii-
lurth. W drodze powrotnej w nepalskim M S Z 
udało mu się wyjednać zgodę na zaatakowa­
nie Everestu. 1 tak się zaczęła historia wiel­
kiej wyprawy. 

Przygotowania. Po powrocie do Kalifornii 
Dyhrenfurth zwrócił się o poparcie do władz 
i różnych instytucji. W pisaniu setek próśb 
pomagał mu dr Wil l iam F. Siri , fizyk, wyty­
powany na koordynatora badań naukowych 
wyprawy. Do 70 alpinis tów-naukowców roze­
słano specjalne testy, na których podstawie 
wybrano grupę 17 uczestników, spełniających 
niezwykle wysokie warunki. Cały ten team 
stanowił zespół intelektualistów, którzy mieli 
jednak za sobą trudne szczyty Alask i , An­
dów i Himalajów. Byl i to: dr Dawid E. Ding-
man, dr Wi l l i am F. Unsoeld, dr Thomas E. 
Hornbein, dr Gillbert Roberłs, dr Maynard M . 
Millner, dr James T. Lester, dr Richard M . 
Emerson, Barry W . Prather, Barry C. Bishop, 
Luther G. Jerstad, Richard Pownell, James W. 
Whittaker, A l l a n C. Autem, James B. Corbet, 
Daniel F. Doody oraz John Breitenbach. H i ­
storykiem wyprawy był znany pisarz alpini­
styczny, James R. Ullman. 
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Wyprawie udzieliło poparcia potężne Towa­
rzystwo Geograficzne (NGS) .przyznając 175 000 
dolarów na prowadzenie badań z zakresu geo­
logii, glacjologii, radiacji i meteorologii. Inne 
instytucje naukowe oraz departamenty woj­
skowe postawiły do jej dyspozycji wspaniałe 
wyposażenie łącznej wartości ca. 200 000 do­
larów. Przy takim poparciu mogła się naro­
dzić nie tylko największa z wypraw, ale i nie­
zwykle śmiały plan falowych ataków, możli­
wie nowymi drogami, na szczyty korony Eve¬
restu — Nup Tse, Lh-o Tse i sam Everest. Do­
skonały ekwipunek — nie posiadała dotąd ta­
kiego żadna z wypraw — został wypróbowany 
w masywie Mount Rainier na Alasce. 

K u szczytowi. Wyprawa była zaplanowana 
w proporcjach podobnych manewrom małej 
armii. Wszystkie przygotowania pochłonęły 
masę czasu, tak iż za duży sukces kierowni­
ctwa należy uznać fakt, że w przewidzianym 
harmonogramem terminie, 20II 1963 r., cała 
machina poszła w ruch. 909 kul isów poniosło 
z miejscowości Banepa 27 ton różnego wypo­
sażenia, pod nadzorem 100 Szerpów i 2 ofice­
rów. Całością transportu dyrygował zaproszo­
ny przez kierownika słynny himalaista angiel­
ski, płk. J. O. M . Roberts. Szerpowie byl i po-

T. H o r n b e m i W. Unsoeld z a k ł a d a j ą pionierski 
szlak na zach. grani. 

Fot. Allan C. Auten 

dzieleni na 2 grupy: t ransportową i wysoko­
górską. Funkcję sirdara w czasie marszu peł­
nił A n g Tsering, a w grupie towarzyszącej 
wspinaczom — Nawang Gombu, siostrzeniec 
Tensimga. W połowie marca osiągnięto lodo­
wiec Khumbu, gdzie na wysokości 5400 m, na 
bocznej morenie, założona została baza główna. 

22 marca alpiniści rozpoczęli forsowanie zer­
wy Zachodniego Kotła. Już następnego dnia 
rozbili obóz na wysokości 6150 m. Tego sa­
mego dnia na niebezpiecznej zerwie miał 
miejsce tragiczny wypadek. Na jeden z dwóch 
zespołów linowych poniżej obozu I zwaliły 
się olbrzymie bloki lodu, pod którymi zginął 
bez ratunku John Breitenbach. Wypadek 
wstrząsnął towarzyszami i zahamował nieco 
akcję. Jednakże wspinacze zawzięli się. Szyb­
ko s tanęły nas tępne obozy: II — już powyżej 
zerwy, na wysokości ok. 6500 m (rozbudowa­
no go później w bazę wysuniętą) , III — u stóp 
ściany Lho (wysokość 6980 m), IV — powyżej 
zerwy lodowca Lho (wysokość 7500 m). Stąd, 
już 16 kwietnia, dotarto trawersem na Prze­
łęcz Południowo-Wschodnią (obóz V , 7980 m). 
Po okresie burzliwej depogody dalsze 2 szóst­
k i Szerpów wynios ły ładunki na przełęcz w 
dniach 22 i 24 kwietnia, co wypełni ło pro­
gram zaopatrzenia klasycznej drogi na szczyt. 
30 kwietnia został założony obóz V I na wy­
sokości 8350 m. W 2 namiotach pozostało 
4 ludzi. „Długi J im" (James Whittaker) i mały 
Nawang Gombu oraz kierownik wyprawy, 
Dyhrenfurth, wraz z A n g Dawą IV. Noc była 
burzliwa, w 2 małe namioty uderzała wichu­
ra. Nastał ranek 1 maja. Pogoda się nie zmie­
niła, tylko mróz stał się większy. Grań ledwie 
było widać przez zasłonę sypiącego śniegu. 
(Tego ranka Hil lary, kierujący inną wyprawą 
himalajską, stwierdził: „pogoda na szczyt — 
niemożliwa") . 

Pierwsza dwójka na szczycie. A le załoga 
obozu VI była na nogach. O 6 3 0 Whittaker 
i Gombu ruszyli w bój o wierzchołek świata. 
Ogarnęła ich zawieja śnieżna, zniknęli z oczu 
towarzyszy, którzy wyszli za nimi po pół go­
dzinie, nie mając wątpliwości w powodzenie 
ataku (sic!). Norman dźwigał swoich 45 lat 
(był to akurat dzień jego urodzin) i 25 kg 
aparatury tlenowej i filmowej. Jego zamiarem 
było dotrzeć aż na południową ostrogę Evere¬
stu (8754 m) i s tamtąd sfilmować wejście to­
warzyszy groźną granią, strojną w dziko po­
szarpane nawisy i uskoki. Filmowanie byłoby 
jednak niemożliwe, nawet gdyby tam dotarł — 
śnieżyca i wichura ograniczały widoczność. 
N a wysokości 8600 m Norman zrozumiał, że 
to już wszystko, na co ich stać. M i e l i niedużo 
tlenu, a powinni zostawić jego zapas dla wra­
cających towarzyszy. I tak tej wysokości nie 
osiągnął dotąd nikt w jego wieku. Zawrócili. 

A tamci? W y d a w a ć się mogło, że wicher 
zniweczy ich na eksponowanej grami, jednakże 
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wyśmieni ty ekwipunek nie zawiódł. Parli w 
górę na przekór huraganowemu piekłu, wszyst­
ko jedno jaki Bóg im błogosławił — chrze­
ścijański czy buddyjski. Myślel i o tym, że 
na nizinach trwa wiosna i jest wesoło . N a ­
strój ten udzielił im się stopniowo. Komin 
Hillary'ego był w tych warunkach najcięższą 
przeprawą. Dotarli wreszcie przed małe wy­
niesienie, z k tórego granie szły już tylko w 
dół... „Idź pierwszy" — rzekł J im. — „Nie, 
ty!" — odparł Nawang. Poszli więc razem, 
uścisnęli sobie ręce. Było bardzo zimno — 
minus 30°, a na przełęczy w tym czasie — 
minus 20°. Silnie wiało, widoczność była sła­
ba. J im zdjął rynsztunek tlenowy, odpiął 
sztangę aluminiową z nawiniętą flagą U S A , 
rozwinął ją i wbił głęboko w śnieg. Nastąpiły 
wzajemne zdjęcia i powrót w dół — do swo­
ich, do świata. Obóz V I osiągnęli o godz. 17 3 0 . 

Trawersowanie szczytu. Złe warunki pogo­
dowe i konieczność dopracowania planu tra­
wersowania szczytu (na k tórym miały się 
spotkać dwie pary wchodzące różnymi dro­
gami) spowodowały, że dopiero 3 tygodnie 
później , 22 maja, alpiniści zrealizowali ten 
wie lk i problem. 21 maja o godz. 8 wystarto­
wal i z obozu VI na dawnej drodze znakomici 
wspinacze Bishop i Jerstad. Planowany na 
godz. 5 3 0 wymarsz opóźniła eksplozja maszyn­
k i butanowej. Pogoda była piękna, jednak wi ­
cher nie dawał za wygraną, przybierając na 
sile; na grani szczytowej wiał on z szybkością 
100 km na godzinę. Wspinacze przyspieszali, 
co na trudnej grani powodowało szybsze zmę­
czenie, przy tym tlenu mieli nie za wiele. 
Wejście zaczynało się dłużyć, silny blask 
słoneczny wysysał siły. W pewnym momencie, 
po pokonaniu jednego z garbów, stanęli oszo­
łomieni widokiem: wielka flaga łopotała nad 
nimi w szczytowym wietrze. 

O godz. 16 s o stanęli na szczycie, wypatru­
jąc towarzyszy z zachodniej flanki. Obserwa­
cję utrudniał wzmagający się wicher, sypiący 
drobnym śniegiem. Jerstad nakręcił wąsko­
taśmowy film ze szczytu (pierwszy film z Eve-
restul), Bishop spoglądał na daleki Arna Da-
blam, który zdobył w 1962 roku. Po 3 kwa­
dransach czekania zaczęli schodzić powoli, 
pełni niepokoju o tamtych. Na wierzchołku 
południowym by l i dopiero o godz. 19. Zapadła 
ciemność, la tarkę zgubili w jakiejś szczelinie, 
tlen był na wyczerpaniu Trzeba się było zde­
cydować na biwak. Niepokój o towarzyszy 
pogłębiał się. Raptem dobiegło jakby wołanie. 
Wsłuchal i się — głos płynął z góry. Na prze­
ciągłe „Hallooo" zaczęli wykrzykiwać odzew. 
Schodząca para była ok. 140 m wyżej i poru­
szała się w ciemności. Trwało to ok. 2 go­
dzin — słychać było szczęk czekanów, wresz­
cie pytanie: „Macie latarkę? Dobrze idziemy? 
Nasza wpadła w szczelinę". Odpowiedzieli: 

James Whittaker na szczycie Everestu. 
Fot. Nawang Gombu 

„Jesteście na właściwej drodze, nasza latarka 
też wpadła do szczeliny". Wreszcie zamaja­
czyły sylwetki a niebawem Tom i W i l l y zwa­
l i l i się bez słowa u ich stóp. 

A oto opis ich drogi wraz z 3 wejściem na 
szczyt. Pięciu alpinistów i pięciu Szerpów 
pracowało na południowym zboczu zachodniej 
grani ponad bazą wysuniętą, zakładając obo­
zy III (7250 m) i IV (7460 m). Plan przewi­
dywał założenie jeszcze dwóch dalszych, z któ­
rych miał wyjść atak 2 zespołami (zależnie 
od sytuacji) tą zupełnie nieznaną drogą 
z trawersowaniem szczytu i zejściem ku Prze­
łęczy Południowej . W nocy na 16 maja wicher 
wyrwa ł mocno zakotwiczone namioty oboiu 
IV. Siedmiu ludzi tworząc jedno kłębowisko 
z namiotami i sprzętem ześliznęło się ok. 
100 m w dół, na szczęście bez wypadku (!). 
18 maja pogoda uległa poprawie a alpiniści 
ustawili nowe namioty. 

Wczesnym rankiem 21 maja wyszedł z obo­
zu IV silny zespół 4 a lp 'nis tów i 2 Szerpów 
z pełnym wyposażeniem szczytowym. Prowa-
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dizili Corbet i Auten, na zmianę rąbiąc stop­
nie, za obładowanymi Szerpami szła dwójka 
szczytowa, Hornbein i Unsoeld. Z uwagi na 
spiętrzenie grani przetrawersowano w lewo 
według planu Hornbeina ku wielkiemu żlebo­
wi odległemu o ok. 250 m. N a pochyłej płaśni 
w okolicy „żółtych półek' ' (ok. 8300 m) posta­
wiono namiot obozu V , w k tórym została wy­
brana dwójka. Po źle spędzonej nocy o godz. 7 
wystartowali w „nieznaną ziemię". 5 godzin 
trwało wejście śnieżnym „Kuluarem Horn­
beina" ponad pierwsze pasmo żółtych półek. 
Trudności wzrastały. W ciężkiej wspinaczce 
weszli eksponowaną listwą ponownie na 
grań. Tu było jeszcze trudniej. Pionowe usko­
k i pokrywał lód, ręce w cienkich tylko ręka­
wiczkach przemieniły się w pracujące na 
zmianę „haki" . W niemal ekstremalnie trud­
nych warunkach alpiniści powoli posuwali się 
wzwyż. Stanowili doskonały zespół i by l i w 
dobrej formie. Na wysokości 8640 m wyszl i 
wreszcie na trochę łatwiejszy teren. W ostat­
niej butli Unsoelda tlen wyczerpał się szybko. 
Chwila zastanowienia — poszli dalej. Ok. 
godz. 17 osiągnęli śnieżny grzebień szczytowy 
i o 18 stanęli na wierzchołku. Po nadaniu 
meldunku do bazy i małym odpoczynku (wspi­
nali się 11 godzin) ruszyli w dół za wyraźny­
mi śladami poprzedników. Po dojściu do 
nich — zdeteriorowani wysokością i nadludz­
kim wysiłkiem bez tlenu — stanowili już tylko 
ludzkie wraki. 

Powrót. Rankiem 23 maja dr Dingman i Szerp 
Dżirmi Dordżi wyszli z obozu VI na grań peł­
ni niepokoju o los przyjaciół. Opadające mgły 
odsłoniły nad n'mi 4 sylwetki. Lekarz szybko 
wziął się do roboty. Dłonie Bishopa i stopy 
Unsoelda były sztywne i niewładne. Szybki 
opatrunek i maski tlenowe pozwoliły na kon­
tynuowanie zejścia — była to pomoc lekarska 
udzielona człowiekowi najwyżej na Ziemi. 
Trzeba dodać, że Dingman i Dordżi mieli wa­
runki by a takować szczyt, jednak ich towa­
rzysze potrzebowali pomocy — i otrzymali ją. 
Po 2 dniach wspinacze byl i już w bazie. 
Dyhrenfurth zażądał helikoptera misji amery­
kańskiej w Katmandu, który szybko dostarczył 
wspomnianą dwójkę do tamtejszego szpitala. 
9 czerwca cała wyprawa znalazła się również 
w Katmandu. 

Jej epilog rozegrał się 8 lipca 1963 r. w 
ogrodzie Białego Domu. Prezes Towarzystwa 
Geograficznego przedstawił prezydentowi USA 
wszystkich członków wyprawy (oraz 2 Szer­

pów), przypisując ich wielki sukces współpra­
cy, zrozumieniu, doskonałemu ekwipunkowi 
oraz wybitnym zdolnościom zespołu i kierow­
nictwa pod szefostwem Normana Dyhrenfur­
th a. Prezydent John F. Kennedy, wie lk i przy­
jaciel alpinizmu, podziękował im za trud, 
wręczając wszystkim specjalnie wybity medal 
pamiątkowy. 

Trzeba stwierdzić, że jakkolwiek ta naj­
większa z dotychczasowych wypraw himalaj­
skich korzystała z najnowszych zdobyczy w 
ekwipunku i wyposażeniu, działała jednak 
w niezwykle trudnych warunkach atmosferycz­
nych, jakie zwykle uniemożliwiały poruszanie 
się poprzednim. Zrealizowany został problem 
niezwykły w historii alpinizmu — trawersowa­
nie „szczytu świata", w dodatku nową drogą, 
co jest dowodem dalszej ekspansji człowieka 
w dziele opanowania natury. Nasuwa się też 
porównanie : Angl icy 10 lat temu musieli na 
swej drodze do szczytu założyć aż 9 obozów 
pośrednich, podczas gdy Amerykanom wystar­
czyło ich 6, a na nowej i trudniejszej dro­
dze — nawet tylko 5. 

Również w zakresie badań naukowych, któ­
rych dokumentacja jest jeszcze w opracowa­
niu, wyprawa uzyskała znakomite wyniki . Po­
szerzają one zakres wiadomości o tym rejonie 
ziemi, a także o możliwościach i wydolności 
organizmu ludzkiego w ostrych warunkach 
powyżej 8500 m, jakie — według niektórych 
doniesień prasowych — mogą panować na in­
nych planetach. 

W dużym sukcesie wyprawy nie można nie 
podkreślić udziału Szerpów. Ich angażowanie 
i dobór do różnych zadań Dyhrenfurth ustalał 
niemal przez 2 lata z płk. Robertsem. Stu Szer­
pów sprawowało nadzór nad pracą tragarzy, 
37 innych było przeznaczonych do działań na 
górze. Z tego 19 weszło na wysokość ponad 
8130 m (!), jeden zaś na sam szczyt. Przełęcz 
pd.-wschodnią osiągnęli jako pierwsi z Szer­
pów Nawang Dordżi oraz Nima Tensing, 
w r. 1960 wyratowany na Dhaulagiri ze s/cze-
liny lodowcowej. Znany także z Dhaulagiri 
Nima Dordżi p racował ciężko z 11 towarzy­
szami na nowej drodze zachodniej. Alpiniści 
mieli i tym razem w Szerpach dzielnych przy­
jaciół, pomocnych w każdej sytuacji i w każ­
dych warunkach. Kierownictwo wyprawy do­
ceniło ten ich wkład, prezentując w Białym 
Domu i przedstawiając do odznaczenia także 
i ich przedstawicieli. 

Lech Wróblewski 
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Obóz letni w Chamonix, 1963 

W okresie od 18 VII do 15 VIII (częścio­
wo do 1 IX) bawiła w rejonie Chamonix gru­
pa 7 alp.nislów z Klubu Wysokogórskiego 
pod kierownictwem Lecha Utrackiego, m. in. 
Andrzej Paczkowski, Jerzy Potocki, Lucjan 
Saduś, f/arek Staręga oraz Ryszard Za­
wadzki. Od 3 VIII w obozie uczestniczyli 
także Zbigniew Jurkowski i Andrzej Nowa­
cki, którzy w dniach od 15 VII—3 VIII brali 
udział w międzynarodowym zgrupowaniu 
E N S A (zob. s. 12), M . Staręga przyłączył 
się do grupy dop.ero 6 VIII. 

Trasa przejazdu Warszawa—Wiedeń—Ge­
newa—Chamonix wymagała sześciokrotnego 
przesiadania się i zajęła aż 3 dni. Po przy­
byciu na miejsce, namioty rozbito w lasku 
Taconaz, 5 km poniżej Chamonix, w pobliżu 
obozu Groupe Universitaire de Montagne et 
de Ski . Warunki atmosferyczne do 5 V P I by­
ły wyśmienite, nas tępnie jednak popsuły się 
(ustawiczne opady, z kilkoma krótkimi prze­
jaśnieniami) . Ponieważ jednocześnie na wy­
sokości od 2500 m wzwyż pojawił się świeży 
śnieg, oznaczało to zamknięcie masywu dla 
poważniejszej działalności wspinaczkowej. 

Przebieg obozu 

Pierwsze wejścia miały na celu aklimaty­
zację grupy i były pomyślane jako stosun­
kowo łatwe wyprawy, podczas których po­
konuje się duże odległości i wzniesienia. Ze­
społy Potocki-Utracki i Saduś-Zawadzki wy­
ruszyły na Mont Blanc przez Innominatę, zaś 
Paczkowski z partnerem na grań Mont Blanc. 
Cała grupa razem dotarła do Dóme du Gou-
ter, skąd dwa pierwsze zespoły zeszły na 
stronę włoską, trzeci natomiast podszedł do 
schroniska Vallota, by następnego dnia przejść 
grań i wrócić do obozu przez schronisko 
Rekina. Innominatę przebyto w dniu 25 VII 
w czasie 13 godzin wspinania (w tym 1 godz. 
przerwy na obiad). Warto zaznaczyć, iż w 
przeciągu 6 dni (1 dzień niepogody) pokona­
no ok. 14 000 m różnicy poziomów! 

Po odpoczynku w obozie, 29 VII grupa wy­
ruszyła ponownie w góry. Zanocowano w 
schronisku Argenfere, skąd 30 VII zespół Pacz­
kowskiego wszedł na Aiguil le Courte przez 
pn. filar, zaś dwójki Potocki-Utracki i Saduś-
Zawadzki na Aigui l le Verte drogą Contami-
ne'a. Następnego dnia rano, po biwakach w 
zejściu, cała grupa spotkała się w schronisku 
Couvercle i wróciła do obozu. W tym samym 
czasie Jurkowski i Nowacki, jeszcze jako 
uczestnicy zgrupowania w E N S A , dokonali 

VI przejścia filara Croza w masywie Gran-
des Jorasses. 

4 VIII Saduś i Zawadzki wyszli z obozu 
z zamiarem zaatakowania Filara Narożnego 
Mont Blanc. Tego dnia nastąpiło załamanie 
pogody. Wspinacze, po przeczekaniu 1 dnia 
na Col de la Fourche, zmienili plan i w 
dniach 5 i 6 VIII przeszli nową drogą pd.-
wsch. filar Mont Maudit. Szczyt osiągnęli po 
18 godz. wspinaczki, na grani biwakowali 16 
godz. w wykopanej jamie śnieżnej, przecze­
kując zadymkę. Dopiero po rozpogodzeniu 
zeszli przez Grands Mulets do Chamonix. 
W dniu 5 VIII Utracki wyjechał do Zermatt, 
by z dwoma wspinaczami z G U M S przejść 

W y j ś c i e z pn. ś c i a n y Verte (droga Contamine'a). 
Fot. Ryszard Zawadzki 
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pn. ścianę Matterhornu. Lawiny i ponad pół­
torametrowa warstwa świeżego śniegu sta­
nęły na przeszkodzie realizacji tego zamie­
rzenia, mimo 3 kolejnych zaawansowanych 
prób. 

17 VIII, po wyjeździe Utrackiego do kraju, 
kierownictwo grupy przejął J . Potocki. Po­
goda w dalszym ciągu uniemożliwiała pro­
wadzenie działalności wyczynowej, śnieg za­
legał przez pewien czas nawet na wysokości 
1600 m. 22 VIII Potocki wraz z alpinistami 
szwajcarskimi próbował wejść na Dent du 
Reąuin granią pd.-zach., jednakże po przej­
ściu 9 wyciągów wycofano się w gwałtow­
nym opadzie śnieżnym. Działalność obozu 
zamknęło w dniu 22 VIII pokonanie przez 
zespół Potocki-Saduś drogi Menegaut na pn. 
ścianie Aigui l le de l ' M , najniższego ze szczy­
tów Aiguilles de Chamonix i dlatego wolne­
go od świeżej pokrywy śniegowej . Wobec 
następnego, całkowitego już, załamania pogo­
dy, uczestnicy obozu indywidualnie zwiedzili 
okoliczne tereny górskie, m. in. skałki w 
miejscowości Saleve w pobliżu Genewy, cha­
rakteryzujące się śliskim wapieniem i dosko­
nałe jako teren treningowy. 30 VIII grupa 
zebrała się w Chamonix, skąd 1 IX wyjechała 
do Polski (przyjazd 3 IX). 

Wyniki sportowe 

Pomimo niewątpliwie trudnych warunków, 
obóz ma szereg wartościowych osiągnięć,' 
z których dwa można zaliczyć do czołowych 
sukcesów alpejskiego lata 1963 (jako trzeci 
dochodzi do nich filar Croza). 

Pierwszym chronologicznie jest II przejście 
środka pn. ściany Aiguille VeKe. 700-metro-
wą dolną par t ię skalną pokonano środkiem, 
w odróżnieniu od pierwszych zdobywców, 
k tórzy szli bliżej prawego skraja. O drodze 
tej Contamine pisał, iż jest najtrudniejszą — 
poza pn. Droite — z dróg wiodących z lo­
dowca Argentiere na mur północny, znacz­
nie trudniejszą od filara Droite. Droga jest 
logiczna, łatwa do znalezienia, skalno-lodo-
wo-śnieżna, niewątpliwie warta zaatakowania 
w zimie. Przejście, wysoko ocenione przez 
prasę francuską, t rwało 12 godz. 

Pd.-wsch. filar Mont Maudit, najwybitniej­
szy w całej pd. ścianie tego szczytu, został 
przez zdobywców sklasyfikowany jako V — V I . 
Jego I przejście odbyło się w trudnych wa­
runkach atmosferycznych i jest pomyślnie 
zdanym surowym egzaminem młodych alpi­
nistów, którzy w masywie tego typu byl i po 
raz pierwszy. Droga krzyżuje się z poprzed­
nią, biegnącą od tej strony na szczyt, stąd 

w notatce prasowej znalazło się określenie 
„daleka od logiczności". Wydaje się (sąd L. 
Utrackiego), że obecnie drogę starą należy 
określić jako nielogiczną, przechodzi bowiem 
w poprzek wybitnej formacji skalnej. 

Pokonany przez Jurkowskiego i Nowackie­
go filar Croza został uznany za najlepsze 
osiągnięcie całego międzynarodowego zgru­
powania w E N S A , w k tórym uczestniczyli al­
piniści z 20 krajów. 

Swoją wagę mają też, oczywiście, mniej­
szej rangi przejścia, jak grań Mont Blanc czy 
Innominata, na której polskie zespoły były 
jedynymi w tym sezonie. Do rzadko powta­
rzanych ale pięknych i długich dróg należy 
pn. li lar Aigui l le Courte (Paczkowski i tow.), 
natomiast droga na Aigui l le de l ' M jest 
interesująca ze względu na znaczne trudno­
ści skalne ( V + i t. h., j ednakże tylko 200 m 
wspinania). 

Ocena wyn ików 

Pomimo stosunkowo niedużej ilości przejść, 
obóz alpejski należy uznać za bardzo udany. 
Przebyte przez jego uczestników ambitne 
drogi spotkały się z wysoką oceną w Chamo-
nix, a także w prasie francuskiej. Profesoro­
wie E N S A oraz inni wybitni alpiniści gratu­
lowali naszym reprezentantom osiągnięć, wy­
rażając powszechną w Alpach Francuskich 
opinię o szybkim awansie polskiego alpiniz­
mu w ostatnich latach. Kierownik oddziału 
gazetv „Le Dauphine Libóre" powiedział na 
odjezdnym do J . Potockiego: „byliście grupą, 
k tóra w sumie miała najlepsze w tym roku 
osiągnięcia w naszych Alpach" . Warto dodać, 
że bogate było także krajowe pokłosie pra­
sowe wyjazdu. W dniach 10 i 11 VIII ok. 20 
dzienników powtórzyło wiadomość o nowej 
drodze na Mont Maudit, przekazaną przez 
„France Presse"; korespondencje uczestników 
drukowały gazety krakowskie „Tempo" i „E¬
cho Krakowa". O przejściu filara Croza ob­
szerny materiał zamieścił „Wieczór Wybrze­
ża" (26 IX). Polska Agencja Prasowa zacyto­
wała fragment wypowiedzi gazety francuskiej 
wychodzącej w Lyonie: „Alpiniści polscy, 
wspaniali specjaliści w zakresie wspinaczki, 
doskonale przygotowani kondycyjnie, zapisu­
ją na swoim koncie co tydzień nowe osiąg­
nięcia, dokonując coraz to ciekawszych i tru­
dniejszych przejść lub otwierając nowe szla­
ki". 

(Opracowane na podstawie 
sprawozdań L. Utrackiego i J. 
Potockiego oraz w oparciu o 
wycinki prasowe). 
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Północna ściana Dent d'Herens (4171 m) 

Pierwsze przejście zimowe: Pierre Monke-
witz (20 lat), Eckhard Grassmann (21 lat) i Die­
ter Naef (20 lat) — Zurych; Leo Herncarek 
(26 lat) i Gerhard Deves (24 lata) — Mona­
chium; Krzysztof Berbeka (34 lata) i Jerzy 
Hajdukiewicz (45 lat) — Zakopane. 14—17 
marca 1964 r. 

Rys historyczny 

P ó ł n o c n ą ś c i a n ę Dent d'Herens przeszli jako 
pierwsi a l p i n i ś c i monachijscy, Eugen A l l w e i n 
i Wil lo Welzenbaeh w r. 1925. Do r. 1945 d r o g ę 
przebyto 10 razy . B y ł y to przede wszystkim 
p r z e j ś c i a austriackie i niemieckie, jeden z e s p ó ł 
szwajcarski (H. Fre i i J . Weiss) oraz jeden ze­
s p ó ł polski (J. Hajdukiewicz i M . Mischke). W ro­
k u 1957 ś c i a n ę p r z e b y ł y dwa dalsze z e s p o ł y pol­
skie: B y s i e k — W i ś n i o w s k i i Mostowski—Sidwa. 

W kwietniu 1959 r. p r ó b ę zimowego p r z e j ś c i a 
ś c i a n y p o d j ę l i : Mostowski, Rubinowski . Berbeka, 
Bie l i Hajdukiewicz. O d w r ó t n a s t ą p i ł spod pierw­
szego progu w i s z ą c e g o lodowca na skutek bar­
dzo d u ż y c h t r u d n o ś c i lodowych i braku odpo­
wiedniego s p r z ę t u ( p ę t l i ) . Dnia 7 marca 1963 we­
szli w ś c i a n ę trzej W ł o s i : Romano Merendi ( C A A I , 
G H M ) , Renato Daguin i Guido Boseo, k t ó r z y zo­
stali zasypani l a w i n ą , prawdopodobnie z s e r a k ó w 
obrywu Tarasu Fincha. Jedynym ś l a d e m po n ich 
p o z o s t a ł y 3 pary nart pod ś c i a n ą . 

Nota topograficzna 

1300-metrowa ś c i a n a Dent d'Herens dzieli s ' ę na 
trzy odcinki: 1. nietrudny odcinek dolny 600 m 
w y s o k o ś c i , ograniczony dwoma ż e b r a m i ; 2. s p ł y ­
w a j ą c y z Tarasu F incha w i s z ą c y lodowiec (200 m), 
k t ó r y aktualnie z a ł a m u j e s i ę w czterech pro­
gach; 3. ok. 4 0 0 - m e t r o w ą ś c i a n ę s z c z y t o w ą o cha­
rakterze p ł y t o w y m (50"). 

Pierwsze przejście zimowe 

Do schroniska Schonbiel (2695 m) jako 
pierwsi przyszli 28 II Berbeka i Hajdukie­
wicz, wrócili jednak do Zermatt z powodu 
załamania się pogody. Dnia 2 III przybyli tu­
taj znowu, jednakże ponowne pogorszenie 
się warunków atmosferycznych i tym razem 
przeszkodziło w wejściu w ścianę. 7 III dwój­
ka polska przybyła po raz trzeci do Schón-
bielhiitte. Było tu już 3 młodych alpinistów 
z Zurychu, k tórzy miel i zamiar dokonać tego 
samego przejścia. 8 III cala piątka torowała 
szlak pod ścianę. Późnym popołudniem przy­
szli do schroniska jeszcze 2 monachijczycy. 
Po naradzie zdecydowano się zaa takować 
ścianę wspólnie. 9 III Deves i Herncarek to­
rowali pod ścianę. Wia ł silny wiatr, po połu­
dniu nastąpiło rozpogodzenie. 11 III cała gru­
pa wyruszyła o godz. 3.30, wróciła jednak 
spod ściany ze względu na nadciągającą nie­
pogodę. 

14 III nastąpił ostateczny atak. Schónbiel-
hiitte 3.30, pod ścianą 5.30. Do poduszki fir­
nowej droga wiedzie lewym (pn.-wsch.) że­
brem. W głębokim śniegu osiągnięto podnóże 
wiszącego lodowca w 4 godziny. Tego dnia 
pokonano I uskok lodowca: 10-metrowy ko­
min lodowy (80°), 8-metrową przewieszoną 
u dołu ściankę, wreszcie 6-metrowy pionowy 
uskok sprasowanego śniegu, w którym „śru­
by" nie trzymały, a pętle zawieszano na wbi­
tych pod kątem czekanomłotkach. Biwak tuż 
pod II uskokiem: Szwajcarzy i Niemcy w ja­
mie śnieżnej (w nocy dach zwalił im się na 
głowy), Polacy w płachcie „WISU" na udep­
tanej platformie. 

15 III. Dnia tego pokonano II i III uskok. 
Drugi uskok to pionowy komin (17 m) i stro­
my lodowy lej nakryty dachem (10 m) — 
obydwa odcinki techniką hakową. Uskok 
trzeci jest łatwy. Biwak pod IV uskokiem 
w jamach i płachcie. W nocy silny wiatr 
niosący śnieg. Mglisto. 

16 III. Start o godz. 10. Tego dnia pokona­
no jedynie IV uskok, gdyż na ścianę szczyto­
wą należało mieć w dyspozycji pełny dz^eń, 
ze względu na brak możliwości jako tako 
wygodnego biwaku na tym odcinku. Piono­
wy uskok IV miał ok. 15 m wysokości . Osta­
tnie metry tworzył sprasowany śnieg, w któ­
rym „śruby" nie t rzymały. Pętle wieszano 
na czekanomłotkach. Przez cały dzień mgła 
i wiatr niosący podrywany z podłoża śnieg. 
Haidukiewicz wspinał się w jednym tylko 
raku; prawy odstąpił Berbece, któremu rak 
pękł na II uskoku. Wieczorem rozpogodziło 
się. Morze mgieł. Wszystkie zespoły biwako­
wały w jamach. Szwajcarzy po awarii swo­
jego palnika „Borde" gotowali na polskim 
butanie. 

17 III. Pochmurno, wiatr zachodni. Męczą­
ce torowanie powyżej Tarasu Fincha. Śnieg 
miejscami po pas. Na trawersie przez żleb 
spadający z Rożka (Hórnłi) b łęki tny lód, ase­
kuracja przy użyciu „śrub". Żlebem spadał 
w dół niezwykle silny wiatr, zalepiający oczy 
śniegiem. Od wyraźnej kazalnicy warunki 
w ścianie dobre, a płyty wymiecione ze śnie­
gu. Prowadzący Polacy rozwiązali się ze 
Szwajcarami i odtąd zespoły wspinały się od­
dzielnie. Niemcy wybrali wariant o 100 m 
wyżej , przez co stracili nieco czasu. W poło­
wie ściany szczytowej na prowadzenie wy­
szedł Monkewitz. Ok. godz. 19 wszystkie trzy 
zespoły osiągnęły połoga grań, 20 m na za­
chód od szczytu. Biwak w półjamach, w nie­
wielkim nawisie na grani. W nocy wiał silny 
wiatr południowo-zachodni . 

25 
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P n . ś c i a n a Dent d'Herens z d r o g ą I zimowego 
p r z e j ś c i a . K ó ł k a o z n a c z a j ą m i e j s c a oiwakow. B — 
b u ł a ś n i e ż n a pod w i s z ą c y m lodowcem; T — taras 
F incha; K — Kazalnica . 

Fot. H . Lortscfior 

Wypadek w zejściu 

Zejście ze szczytu rozpoczęliśmy 18 III 
o godz. 8 rano. Grań północno-zachodnia by­
ła silnie zaśnieżona. Po kilkudziesięciu me­
trach skręciliśmy z niej w lewo (na południe), 
aby osiągnąć krawędź zachodniej flanki. 25 m 
powyżej tej krawędzi , jeszcze w terenie skal­
nym i zalodzonym (nieco trudno*), Berbeka 
ześlizgnął sie i porwał stojącego niżej Haj-
dukiewicza. Obaj spadli przez kilkumetrowy 
skalny próg na zachodnią flankę i nią ok. 
200 m w dół, zatrzymując się na poduszce 
nawianego śniegu (ca. 4000 m). Berbeka, jak 
się później okazało, doznał wieloodłamowego 
złamania obu kostek lewego podudzia oraz 
złamania ze zwichnięciem prawej kości sko­
kowej. Hajdukiewicz; złamanie jednego że­
bra z nas tępowym wysiękiem w lewej jamie 
opłucnej, złamanie lewej zewnętrznej kostki, 
zranienie rakiem prawego podudzia, powierz­
chowna rana głowy, wstrząs mózgu z zabu­
rzeniami błędnikowymi. Obaj w szoku. 

Prawie jednocześnie z Berbeką obsunął się 
Naef, jednak został utrzymany przez Gras-
smanna i Monkewitza. 

Po godzinie zeszli do Polaków najpierw 
Herncarek i Deves, a po nich Szwajcarzy. 
Wyrąbal i ławy w lodzie i ułożyli w śpiwo­

rach i płachtach biwakowych najpierw Ber-
bekę, potem Hajdukiewicza. Przy rannych po­
zostali Deves i Naef. Monkewitz przejął ini­
cjatywę i zszedł przez zachodnie siodło Tief-
mattenjoch i lodowiec tej samej nazwy wraz 
z Herncarkiem i Grassmanem do Schónbiel-
hutte, którą osiągnęli — nie biwakując — 3 9 
i i i o godz. 5 rano. Tego samego dnia zszedł 
do Zermatt Grassmann, aby zaa larmować ko­
lumnę ratowniczą (po nim Herncarek). 

Pozostali czekali 4 doby na pomoc, bez pro­
wiantu i butanu. Maszynka butanowa i reszt­
k i żywności, a także apteczka, wyrzucone 
zostały siłą upadku z plecaka Hajdukiewi­
cza. Kieszenie były poobrywane, wewnątrz na 
dnie pozostała tylko „noga słonia". Pogoda 
mglista z niedużym opadem śniegu. Słaby 
mróz. Osuwający się z flanki miał śnieżny 
zasypywał biwakujących. Berbeka leżał w 
płachcie „WISU", pozostali gnieździli się 
w trójkę w kondensującej parę wodną płach­
cie nylonowej. Oba stanowiska znajdowały 
się na tej samej wysokości w oddaleniu ok. 
metra. 

Akcja ratunkowa 

21 III. Rano rozpogodzenie. O 11 nadleciał 
helikopterem H . Geiger z F. Julenem. Zrzut 
trzech dużych tobołów przechwycił Dsves; 
Koce, prowiant, rozbity termos, kanister pla­
stikowy z 3 litrami herbaty, apteczka (bez­
wartościowy zestaw), latarka świecowa i pnia­
k i drzewa. Na latarce świecowej , w poapte-
cznej puszce, można było topić śnieg. 

22 III. Około południa podeszli do miejsca 
biwaku 4 przewodnicy. Rozpoczął się trans­
port w kolejności: Berbeka, Hajdukiewicz, 
Naef. Ten ostatni miał nogi jak z drewna, 
sztywno przygięte w kolanach. Na Tiefmat-
tenjoch transport przejęła większa już grupa 
przewodników. Rannych opuszczano na ple­
cach, asekurując długą liną i sterując przy 
pomocy pętli, uwiązanej w kolanach. Deves 
schodził, ubezpieczony przez przewodników. 
Z górnego kotła lodowca Tiefmatten (ok. 
3300 m), gdzie znajdowała się baza ekspedycji 
ratunkowej (namiot, radiotelefon, butan, su­
che śpiwory), transport przejęły 2 helikopte­
ry (Geiger, Martignoni). Przy wieczornym 
przejaśnieniu przewiozły one rannych do Zer­
matt, do k l in ik i dra Jułena. 

24 III transport helikopterami do Sion (Gei­
ger, Martignoni), skąd awionetką (dr Mayer) 
do K l i n i k i Urazowej w Zurychu. Tutaj 1 IV 
o godz. 7.45 umarł nagle Krzysztof Berbeka. 
Rozpoznanie sekcyjne: masywny tłuszczowy 
zator płuc, mnogie enterokokowe zawały wą­
troby, śledziony i nerek. Odmrożenia II—III 
stopnia obu stóp. 17 IV odjęto Dieterowi Nae-
fowi oba podudzia 14 cm poniżej kolan na 
skutek odmrożeń III stopnia i suchej mart­
wicy. 

2b 
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21 IV Hajdukiewicz opuścił kl inikę % pod-
gojonymi odmrożeniami II stopnia obu stóp, 
a 2 V powrócił polskim samolotem do kraju. 

Na podkreślenie zasługuje nienaganna 
współpraca alpinistów trzech narodowości 
w czasie wejścia ścianą, oraz najwyższego 
stopnia koleżeństwo po wypadku na zachod­
niej flance. Akcja ratunkowa była bardzo u-

trudniona i opóźniona przez złe warunki at­
mosferyczne, panujące w dniach 19—21 III. 
Obu pilotom oraz ratownikom, działającym 
pod kierownictwem Felixa Julena, należą się 
wyrazy pełnego uznania za ich trud i podję­
te ryzyko, jak loty we mgle i operowanie 
w trudnym terenie lawinowym. 

Jerzy Hajdukiewicz 

Wspinaczka jako środek leczniczy 
Nie ma drugiej takiej dyscypliny sporto­

wej, która by w sposób tak pełny i równo­
mierny rozwijała ciało ludzkie, jak wspinacz­
ka skalna. Angażuje ona wszystkie grupy 
mięśniowe, ruchy odbywają się w zakresie 
wszystkich stawów, obciążony zostaje aparat 
krążenia i oddychania, zaabsorbowany jest 
nawet umysł wspinającego się. Na tę stronę 
taternictwa zwróci ła , ostatnio uwagę medy­
cyna, a w szczególności ta jej gałąź, która 
zajmuje się rehabili tacją (usprawnieniem) na­
rządów ruchu, zdefektowanych w wyniku 
chorób czy urazów. Dr Jerzy Bienia z K l in i ­
ki Chirurgii Ortopedycznej Śląskiej Akade­
mii Medycznej w Bytomiu ogłosił niedawno 
w fachowym piśmie „Chirurgia Narządów Ru­
chu i Ortopedia Polska" (XXVII , 5) obszerną 
pracę pt. „Wspinaczka skałkowa jako jeden 
z czynników usprawnienia leczniczego", opar­
tą na teoretycznych i praktycznych bada­
niach. 

Obserwacje przeprowadzono na 20 chorych 
w wieku od 16 do 59 lat przebywających 
w sanatorium „Stanisław" w Lądku Zdroju. 
Jako teren ćwiczeń wybrano grupę skał 
„Iglica" w Górach Złotych, gdzie przygoto­
wano 5 dróg, w tym 4 nieco trudne. Stoso­
wano asekurację od góry, zdaniem dra Bienj 
zapobiegającą skutecznie jakimkolwiek ura­
zom. Przez odpowiedni dobór nachylenia ścia­
ny oraz układu chwytów i stopni uzyskiwa­
no możność oddziaływania na określone par­
tie ciała. Każdy chory otrzymał „Kartę reha­
bilitacji wspinaczką skałkową", w której skru­
pulatnie notowano obserwacje związane ze 
wzrostem siły mięśniowej, amplitudy ruchów, 
wreszcie poprawą samopoczucia pod wzglę­
dem fizycznym i psychicznym. Chorzy wspi­
nali się co drugi dzień ipo 2 godziny, prze­
chodząc 6—7 dróg. 

Mimo stosunkowo krótkiego okresu ćwi­
czeń (28 dni) wyn ik i okazały się nadspodzie­
wanie dobre. U wszystkich osób stwierdzono 

znaczny wzrost siły mięśniowej ; w zakresie 
poprawy amplitudy ruchów uzyskano aż 11 
wyników b. dobrych i 7 dobrych (u 5 cho­
rych zanotowano wzrost ruchomości o 30% 
i więcej!). Trzech pacjentów zaniechało uży­
wania lasek, a jeden — kul . Chód wszystkich 
zyskał na pewności i sprężystości, zmniej­
szyło się utykanie. Miarą poprawy stanu psy­
chiki chorych były — jak pisze dr Bienia — 
„lepszy sen, większa żywotność, wzmożenie 
łaknienia, brak uczucia znużenia, chęć do 
ćwiczeń wspinaczkowych poza zajęciami pla­
nowymi, co w przypadku dwu 46-letnich pa­
cjentów miało charakter namawiania przez 
nich instruktora do wspinaczki i zapewnia­
nia mu dojazdu taksówką do podnóża ska­
łek". Zaobserwowano, że u chorych, mimo 
intensywnego usprawniania, znużenie chore­
go odcinka ciała występowało wolniej, niż 
np. przy tzw. terenoterapii. 

Nad tą ostatnią ma zresztą wspinaczka zde­
cydowaną przewagę; łączy w sobie walory 
usprawnienia fizycznego i psychicznego, ćwi­
czy ciało wszechstronnie, jest urozmaicona 
i nie nużąca, a dzięki asekuracji linowej za­
pobiega nawet takim urazom, jak skręcenie 
stopy w marszu wskutek zmęczenia. 

Wobec niezaprzeczalnych zalet rehabilita­
cji przy pomocy wspinaczki skałkowej pewne 
jest, że rychło wejdzie ona do arsenału pod­
stawowych środków leczniczych —• zapewne 
nie tylko w sanatoriach i klinikach ortope­
dycznych. Niektóre ośrodki mają po temu 
dobre warunki naturalne, w innych można 
będzie urządzić — jak sugeruje dr Bienia — 
sztuczne ściany do wspinania, takie, jakich 
np. wspinacze francuscy używają do trenin­
gów w mieście. Warto, ażeby przy organizo­
waniu tej nowej gałęzi nasze lecznictwo pa­
miętało o isłmeniu Klubu Wysokogórskiego , 
który niewątpliwie chętnie włączyłby do ak­
cji swoich fachowych konsul tantów i instruk­
torów. 
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Zimoinn sezon taternicki 1963/64 

W omawianym sezonie nie mamy J o odno­
towania zbyt wielu wybitnych osiągnięć. 
Wpłynę ło na to k i lka czynników, m. in. duże 
niebezpieczeństwo lawin w 2 połowie marca 
1 1 połowie kwietnia, z czym związane było 
ograniczenie działalności wspinaczkowej a na­
wet, okresami, jej zakaz. Na duży plus na­
leży zapisać fakt, że wzmożona została dzia­
łalność we wczesnym i ś rodkowym okresie 
tatrzańskiej zimy. Tu wyróżnić trzeba aktyw­
ną pos tawę Koła Warszawskiego, które wzię­
ło pod uwagę zalecenia Komisji Sportowo-
Szkoleniowej ZG K W i zorganizowało swoje 
obozy i SGT w czasie zimy kalendarzowej. 
Mniej niż zwykle jest też w tym sezonie ta­
te rn ików działających na „skrajach" zimy — 
przed jej głównym atakiem bądź po jego za­
kończeniu. Trzeba jeszcze raz wyraźnie po­
wiedzieć: w warunkach, jakie najczęściej pa­
nują w Tatrach, w kwietniu nie sposób doko­
nać właściwej oceny przejść, w związku z 
czym Podkomisja Alpejska ZG K W przy ty­
powaniu na wyjazdy zagraniczne będzie brała 
p o i uwagę przede wszystkim osiągnięcia 
okresu 21 XII—21 III. 

Ważniejsze przejścia 

I. Okres wczesnej zimy. W r. 1963 w pierw­
szych dniach grudnia ściany były zupełnie 
wolne od śniegu. W tym czasie dokonano 
2 przejść parokrotnie już atakowanego środ­
ka pn. ściany Małego Młynarza: K . Lipczyń­
ska i E. Chrobak (I wejście zimowe) oraz R. 
Berbeka i A . Nowacki (II wejście zimowe), 
3 XII 1963 w odstępie k i lku godzin. Berbeka 
i Nowacki przeszli także w tym okresie pn.-
wsch. filar Mięguszowieckiego Szczytu. 

II. Zima kalendarzowa. Na przełomie grud­
nia i stycznia działalność wspinaczkowa ule­
gła ożywieniu. Niewielka pokrywa śnieżna 
sprawiła, że warunki w ścianach były do­
bre, ciężkie jednak na podejściach i w zej­
ściach. 

Cubryna. Środkiem pn.-zach. ściany, M . So­
kołowski i K. Zdzitowiecki, 28 XII 1963. 
I wejście zimowe. 

Wielka Teriańska Turnia. Pn.-wsch. fila­
rem: K . Cielecki , J . Krajski, J . Kurczab i J . 
Wosziczerowicz, 28—29 XII 1963. I wejście 
zimowe. 

Krywań. Pn.-zach. ścianą: G. Małaczyński 
i A . Mróz, 29 XII 1963. I polskie wejście zi­
mowe. 

Mniszek. Środkiem wsch. śc iany: J . Kur­
czab i J . Woszczerowicz, 4—5 I 1964.1 wej­
ście zimowe. 

Mnich. Lewą częścią wsch. ściany (tylko od 
półek, k tóre osiągnięto zjazdem z Mnichowej 
Przeł. Wyżnie j ) : W . Biederman i K . Głazek, 
22—23 II 1964. I wejście zimowe. 

Wołowa Turnia. Pn. ścianą, drogą Stani­
s ławskiego: S. Kuliński i A . Mróz, 6 III 1964. 

Żabia Turnia Mięguszowiecka. Pn.-wsch. f i ­
larem: A . Mróz i W Popławski . 

Niżnie Rysy. Zach. grzędą: A . Mróz i W . 
Popławski. 

Rumanowy Szczyt. Prawym filarem wsch. 
ściany: T. Puchaczewska, P. Misiurewicz, K. 
Tomaszewski i A . Zawada, 11—12 III 1964. 
I wejście zimowe. 

III. Okres wczesno-wiosenny. Mniej więcej 
od połowy kwietnia warunki na śc ianach 
były dość dobre. Działalność wspinaczkowa, 
w porównaniu z innymi latami, nie wykazy­
wała dużego ożywienia . 

Rumanowy Szczyt. Środkiem wsch. śc iany: 
E. Chrobak i A . Mróz, 19-^0 IV 1964. I pol­
skie wejście zimowe. 

Wielka Jaworowa Turnia. Pn. ścianą: K . 
Lipczyńska, H . Furmanik i A . Zyzak, 21—22 
IV 1964. I wejście zimowe. 

Kieżmarska Przehyba. Od pd. wsch.: B. Woj ­
ciechowska, W . Dębiński i K. Gromski, 23 
IV 1964. I polskie wejście zimowe. 

Mały Kieżmarski Szczyt. Pn.-zach. grzędą: 
B. Wojciechowska, W . Dębiński, M . Grochow­
ski, A . Mil ler , A . Skoczylas i W . Szymański, 
27 IV 1964. 

Przeł. Rozdzielę. Od pn.: B. Wojciechow­
ska, M . Grochowski, A . Mi l le r i A . Skoczy­
las, 29 IV 1964. I polskie wejście zimowe. 

Zbiorowo odnotować trzeba z tego okresu 
ki lka powtórzeń popularnych dróg zimowych, 
zwłaszcza w okolicy Ha l i Gąsienicowej i Mor­
skiego Oka , jak pn.-zach. ściana Świnicy 
grzęda Cubryny czy pn.-zach ściana Niżnich 
Rysów. 

Komisja Sportowo-Szkoleniowa ZG KW 
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W s p a n i a ł y masyw Dombaj-Ulgenu (4040 m). Fot. Stanisław Pagaczewshi 

Polacy tu rejonie dombajskim 
W dniach od 5 do 25 VIII 1963 bawiła 

w Kaukazie Zachodnim w rejonie Polany 
Dombajskiej grupa alpinistów K W w składzie 
Jerzy Krajski (kierownik), Zbigniew Rubi-
nowski (kierownik sportowy), Janina Zyga-
dlewicz, Ryszard Berbeka, Jan Dobrogowski, 
Henryk Furmanik, Bronisław Kunicki , Ry­
szard Rodziński, Adam Szurek i Adam Zyzak. 

Kronika 

2 VIII wyjazd z Warszawy. 5 VIII przy­
bycie do Kisłowodska, skąd dojazd samocho­
dem do obozu ,,Krasnaja Zwiezda". Omówie­
nie z kierownictwem planu działalności. 

7 VIII. Wymarsz treningowy na Ercog. Doj­
ście na przełęcz Dżałowczat, po drodze ćwi­
czenia na lodowcu. 8 VIII wejście na szczyt 
Ercoga i powrót do obozu. 10 VIII rekone­
sansowa wycieczka do Wąwozu Czotczyńskie-
go, połączona z lustracją ścian Czotczy i Bu-

Ulgenu. Treningowe wejście B. Kunickiego 
i A . Zyzaka na bezimienny szczyt ok. 3800 m. 

11 VIII. Wymarsz dwu grup: Z. Rubinow-
skiego pod Mały Dombaj i J . Krajskiego pod 
pn.-wsch. ścianę Bielała Kaja. 12 VIII przej­
ście obu zaplanowanych dróg i osiągnięcie 
szczytów. Grupa Krajskiego biwakuje w zej­
ściu. 

14 VIII. Wymarsz zespołów Z. Rubinow-
skiego i R. Berbeki na Dombaj-Ulgen (filar 
Makarowa i trawersowanie grani). Nocleg 
w schronie Ptyszskaja Chiżina. 14 VIII. W y ­
marsz zespołu J . Krajskiego pod ten sam 
szczyt (filar Sasorowa). Grupa Rubinowskie-
go przechodzi filar Makarowa, osiąga Dom­
baj-Ulgen Zachodni i biwakuje na grani przed 
Głównym, połączywszy się z dwójką Berbeka-
Szurek. 16 VIII. Zespół Krajskiego wchodzi 
na szczyt CDSA, skąd przez Dombaj-Ulgen 
Zachodni na Główny. Biwak w zejściu. Ze­
społy Rubinowskiego i Berbeki osiągają Dom­
baj-Ulgen Główny i schodzą do bazy. 
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19 VIII. B. Kunicki wraca do kraju. Dwie 
grupy wyruszają na lodowiec Dżałowczat 
z zamiarem trawersowania masywu Aksau-
tów. 20 VIII. Zespół Rubinowskiego rozpo­
czyna przejście i biwakuje za II Północnym 
Aksautem. Grupa Krajskiego pełni z biwaku 
rolę obserwatorów. 21 VIII. Grupa Krajskie­
go rozpoczyna trawersowanie i osiąga miej­
sce biwaku poprzedniej grupy. Rubinowski 
kończy drogę i biwakuje pod przełęczą Cha-
murza. 22 VIII. Zespół Krajskiego kończy 
terawersowanie Aksautów i biwakuje rów­
nież pod tą samą przełęczą. 23 VIII oba ze­
społy docierają do obozu. 

25 VIII. Wyjazd z Dombajskiej Polany dc 
Piatligorska, skąd pociągiem do Moskwy. 26— 
29 VIII pobyt w Moskwie w oczekiwaniu na 
bilety. 30 VIII przyjazd do Warszawy. 

Warunki 

Grupa natrafiła na wyjątkowo niekorzyst­
ne warunki wspinaczkowe. Po surowej zimie 
pozostało dużo śniegu, co wg oceny alpini­
stów radzieckich stwarzało niebezpieczeństwo 
lawin. Na ok. 10 dni przed przyjazdem gru­
py miało miejsce trzęsienie ziemi z epicen­
trum w pobliżu rejonu dombajskiego, które 
miało podobno spowodować zmiany w kon­
figuracji n iektórych ścian. W wyniku obu 
tych czynników zostały zamknięte wszystkie 
poważniejsze drogi w skali od 4B wzwyż, 
które w sierpniu zaczęła sprawdzać specjalna 
komisja. W rejonie dombaj sk im otworzyła 
ona tylko 2 drogi o trudnościach 5B (w tym 
trawers Aksautów) oraz 2 o trudnościach 4B 
(obie na pn.-zach. ścianie Dombaj-Ulgen). Po­
goda przez cały czas działalności grupy była 
na ogół dobra (jeśli nie liczyć przelotnych 
opadów i zamgleń), okresami — wspaniała. 

W y n i k i sportowe 

Ercog (3867 m). Z przełęczy Dżałowczat 
przez Dżałowczat Uzłowuju (3770 m) i Dża­
łowczat (3870 m): J. Zygadlewicz, R. Berbe­
ka, J. Dobrogowski, H . Furmanik, J . Krajski, 
B. Kunicki , R. Rodziński, Z. Rubinowski, A . 
Szurek, A . Warżape t ian I H . Wylegżanin, 8 
VIII 1963. Droga lodowo-skalna, 2B. 

Typowa droga treningowa w Rejonie Dom-
bajskirn. Prowadzi od przełęczy Dżałowczat 
(biwak wyjściowy) przez lodowiec Dwuja-
zycznyj na szczyt Dżałowczat-Uzłowaja, a na­
stępnie dość trudną granią (miejscami II—III). 
Czas przejścia od obozu na przełęczy do 
szczytu i z powrotem tą samą drogą 5—7 
godz. J. Zygadlewicz i B. Kunicki weszli tyl­
ko na. Dżałowczat, z powodu lekkich niedo-
magań. 

Bielała Kaja (3851 m). III przejście drog; 
czechosłowackiej z r. 1961 na pn.-wsch. ścia­
nie: J. Zygadlewicz, J . Dobrogowski, J . Kraj­

ski i R. Rodziński, 12 VIII 1963. Droga skal­
na, 4B. 

Ponieważ grupa mogła wyjść dopiero o-godz. 
18, biwak wypadł zbyt nisko — w dolinie 
Amanauz u wylotu Niedźwiedziego Kulua-
ru. Wyjście z biwaku godz. 5, początek wspi­
naczki godz. 9. Droga b. ładna, o dużym na­
gromadzeniu trudności skalnych (IV—V), pro­
wadząca środkiem ściany ok. 850 m wyso­
kości. Skała w górnych partiach krucha. K l u ­
czowe wyciągi pokonywano w czasie opadu 
deszczu i mokrej krupy śnieżnej, w górnej 
części orientację utrudniała mgła. O godz. 19 
osiągnięto wierzchołek. Czas przejścia: 19.30 
godz. Zejście pd. granią przez Przełęcz Bie-
łałakajską, skalną drogą o trudnościach 3A 
(eksponowana i krucha grań z licznymi tur­
nicami). Zbyt nisko założony biwak wyjścio­
wy sprawił, że zespół musiał zabiwakować 
w zejściu na pd. grani. 

Pierwsi zdobywcy sklasyfikowali drogę ja­
ko 5A, grupa alpinistów radzieckich, którzy 
powtórzyli ją w r. 1962, obniżyła klasyfika­
cję do 4A, jednakże z ominięciem dolnej czę­
ści ściany. Propozycja polska dla całości 
drogi: 5A. 

Mały Dombaj-Ulgen (3800 m). Pn. granią 
od Czuczchurskiej Przełęczy: R. Berbeka, H . 
Furmanik, B. Kunicki , Z. Rubinowski, A . Szu­
rek i A . Zyzak, 12 VIII 1963. Droga lodowo-
skalna, 4B. 

Biwak wyjściowy przy wodospadach czucz-
churskich. Droga wiedzie po morenach do 
Przełęczy Czuczchurskiej, dalej skalną granią 
o dużych trudnościach, wreszcie przez pole! 
lodowo-śnieżne na wierzchołek. Zejście w kie­
runku zach., drogą skalną o trudnościach 2B. 
Czas przejścia od biwaku, włącznie z zej­
ściem 7 godz. (normalnie droga bywa prze­
chodzona z biwakiem na szczycie). 

Dombaj-Ulgen Główny (4040 m). Trawerso­
wanie grani od Dombajskiej Przełęczy prze/ 
Szczyt CDSA, Dombaj-Ulgen Zachodni (4038 
m) do Dombajskiego Siodła: R. Berbeka i A . 
Szurek, 15—16 VIII 1963. Droga skalna o tru­
dnościach 5A. 

Biwak wyjściowy w schronie na Lodowcu 
Ptyszskim, Bardzo ładna grań o dużych tru­
dnościach skalnych (całe odcinki V), ogrom­
na ekspozycja na stronę pd., miejscami kru­
cho. Trudności orientacyjne z powodu mgły 
na najtrudniejszym odcinku między Szczytem. 
C D S A i Głównym Dombajem zmusiły zespół 
do zabiwakowania pomiędzy Dombajem Za­
chodnim i Głównym, razem z zespołem Z. 
Rubinowskiego. Czas przejścia od Dombaj­
skiej Przełęczy do Dombaju Głównego ok. 
12 30 godz., podczas gdy normalnie alpiniści 
przechodzą tę drogę z 2 biwakami na grani. 

Dombaj-Ulgen Zachodni (4038 m). Pn.-zach. 
ścianą, filarem Makarowa, z wyprostowaniem 
górnej części: H . Furmanik, B. Kunicki , Z. Ru-
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binowski i A . Zyzak, 15 VIII 1963. Droga 
czysto skalna, 5B. Wysokość ściany 1200 m. 

Biwak w schronie na Ptyszskim Lodowcu. 
Wyjście godz. 2, początek wspinaczki godz. 6. 
Droga wiedzie filarem wyprowadzającym pro­
sto na szczyt. Dolnych 300 m kruchego tra­
wiasto-skalistego terenu narażone jest na 
spadające kamienie, zrzucane przez kozice. 
Na wysokości 2/3 ściany, gdzie filar wyraź­
nie się spiętrza, droga Makarowa wytrawer-
sowuje w prawo w żleb i nim wchodzi na 
szczyt. Zespół Rubinowskiego wyruszył stąd 
o godz. 12 wprost filarem w górę przez jego 
uskoki, napotykając odcinki o trudnościach 
V. Szczyt osiągnięto o godz. 17. Było to praw­
dopodobnie II całkowite przejście filara — 
o pierwszym świadczą znalezione haki, brak 
0 nim jednak bliższych informacji. Drogę po-
tączono z trawersowaniem, grani Głównego 
Dombaj-Ulgenu (4040 m) aż po Dombajskie 
Siodło (trudności skalne, 3B). Biwak wypadł 
na grani przed Dombajem Głównym na wy­
sokości ok. 3900 m. Zespół był wyposażony 
w płachtę biwakową i kurtki puchowe. Czas 
przejścia do Dombaju Zachodniego 11 godz., 
podczas gdy inne zespoły przechodzą drogę 
z 2 biwakami. 

Droga Makarowa oceniana jest jako IVB, 
całość filara jednak — z uwagi na trudności 
1 długość — winna być zakwalifikowana jako 
5B. 

Dombaj-Ulgen Zachodni (4038 m). Pn.-zach. 
ścianą, prawym filarem (drogą Sasorowa): 
J. Zygadlewicz, J . Dobrogowski, J . Krajski 
i R. Rodziński, 16 VIII 1963. Droga, skalna, 
trudność' 4B 

Biwak wyjściowy w schronie na Ptyszskim 
Lodowcu. Początek wspinaczki o godz. 4.30. 
Droga prowadzi prawym skrajnym filarem 
(właściwie grzędą) i wyprowadza na grań 
ok. 1.30 godz. przed Szczytem CDSA, wiodąc 
dalej — z ominięciem grani — zachodem na 
grzędę i nią na wierzchołek Szczytu CDSA. 
Po dotarciu na grań zespół podzielił się: 
dwójka Zygadlewicz-Krajski poszła droga 
przewodnikową, zaś Dobrogowski i Rodziń­
ski — granią (nieco dłużej z uwagi na tru­
dności). Trasa wiedzie dalej na Dombaj-Ulgen 
Zachodni, skąd przez Dombaj Główny r>a 
Dombajskie Siodło. Czas przejścia do Dom­
baju Zachodniego 8.30 godz. Biwak wypad! 
w zejściu na grani 200 m poniżej wierzchołka 
Dombaj-Ulgenu Głównego. 

Masyw Aksautów (3910 m). Trawersowanie 
z pn. na pd. przez 6 wierzchołków, od A k -
sauckiej Przełęczy. Dwie grupy: R. Berbeka, 
H . Furmanik, Z. Rubinowski, A . Warżapet ian 
(instruktor radziecki) i A . Zyzak, 20—21 VIII 

1963; oraz .1. Zygadlewicz, J . Dobrogowski, 
J. Krajski i R. Rodziński, 21—22 VIII 1963. 
Droga skalna, 5B. 

Biwak wyjściowy na „Baranich Łbach" po­
wyżej lodowca Dżałowczat. Po opuszczeniu 
biwaku przecina się lodowiec Dżałowczat 
a następnie przez wiszący lodowiec i łatwe 
skały wchodzi się na Północnoaksaucką Prze­
łęcz. Dalej droga wiedzie granią przez Ak-
sauty: Północny (3540 m), Północno-Wscho¬
dni, II Północny, Uzłowaja, Pośredni i Głów­
ny (3910 m). Za II Północnym Aksautem oba 
zespoły biwakowały. Zejście prowadzi pd. 
grzędą na lodowiec spadający w dolinę 
Czchałta w Gruzji. Po przecięciu lodowca 
powrót do biwaku wyjściowego przez prze­
łęcz Chamurza, pod którą oba zespoły roz­
biły drugi biwak. Droga jest w sumie bardzo 
ładna, o stosunkowo litej skale. Parę miejsc 
nadzwyczaj trudnych, dużo odcinków trud­
nych i b. trudnych. Biwakowano w płachtach 
oraz kurtkach puchowych. Namioty pozostały 
na biwaku wyjściowym. 

Oba zespoły przebyły drogę w rekordo­
wym czasie 25—27 godz. efektywnej wspi­
naczki, z jednym biwakiem na grani, pod­
czas gdy dotąd była ona przechodzona zwy­
kle z 3—4 biwakami. 

Ocena 

Mimo wybitnie niesprzyjających okolicz­
ności, w jakich grupa prowadziła działalność, 
jej wynik i są niewątpliwie bardzo dobre. 
Składa się na nie ki lka dużych dróg — nie­
mal wszystkie ciekawsze z aktualnie dostęp­
nych w rejonie dombajskim. Wysok i po­
ziom sportowy uczestników uwidocznił się 
zwłaszcza w stylu i czasie przejść. Drogi po­
konywane były sprawnie i z reguły w czasie 
o połowę krótszym od normalnie przyjętego 
(np. trawersowanie Dombaj-Ulgenu Główne­
go: 12.30 godz. przy 3 dniach normalnie, filar 
Makarowa — z wyprostowaniem! — II godz. 
przy 3 dniach normalnie, trawersowanie A k ­
sautów 25—27 godz. przy 4—5 dniach nor­
malnie). Oprócz przejść treningowych i wy­
czynowych dokonano też rekonesansu wą­
wozu Czotczyńskiego stwierdzając, że drogi 
na Bu-Ulgenie nie są interesujące, natomiast 
bardzo ładnie prezentuje się droga czecho­
słowacka na pn. ścianie Czotczy. Ciekawy 
problem do rozwiązania stanowi wspaniała 
ściana Bu-Ulgenu Wschodniego. 

Jerzy Krajski 
(Skrót obszerniejszego sprawo­
zdania. Opis Rejonu Dombajskie­
go, zob. str. 3). 
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Ot = GkóWNV 
PD. - POŁUDNIOWY 
PN = PÓŁNQCNV 
U. = U ZŁO 'MAJA 
Z . • ZACHODNI 
W. = WSCHODNI 
Z. > ZADNI 
M = MAŁY 

REJON DOMBAJSKI -MAPA SZKICOWA 
Podkład opracowali: J. Krajski i P.Misiureujicz 

===== drogi 
sc/ezki 

—«— wodospady 
2 3 4 
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I. lod. Zach. DiuguturTuczat 
2.1 od. Wsch. DiuguturTuczat 

3. lod. Acgara 
4. lod. PdPtysz 
5. lod. Krużeujnoj 
6. lod. Zach. Dombajski 
7. lod. Sofrudżu 

lod. Pn. DiuguturTuczat 
9 • lod • Dwujazycznyj 
10. lod. Pd. Dombajski 

II. Prz. Pd. Karakajska 
12. Prz. Chamurza 
13. Prz. lumanna 

14. PrzeT. CzchaTta-Ozych 
15. Prz. Amanauz 
16. Prz. Ptysz 
17. Prz. Dombajska 
18. Prz. Dombajskie SiodTo 
19. Prz . Czuczchur 
20. Pik Kujadratnyj 
21. CzchaTta Dzych Baszy 
22. Jez. Kluchorskie 
23. A Ubecka Chiżyna 
24. Ptyszska Chiżyna 
25. Kluchor Baszy 

16. Pik Dzesarski 
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Zimoiru ujujazd w Dolomitu 
Zimą 1964 r. Zarząd Główny K W zorgani-

ował obóz wyczynowy w Dolomitach. Uczest­
nicy; Janusz Kurczab (kierownik), Jerzy Kraj­
ski, Ryszard Rodziński i Ryszard Szafirski. 
W myśl zaleceń Walnego Zjazdu K W plan 
działalności obozu został potraktowany alter­
natywnie. Planowano mianowicie dokonanie 
I zimowego przejścia którejś z trzech wy¬
bitnych dróg; direttissimy pd. ściany Tofana 
di Rozes, direttissimy włosko-szwajcarskiej na 
pn. ścianie Cima Ovest di Lavaredo lub pn.-
zach. filara tego szczytu, (tzw. Filara Wie­
wiórek). 

Z Warszawy wyjechal iśmy 18 II 1964 ra­
zem z grupą udającą się do Courmayeur. Do 
Cortiny dAmpezzo dotarl iśmy 20 11 w po­
łudnie, przesiadając się po drodze w Wie­
dniu, Conegliano, Ponte nelle A l p i i Calalzo. 
W Continie panowała ładna pogoda i było 
mało śniegu. Zatrzymaliśmy się u naszego 
znajomego „Scoiattolo", Lorenzo Lorenziego, 
k tóry postawił do naszej dyspozycji dwa po-

J . Kraj sk i , J . Kurczab i R. R o d z i ń s k i na wierz­
c h o ł k u Pr imo Spigolo d i Rozes. 

Fot. Ryszard Szafirski 

koje. 21 II wyjechaliśmy kolejką linową na 
Pocol (1540 m) i w 3.30 godz. podeszliśmy do 
schroniska „Angelo Dibona" (20*80 m) pod 
pd. ścianą Tofany. 

22 II przeszliśmy drogę pd.-zach. kantem 
Primo Spigolo di Rozes. 

24—26 II dokonaliśmy I zimowego przej­
ścia direttissimy pd. ściany Tofany di Rozes, 
drogą Stóssera (opis s. 48). 

27 II, wobec załamania pogody, zrezygno­
waliśmy z planowanego przejścia filara To-
lany tzw. „via Paolo V I ° " i po południu 
zjechaliśmy do Cortiny. 

29 II, korzystając z poprawy pogody, trój­
ka Krajski, Kurczab i Szafirski udała się wraz 
z dwoma alpinistami włoskimi na przełęcz 
Tre Croci, z zamiar m przejścia drogi Comi-
ciego na Sorapis (3205 m), wiodącej 300-me-
trowym lodowym kuluarem o nachyleniu 70° 
(dotąd bez zimowego przejścia). Z powodu 
głębokiego mokrego śniegu próba załamała 
się już w połowie podejścia do niezagospo-
darowanego w zimie schroniska „Luzzatti", 
a grupa wróciła do Cortiny. 

2 III Kurczab i Szafirski z braku czasu wy­
jechali do kraju, natomiast Krajski i Rodziń­
ski postanowili zostać jeszcze i zaa takować 
jedną z planowanych dróg na Cima Ovest 
di Lavaredo. Wraz z 2 alpinistami włoskimi 
pojechali oni do Misuriny, skąd podeszli do 
schroniska „Auronzo". 

Po rekonesansie pod ścianą (3 III) przeszli 
oni w dniach 4—7 III większą część drogi 
(w tym wszystkie trudności) Filarem Wie­
wiórek na Cima Ovest di Lavaredo. 7 III 
w godzinach rannych, w łatwym terenie pod­
szczytowym, ulegli wypadkowi. Rodziński po­
został unieruchomiony w ścianie, natomiasi 
Krajski udał się samotnie po pomoc. W dro­
dze zejściowej poniósł on śmierć. W dniach 
8—10 III trwała akcja ratunkowa w celu 
sprowadzenia ze ściany Rodzińskiego i znie­
sienia zwłok Krajskiego. 10 III Rodziński zo­
stał przewieziony helikopterem do szpitala 
w Cortinie dAmpezzo. 

Tragiczne zakończenie obozu przesłoniło 
niewątpliwe sukcesy, które stały się jego 
udziałem. I przejście zimowe direttissimy pd. 
ściany Tofany oraz właściwie praktycznie 
dokonane, mimo nieosiągnięcia wierzchołka, 
I zimowe wejście Filarem Wiewiórek na C i ­
ma Ovest, należały do najpoważniejszych te­
gorocznych osiągnięć zimowych w Dolomi­
tach. Poza tymi przejściami są tam w sezo­
nie zimowym 1963/64 do odnotowania tylko 
dwa włoskie : Filar Tofany — „via Paolo VI°" 
i pd. ściana Punta Rocca w masywie Marmo-
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.laty. Przejścia polskie odbiły się szerokim 
echem w kołach alpinistycznych i wzmocni­
ły naszą — i tak dobrą — pozycję na tam­
tejszym terenie. Było to pierwsze spotkanie 
Polaków z zimą w Dolomitach. Wydaje się, 
że wyjazdy te należy w przyszłości konty­

nuować. Wiele jeszcze problemów zimowych 
czeka w niezwykle ciekawych grupach C i -
vetty, Catinaccio czy Brenty, a „szlif" dolo­
mitowy przyda się nie tylko najmłodszej ge­
neracji, ale także doświadczonym alpinistom. 

Janusz Kurczab 

„Zasady taternictwa" — z 
Pierwsze podręczniki alpinizmu pojawiły się 

na Zachodzie już w trzeciej ćwierci minione­
go stulecia. Na ich czoło rychło wysunęła się 
klasyczna praca C. T. Denta, niemieckiemu 
kręgowi językowemu przyswojona przy współ­
udziale naszego słynnego rodaka, M . Smolu-
chowskiego (1893). Około r. 1910 ty tu ły szły 
już w dziesiątki, zaś oprócz dzieł ogólnych 
istniałv także odcinkowe — o sprzęcie, o u¬
życiu liny, nawet o psychologii alpinizmu. Po­
kusa łatwej kompilacji musiała być więc du­
ża i za pierwszy sukces Zygmunta Klemen­
siewicza trzeba uznać fakt, że jej nie uległ, 
lecz swoje „Zasady taternictwa" oparł przede 
wszystkim na zasobach własnych przemyśleń 
i doświadczeń poczynionych w Tatrach. 

Skromna kieszonkowa książeczka —-pierw­
sza tego rodzaju pozycja w literaturze pol­
skiej — wyszła 50 lat temu, w r. 1913, nakła­
dem Sekcji Turystycznej Tow. Tatrzańskiego. 
Secesyjnymi rysunkami ozdobił ją J . Rosen-
busch, a w „Taterniku" (2/1914) zrecenzował 
sam Janusz Chmielowski. Recenzja była bez 
mała entuzjastyczna. Nic dziwnego — ukaza­
ła się przecież praca wręcz doskonała, nie 
ustępująca najlepszym europejskim wzorom: 
wyczerpująca w ujęciu tematu, postępowa 
w tendencjach, przemyślana do najmniejsze­
go szczegółu, dbała o ins t ruktywność i ele­
gancję wykładu. 

Była ona wyrazem nowych idei, jakie poja­
wiły się w Sekcji w latach 1907-8, po jej prze­
kształceniu w klub zamknięty i sformułowa­
niu sportowego credo. Pytanie „czy alpinizm 
(taternictwo) jest sportem?" zostało Dostawio­
ne już na pierwszej stronie. Odpowiedź na 
nie dał autor zarówno w wywodach na te­
maty ideologii, jak i w partiach czysto prak­
tycznych, v/ k tórych nie szczędzi zachęt do 
pracy nad doskonaleniem techniki i kondy­
cji, radzi uprawiać gimnastykę przyrządową 
a nawet ćwiczyć się w skałkach podmiej­
skich w Mnikowie, Ojcowie czv Uryczu. Dro­
ga do taternictwa dzisiaj wygląda z gruntu 
inaczej, niż widział ją Klemensiewicz, co wca­
le jednak nie oznacza, że jest słuszna. Nie­
jeden adept, który w ciągu jednego sezonu 
wszedł do najwyższych kręgów wtajemnicze­
nia, ciężko potem płaci za brak zżycia z gó­
rami, obycia ze śniegiem, długoletniej prakty­
k i turystycznej — słowem tego wszystkiego, 

perspektywy półwiecza 
co autor „Zasad" uważał za podstaw-ę solid­
nego fachu taternickiego. Rozdziały książki 
mówiące o samym wspinaniu, sprzęcie i ase­
kuracji są wzruszającym dokumentem stanu 
ówczesnej techniki. Dla ilustracji zacytujmy 
taki np. passus: „Trafiają się jednak miejsca, 
gdzie z powodu złego uwarstwienia, krucho­
ści lub gładkości skały (•••) punktu oparcia 
znaleźć nie można. Tam uciekamy się do 
środka bądź co bądź sztucznego, jakim jest 
wbicie haka (...). Wbija się go z pomocą ka­
mienia na głębokość najmniej 2/3 długości, 
po czym jeszcze trzeba spróbować, czy się 
nie chwieje (...). Chcąc zabezpieczyć na haku, 
trzeba przeciągnąć linę przez pierścień, co 
wymaga odwiązania się." (s. 91). Wszystkim 
dzisiejszym czytelnikom, którzy uśmiechną się 
tutaj z wyżyn swoich „jedynek" i lekkosto-
powych karab inków przypomnijmy, że rady 
te spisuje autor w t r z y l a t a po pokona­
niu środka południowej ściany Zamarłej Tur­
ni... 

Bogate w treść są rozważania o niebezpie­
czeństwach Tatr, nowatorski był w r. 1913 
rozdział „Wycieczki zimowe". Ż. Klemensie­
wicz nie zapomniał nawet o takim problemie, 
jak „Fotografia na usługach taternictwa" — 
sam był zresztą w tej dziedzinie nieprzecięt­
nym fachowcem. Wyjątkową aktualność za­
chował rozdział „Kultura i etyka taternictwa", 
formułujący normatywy w sprawach takich, 
jak stosunek taternika do przyrody, obowią­
zek poszanowania dobra publicznego i niesie­
nia pomocy potrzebującym, jak dbałość o do­
bre imię taternictwa, jak wreszcie granica 
dopuszczalnego ryzyka oraz odpowiedzialno­
ści wspinacza za to, co robi i na co się wa­
ży. Chmielowski radził wszystkim brac-om od 
czekana i liny, by katechizmu tego uczyli się 
„od A do Z na pamięć". Pod radą tą i my 
dziś możemy się oburącz podpisać. 

„Zasady taternictwa" odegrały niewątpliwie 
ważną rolę w rozwoju naszego sportu wyso­
kogórskiego. Mają one swoje miejsce w hi­
storii taternictwa, a także na półkach wielu 
jeszcze bibliotek miłośników gór, którzy do 
nich z upodobaniem wracają. Bo skromną tę 
książeczkę warto i dziś przestudiować od de­
ski do deski — nie tylko jako dokument mi­
nionej epoki! 

J . N y k a 
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Speleologia 
Taternictwo jaskiniowe a sport 

Uwzględniając w miarę obiektywnie opinie 
różnych grotołazów trudno byłoby dzisiaj od­
powiedzieć jednoznacznie na pytanie, czy ta­
ternictwo jaskiniowe i speleologia (w pol­
skim wydaniu) jest sportem. Problem to dość 
złożony, uważamy jednak, że warto się nad 
nim zastanowić. 

Ważnym momentem jest tu niewątpliwie 
przynależność części grotołazów (członków 
STJ) do Klubu Wysokogórskiego, k tórego je­
dnostkę nadrzędną stanowi obecnie pion spor­
towy G K K F i T . W Klubie Wysokogórsk im 
przeważa kierunek sportowy, czego wyrazem 
jest np. wyznaczanie kandyda tów na wyjaz­
dy zagraniczne na podstawie wykazów 
przejść, ze zwróceniem szczególnej uwagi na 
drogi najwyższej klasy. Pozycja grotołazów 
w Klubie Wysokogórsk im, szczególnie po wy­
prawie na Kubę, jest ustalona. Znalazło to 
m. in. wyraz w oficjalnych wypowiedziach 
na ostatnim Walnym Zjeździe K W , gdzie doc. 
S. Siedlecki zwrócił uwagę na fakt, że tater­
nictwo jaskiniowe ma wiele wspólnego z po­
wierzchniowym i że przynależność grotoła­
zów do Klubu nie powinna podlegać dysku­
sji. Ten układ s tosunków i zależności w pe­
wnym sensie od góry ustawia działalność 
Sekcji Taternictwa Jaskiniowego. Należy 
przy tym pamiętać, że stosunkowo wysoka 
lokata polskich grotołazów na arenie mię­
dzynarodowej została osiągnięta przede 
wszystkim dzięki dobrym wynikom sporto­
wym. Duży rozgłos przyniósł nam udział 
w wyprawie do najgłębszej jaskini świata, 
Gouffre Berger, samodzielna wyprawa do ja­
skiń Dent de Crolles oraz szereg innych 
udanych wypraw zagranicznych. 

W chwil i obecnej w polskim ruchu jaski­
niowym daje się zauważyć k i lka różnych 
k ie runków działalności: kierunek turystycz­
ny, naukowy, eksploracyjny i , zyskujący 
coraz liczniejszych zwolenników, sportowy. 
Turystyka jaskiniowa stawia sobie za cel za­
znajomienie większej iloś i ludzi z przyrodą 
świata podziemnego. Badania naukowe w ja­
skiniach w naszych warunkach prowadzone 
są raczej dorywczo przez nielicznych nau­
kowców; Polska Akademia Nauk nie posiada 
instytutu zajmującego się wyłącznie speleo­
logią. Taternicy jaskiniowi należący do K l u ­
bu Wysokogórsk iego szczególnie zaintereso­
wani są rozwojem dwóch ostatnich zazębia­
jących się k ie runków — eksploracyjnego 
i sportowego. 

W taternictwie jaskiniowym do niedawna, 
dominującą rolę odgrywała działalność eks­
ploracyjna, która jednak obecnie, z uwagi na 

stałe kurczenie się ilości problemów, nie ro­
kuje dużych możliwości rozwoju na terenach 
Polski. Niewątpliwie istnieją jeszcze i u nas 
możliwości dokonywania odkryć, niemniej je­
dnak należy się liczyć z tym, że w miarę 
upływu czasu będzie ich coraz mniej. Naj­
większe szanse odkrywcze istnieją poza gra­
nicami naszego kraju, zwłaszcza w rejonach 
słabo zbadanych pod względem jaskiń. 

Na ostatnim Walnym Zjeździe Delegatów 
STJ w Krakowie, w wyniku różnych nasta­
wień w poszczególnych sekcjach stworzono 
sztuczny podział działalności jaskiniowej na 
sportową i eksploracyjną. Kierunki te, teore­
tycznie dające się rozgraniczyć, w praktyce 
ściśle się ze sobą łączą, a różnica polega 
niemal jedynie na s t y l u pokonywania 
problemów. Podział powyższy propagowany 
jest przez ugrupowanie grotołazów stosujące 
przestarzałe już metody organizacyjne. Za 
przykład może służyć przeciągająca się w nie­
skończoność eksploracja niektórych jaskiń 
w Tatrach, czy też nie mające precedensu 
w historii taternictwa zjawisko „rezerwacj i" 
jaskiń, polegające na rezerwowaniu przez od­
krywców na czas nieograniczony wszelkich 
problemów w jaskiniach. W wyniku tego, 
najtrudniejsze i najciekawsze pod względem 
sportowym jaskinie ta t rzańskie są od lat nie­
dostępne dla szerszego grona ta tern ików ja­
skiniowych, a ludzie widzący przyszłość tater­
nictwa jaskłnowego poza Tatrami mają w tej 
sytuacji ograniczone możliwości przeprowa­
dzania akcji treningowych, szkoleniowych 
i sportowych. 

Zarząd Sekcji Krakowskiej faworyzuje wy­
czynową działalność jaskinową łącznie z eks­
ploracją jaskiń metodami sportowymi. „Spor­
towy s ty l" wymaga od uczestników przejść 
dobrego przygotowania ogólnego i racjonal­
nych treningów, a także coraz lepszego opa­
nowania techniki wspinaczkowej. Stosowanie 
sportowych zasad eksploracji jaskiń ma duże 
znaczenie m. in. z uwagi na bezpieczeństwo 
przeprowadzanych akcji. Ostatnio zarysowuje 
się coraz częściej dążność do maksymalnego 
skracania czasu trwania wypraw. Jest to 
objaw pozytywny, ale tylko wtedy, jeżeli 
skracanie czasu akcji wynika z odpowiednie­
go doboru ludzi oraz należytego przygotowa­
nia technicznego i kondycyjnego. Niewątpli­
wie ważna jest także jakość używanego 
sprzętu oraz umiejętność obchodzenia się 
z nim. Osobny problem stanowi wielkość ze­
społów. Z doświadczenia wiemy doskonale, 
że najbardziej operatywnym zespołem pod 
ziemią jest, w zależności od charakteru ja-
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skini, zespół 3—5 osobowy. Grupa taka, od­
powiednio przygotowana, jest w stanie przejść 
prawie wszystkie jaskinie tatrzańskie z za­
chowaniem wszelkich zasad bezpieczeństwa. 
Gwarancji takich nie dają natomiast grupy 
wieloosobowe, poruszające się znacznie wol­
niej. Niepotrzebne przedłużanie czasu prze­
bywania pod ziemią powoduje prawie zawsze 
przemęczenie, przemarznięcie i zobojętnienie 
na niebezpieczeństwa, a co za tym idzie 
wzrost ryzyka. 

Nie mniej ważnym momentem przemawia­
jącym na korzyść sportowego charakteru ta­
ternictwa jaskiniowego jest, podobnie zre­
sztą jak w alpinizmie w ogóle, dążność do 
rekordu (np. głębokość jaskiń, długość, sto­
pień trudności). 

Przy tym wszystkim należy sobie zdawać 
sprawę, że wyłącznie sportowe traktowan.e 
chodzenia po jaskiniach byłoby jednak bez 
wątpienia zubożaniem tego skomplikowanego 
zagadnienia. W działalności sekcji powinno 
się więc również znaleźć miejsce na wykony­
wanie dokumentacji topograficznej i fotogra­
ficznej odkrywanych jaskiń, a także prowa­
dzenie obserwacji mających znaczenie prak­
tyczne czy nawet naukowe. Z chodzeniem 
po jaskiniach wiąże się też szereg dodatko­
wych elementów, jak doznania estetyczne, 
emocjonalne itp. Dopiero w połączeniu z tym 
wszystkim wyczyn sportowy stwarza całość 
zwaną u nas taternictwem jaskiniowym. 

Janusz Baryła i Ryszard Rodziński 

O D K R Y C I A W C Z E R W O N Y C H W I E R C H A C H 

S T J K W w Zakopanem, z r z e s z a j ą c a ok. 30 czyn­
n y c h c z ł o n k ó w , r o z w i j a ł a w r. 1962 o ż y w i o n ą dzia­
ł a l n o ś ć o d k r y w c z ą w znanych j u ż jaskiniach, jak 
Ptasia Studnia, Lodowa Litworowa, Lodowa M u ł o -
wa i Jasna Studnia. O p r ó c z tego kontynuowano 
poszukiwania nowych j a s k i ń , czego efektem b y ł o 
odkrycie Jaskin i Wielkiej Litworowej w stokach 
M a ł o ł ą c z n i a k a . 

W l ipcu i sierpniu 1962 o d b y ł o s i ę k i lka jedno­
dniowych w y p a d ó w szkoleniowych do Jaskini L o -
doiuej Mułowej. W trakcie jednego z nich J . F lach 
i Z . Szczygielski po u s u n i ę c i u gruzu z zacisku za 
„ S a l ą Lodowych Firanek" odkry l i s z c z e l i n ę prze­
s z ł o 30-metrowej g ł ę b o k o ś c i . 

W dniach od 23—27 VIII o d b y ł a s i ę wyprawa do 
Ptasiej Studni z zadaniem odkrycia g ł ę b s z y c h par­
tii jaskini . Znana dotychczas c z ę ś ć k o ń c z y ł a s i ę 
nad s t u d n i ą zw. „ B a z y l i k ą " . W akcj i w z i ę ł o u d z i a ł 
ok. 15 o s ó b . G r u p a szturmowa w s k ł a d z i e J . F lach , 
A . B a r a ń s k i , M . Kruczek i A . Rajwa w y r u s z y ł a 
z b iwaku na poziomie —160 m. Po p r z e j ś c i u kor­
k o c i ą g u na g ł ę b o k o ś c i 220 m, J . F lach i M . K r u ­
czek dotarli nad „ B a z y l i k ę " i zjechali na jej dno. 
O s i ą g n i ę t a g ł ę b o k o ś ć 300 m p o s t a w i ł a j a s k i n i ę na 
drugim miejscu w Polsce. W czasie wyprawy od­
naleziono w sali na g ł ę b o k o ś c i 260 m p u s z k ę wrzu­
c o n ą do szczeliny Jaskini Lodowej Litworowej , 
u d o w a d n i a j ą c w ten s p o s ó b ł ą c z n o ś ć obydwu sy­
s t e m ó w . 

D n i a 26 VIII E . Krauzowicz przy w s p ó ł u d z i a l e 
J . F r ą c z k a , poinformowani przez juhasa Cz. T y l k ę , 
odkry l i n o w ą j a s k i n i ę w zachodnim stoku M a ł o ­
ł ą c z n i a k a nad D o l i n k ą L i t w o r o w ą (1870 m). Ze 
w z g l ę d u na d u ż e studnie nazwano ją Wielką Li­
tworową. Po k i l k u rekonesansach o d b y ł a s i ę w k o ń ­
cu w r z e ś n i a wyprawa odkrywcza, w trakcie k t ó r e j 
o s i ą g n i ę t o g ł ę b o k o ś ć 200 m (K. Berbeka i Z . Szczy­
gielski). Jaskinia zaczyna s i ę k i l k u n a s t o m e t r o w ą 
s z c z e l i n ą , po czym p o c h y ł e korytarzyki i progi do­
p r o w a d z a j ą na g ł ę b o k o ś c i 40 m ponad 55-metro-
w ą s t u d n i ę , k t ó r e j p o c h y ł e dno ma ok. 30 m 
d ł u g o ś c i . N a s t ę p n i e kilkunastometerowa szczelina 
doprowadza nad 6 5 - m e t r o w ą s t u d n i ę . Z dna stu­
dni biegnie dalej p o c h y ł y korytarz. 

S T J K W w Zakopanem b ę d z i e k o n t y n u o w a ł a 
e k s p l o r a c j ę w y ż e j wymienionych j a s k i ń . 

A. Rajwa 

Jaskiniowe lato 1963 

D z i a ł a l n o ś ć s p e l e o l o g i c z n ą sezonu letniego 1963 
z a p o c z ą t k o w a ł a wyprawa S T J K r a k ó w do naj­
g ł ę b s z e j w Polsce Jaskin i Ś n i e ż n e j . Wyprawa o-

s i ą g n ę ł a g ł ę b o k o ś ć ok. 640 ni, s k ą d n a s t ą p i ł po­
w r ó t na p o w i e r z c h n i ę . 

W dniach 4—9 l ipca o d b y ł s i ę w Tatrach Z a ­
chodnich o g ó l n o p o l s k i zlot speleologiczny, zorga­
nizowany przez K o ł o Jaskinioznawcze w Zakopa­
nem oraz K T J K W . U c z e s t n i c z y ł o w nim 47 o s ó b 
z 6 r ó ż n y c h o ś r o d k ó w : C z ę s t o c h o w y (1), Katow'c 
(2), K r a k o w a (11), Warszawy (10), W r o c ł a w i a (13) 
i Zakopanego (10). W c z ę ś c i sportowej zlotu od­
b y ł o s i ę k i lka akcj i odkrywczych, druga c z ę ś ć 
p o ś w i ę c o n a b y ł a wymianie p o g l ą d ó w na aktualne 
tematy speleologiczne, dyskusjom, demonstracjom 
s p r z ę t u itp. 

W czasie zlotu przeprowadzono e k s p l o r a c j ę naj­
g ł ę b s z y c h c z ę ś c i Jaskini Ptasiej, drugiej w Po l ­
sce pod w z g l ę d e m g ł ę b o k o ś c i (ok. —300 m). G r u ­
pa szturmowa w s k ł a d z ; e : C h e ł p a , Flach, Ł o p u -
siewicz, P ę d z i m ą ż , Onyszkiewicz i T J c h m a ń s k i do­
t a r ł a zjazdami do poziomu —160 m. Po drodze 
z o s t a ł zbadany boczny korytarz ł ą c z ą c y s i ę z na­
s t ę p n ą d u ż ą s t u d n i ą (wspinaczka w skali IV). Po 
b iwaku n a s t ą p i ł y dalsze liczne zjazdy. Przed „ B a ­
z y l i k ą " d o ł ą c z y l i do grupy N o w i ń s k i i Wacho­
wicz, k t ó r z y zjechali do Ptasiej z Jaskini L o d o ­
wej Litworowej , d o k o n u j ą c I p r z e j ś c i a p o m i ę d z y 
tymi dwiema ł ą c z ą c y m i s i ę jaskiniami. W s p ó l n a 
penetracja n a j g ł ę b s z y c h partii p r z y n i o s ł a odkry­
cie k i l k u k o r y t a r z y k ó w , nie „ p o g ł ę b i a j ą c y c h " je­
dnak Ptasiej. 7 l ipca grupa o p u ś c i ł a j a s k i n i ę . 

R ó w n o l e g l e t r w a ł a akcja w Jaskini Lodowej L i ­
tworowej, m. in. rozkuwanie lodowych z a c i s k ó w 
(Barszczewski, Kruczek , Starek. W o ł o s z y n ) . Z a ­
k o ń c z e n i e m tej akcji b y ł o wspomniane j u ż I 
p r z e ś c i e do Ptasiej. W jaskini Wielkiej Li tworo­
wej, jednej z n a j g ł ę b s z y c h w Polsce (ok. —200 m) 
odkryto ok. 100 m d u ż e g o korytarza b i e g n ą c e g o 
z poziomu —200 m s k o ś n i e w g ó r ę . w akcj i ucze­
stniczyli: Ł a p t a ś , F e r e ń s k i , Goch. M a s e ł k o , P io­
trowski, Plewako, Skalski , Szczygielski. Z i ę b a . 

W dniach 10—15 lipca t r w a ł a wyprawa do J a ­
skini Czarnej, n a j d ł u ż s z e j w Polsce, zorganizo­
wana przez S e k c j ę G r o t o ł a z ó w A k a d ° m i c k i e g o 
K l u b u Turystycznego we W r o c ł a w i u . W z i ę ł o w 
niei u d z i a ł ok. 20 o s ó b . k ierownikiem b y ł J . W a ­
chowicz. W jaskini d z i a ł a ł y na z m i a n ę 2 grupy 
szturmowe: M a s e ł k o , U c h m a ń s k i , Wachowicz oraz 
Bebak, F e r e ń s k i , J o d ł o w s k i (Skalski). Odkryto 
k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w nowych korytarzy w najod-
leglejsz3'eh partiach Czarnej . W trakcie trwania 
wyprawy z w i e d z a ł y j a s k i n i ę d u ż e grupy speleo­
l o g ó w z Krakowa, Warszawy i Zakopanego, a tak­
ż e k i l k u g o ś c i zagranicznych (z N R D i Szkocji). 

W dniach 16—24 l ipca oraz w pierwszej p o ł o w i e 
sierpnia 1963 r. o d b y ł y s i ę dwie wyprawy Spe­
leoklubu Warszawskiego do Jaskin i Ś n i e ż n e j (kie-
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r ó w n i k B . U c h m a ń s k i ) , k t ó r e p r z y n i o s ł y odkry­
cie ok. 2 k m nowych korytarzy na g ł ę b o k o ś c a c h 
60, 180, 300 oraz 400 m. Grupa c z ę s t o c h o w s k a ze­
s z ł a w Ś n i e ż n e j na g ł ę b o k o ś ć 430 m, s k ą d w r ó c i ­
ła na p o w i e r z c h n i ę . Speleoklub Warszawski pro­
w a d z i ł ponadto a k c j ę p o s z u k i w a w c z ą w Tatrach 
Zachodnich. M . in. o d b y ł s i ę wypad do badanego 
w r. 1962 avenu „ P o d W a n t ą " w Dolinie Li two­
rowej ( g ł ę b o k o ś ć ok. 150 m). 

G r o t o ł a z i z Zakopanego i Warszawy p r ó b o w a l i 
p r z e d o s t a ć s i ę do Ś n i e ż n e j z j a s k i ń p o ł o ż o n y c h 
w s ą s i e d z t w i e . K r a k o w s k a S T J o d b y ł a wypad do 
dalszych parti i Jaskin i Czarnej . Speleolodzy zako­
p i a ń s c y kontynuowali poszukiwania w Czerwo­
nych Wierchach. 

Bernard Uchmański 

O B O Z Y J A S K I N I O W E W S Ł O W A C J I 
Po kilkuletniej przerwie polscy taternicy jaski­

niowi wznowil i e k s p l o r a c j ę j a s k i ń s ł o w a c k i c h . 
W latach 1955-56 d z i a ł a l i oni w Tatrach Wysokich 
(Dolina Jaworowa), Bielskich i N i ż n i c h , dokonu­
j ą c ki lkunastu o d k r y ć . Obecnie terenem eksplo­
racj i s t a ł s i ę n a j w i ę k s z y w C z e c h o s ł o w a c j i ob­
szar krasowy, zw. Krasem S ł o w a c k i m (Juhoslo-
vensky Kras) . Zajmuje on p o w i e r z c h n ' ę ok. 
800 km2 p r z e c h o d z ą c k u p o ł u d n i o w i na obszar W ę ­
gier. Stanowi on p ł a s k o w y ż p o c i ę t y g ł ę b o k i m i do 
400 m dolinami rzek na „ p l a n i n y " : K o n i a r s k ą 
i P l e s z i w i e c k ą na zachodzie, S i l ' c k ą — r o z g a ł ę ­
z i a j ą c ą s i ę k u wschodowi na H o r n y i Dolny 
vrch, wreszcie Z a d i e l s k o - T u r n i a ń s k ą i J a s o w s k ą 
na wschodzie. 

W r. 1962, w dniach od 17 VIII do 2 IX, prze­
b y w a ł a w S ł o w a c j i 9-osobowa grupa g r o t o ł a z ó w 
z K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o : B r o n i s ł a w Goch, J a ­
cek K i b i ń s k i , Bernard Koisar, E w a Lewandowska, 
Maciej Lewandowski , Marta Maczek, W i e s ł a w 
Maczek (kierownik), Tadeusz Szot i Zbigniew 
W ó j c i k . G ł ó w n y m celem obozu b y ł rekonesans 
zachodniej c z ę ś c i K r a s u S ł o w a c k i e g o . Teren dzia­
ł a n i a s t a n o w i ł y planiny Si l icka i P l e s z i w i e c k ą . 
Z n a j p o w a ż n i e j s z y c h akcj i w y m i e n i ć n a l e ż y c a ł ­
kowite p r z e j ś c i e n a j g ł ę b s z e j jaskini C z e c h o s ł o w a ­
cji, j a k ą jest pr epast' B a r a z d a l a ś na pianinie Si-
lickiej ( g ł ę b . 182 m, prawdopodobnie III przej­
ś c i e ) oraz jaskini Pr ; epast' v Lehockej luce na 
pianinie Plesziwieckiej ( g ł ę b . ok. 95 m). Po 10-
dniowym pobycie na pianinie Siliokiej udano s i ę 
do S ł o w a c k i e g o Raju, gdzie poznano D o b s z y ń -
s k ą J a s k ' n i ę L o d o w ą i J a s k i n i ę N i e d ź w i e d z i ą . 

W r. 1963, w dniach od 10 do 25 VIII, K T J Z G 
K W z o r g a n i z o w a ł a drugi o b ó z jaskiniowy w K r a ­
sie S ł o w a c k i m . W z i ę ł o w n im u d z i a ł 6 o s ó b : E l ż ­
bieta D z i ę g i e l , Leszek D z i ę g i e l , B r o n i s ł a w Goch 
(kierownik), K a z "mierz Grodziski , Ryszard J a ­
worski i A d a m K o p a ń s k i . O b ó z m i a ł charakter 
wyczynowo-szkoleniowy. Zasadniczym rejo>n°m 
jego d z i a ł a l n o ś c i b y ł y planiny P l e s z i w i e c k ą i S i ­
l icka w Krasie S ł o w a c k i m : zaznaiomiono s i ę r ó w ­
n i e ż z p ó ł n o c n ą c z ę ś c i ą K r a s u Morawskiego. W y ­

pady poszukiwawcze i eksploracyjne na obydwie 
planiny robiono z b iwaku z a ł o ż o n e g o na z a c h ó d 
od m i e j s c o w o ś c i Brzotin, u p o d n ó ż a planiny Ple­
sziwieckiej. 

W dniach 14—15 VIII prowadzono e k s p l o r a c j ę 
nowo poznanych a w e n ó w w p ó ł n o c n e j c z ę ś c i pla­
n iny Si l ickiej , k t ó r y c h otwory w s k a z a ł J ó z e f 
Bernath, l e ś n i k z Jowic: 

1. Priepast' v Velkej Zahradie, p o ł o ż o n a ok. 
700 m na pd. zach. od jaskini Kvaplovej , g ł ę b . 
ok. 20 m (B. Goch); 

2. Priepast' pri Teskabuda, p o ł o ż o n a ok. 700 m 
na pd. zach. od avenu M a ł a Zomboj , g ł ę b . ok. 
10 m (A. K o p a ń s k i ) ; 

3. Priepast' pri Macska lyuk, ok. 180 m na pd. 
wsch. od Macska lyuk i ok. 500 m na pd. zach. 
od Mal inc iaku kota 637 m, g ł ę b . ok. 55 m (B. 
Goch); 

4. Priepast' v Malinciaku I (priep. Malnas 
part?), ok. 330 m na pd. zach od Mal inc iaku, 
g ł ę b . ok. 50 m (K. Grodziski , L . D z i ę g i e l , A . Ko­
p a ń s k i ) ; 

5. Priepast* v Malinciaku II (jask. Malnas 
part?), ok. 20 m od awenu poprzedniego, g ł ę b . ok. 
40 m, 3 r ó w n o l e g ł e studnie, na k o ń c u poziomy ko­
rytarz (K. Jaworski , A . K o p a ń s k i ) . 

(Wszystkie nazwy nowych j a s k i ń proponowane. 
Dwa ostatnie aweny b y ł y j u ż prawdopodobnie 
badane przez C z e c h ó w , zob. „ K r a s v Ceskosloven 
sku", Brno 1959. 1.). 

N a pianinie Plesziwieckiej przeprowadzono 17 
VIII e k s p l o r a c j ę jaskini Zvoniva diera ( C s e n g ó 
lyuk). Jest to wielka p onowa studnia z mostem 
skalnym w polowie g ł ę b o k o ś c i . Z ogromnej sali 
na dnie r o z c h o d z ą s i ę 2 strome korytarze z cie­
kawymi naciekami (stalagmity o w y s o k o ś c i ponad 
25 m, jedne z n a j w i ę k s z y c h na ś w i e c i e ) . G ł ę b o ­
k o ś ć jaskini wynosi 100,5 m, dno o s i ą g n ę ł y 
4 osoby. 

O p r ó c z j a s k i ń aiwenowych poznano t a k ż e k ; l k a 
i n t e r e s u j ą c y c h j a s k i ń o r o z w i n i ę c i u poziomym, 
m. in. p i ę k n e jaskinie naciekowe — GombaseeKs 
i D o m i c ę (w towarzystwie jej odkrywcy. Jana 
M a i k o i . Odszukano t e ż otwory 5 g ł ę b o k i c h awe­
n ó w ( n a j g ł ę b s z y : M a ł a Zomboj, —142 m). W dn. 
23 i ?« v t t i zaznajomiono s i ę z podz'emnymi i no-
wierzchniowymi zjawiskami krasowymi Krasu 
Morawskiego, drugiego pod w z g l ę d e m w i e l k o ś c i 
obszaru krasowego Czechos ł owacii . 

O b ó z w z u p e ł n o ś c i s p e ł n i ł zadania, jakie m i a ł 
na celu. Do jego sportowych o s i ą g n i ę ć n a l e ż y 
pierwsze p r z e j ś c i e k i l k u nowych a w e n ó w na nla-
ninie Si l ickiei oraz eksnloracja Zvonive i di ery. 
W Krasie S ł o w a c k i m i s t n i e j ą w dalszym c i ą g u 
d u ż e m o ż l i w o ś c i eksploracyjne, z w ł a s z c z a g ł ę b o ­
kich a w e n ó w . warto wiec i w p r z y s z ł o ś c i organi­
z o w a ć podobne wyiazdy. Nalepy iednak z w i ę k ­
s z y ć l i c z b ę u c z e s t n i k ó w i p r z e d ł u ż y ć czas pobvtn 
za g r a n i c ą , co pozwoli z a b r a ć wiecei s p r z ę t u , 
d z i a ł a ć w k i l k u ffrnoach i e k s p l o r o w a ć n a j g ł ę b ­
sze tamtejsze jaskinie. 

BronisJato Goch 

PODZIĘKOWANIE 

Ponieważ n ;e jestem w stanie odpisać na 
wszystkie listy i depesze, jak ; e otrzymałam 
w zw'ązku ze śmiercią Krzysia , pragnę za 
pośrednictwem „Taternika" jak najserdeczniej 
podziękować wszystkim Jego Kolegom i Przy­
jaciołom, którzy w tych ciężkich chwilach 
okazali mi tyle serca. 

Elżbieta Berbeka 
Zakopane, 9 IV 1964. 
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Noire drogi UJ Tatrach 

Orla Ściana 
I wejście: Krzysztof Paliwoda i Maciej 

Popko, 23 VII 1963. Droga skrajnie trudna 
(częściowo HI i H2), oryginalna i ekspono­
wana. Czas I przejścia 8.30 godz. 

280-metrowa Orla Ściana spada ku pn. 
wschodowi z turni 1554 m, wysunię te j ok. 
100 m w stronę Doliny Roztoki z grzbietu 
łączącego Opalone z Roztocką Czubą. Prawa 
jej część jest przewieszona i biegnie ukośnie 
w lewo, kulminując w turni szczytowej. Le­
wa ma mniejszą ekspozycję, gdzieniegdzie 
przerastają ją trawki i limby. W 3/5 wyso­
kości ściany widać charakterystyczny pas 
okapów, przedzielonych jasną depresją. Dro­
ga biegnie tuż na lewo od przewieszonej czę­
ści ściany, przez wspomnianą depresję i wy­
prowadza pod szczytem na grzędę ogranicza­
jącą ścianę z lewej strony. 

Podejście: Od Wodogrzmotów Mickiewicza 
ok. 30 min. dróżką w kierunku Doliny Pię­
ciu Stawów. Naprzeciwko doskonale widocz­
nej ściany skręca się w lewo przez potok 
i podchodzi w górę przez zawalony głazami 
stok. 

Od lewej strony podstawy ściany wznosi 
się w prawo 70-metrowy zachód, częściowo 
porośnięty drzewami. Idzie się nim tylko 
40 m, po czym skręca za kępę drzew. Dalej 
w lewo do płytkiego kominka, k tórym w gó­
rę (IV) na platforemkę pod przewieszką. 
Stąd skośnie w prawo trawkami ok. 15 m 
i w lewo półką na kolejną platformę. Teraz 
trawkami jeszcze 10 m w lewo a następnie 
w górę skośną rysą z blokami (IV), pod ko­
niec między limbą a świerkiem, na duży sto­
pień pod przewieszoną ścianką. Rysą z lewej 
strony ścianki w górę (IV) i dalej skośnie 
w prawo (miejscami IV) aż do podstawy 
kruchego wklęśnięcia (limba). Stąd trawers 
w lewo za żeberko (IV—V) i dalej jeszcze 
5 m, a nas tępnie w górę (V—VI) na stanowi­
sko za dwiema limbami, u stóp wspomnianej 
jasnej depresji. 

Teraz rysą skośnie w lewo 25 m '(VI, HI , 
H2, V) na trawiasty stopień przy odpęknię-
tym bloku (limba). Z niego ki lka metrów w gó­
rę (VI) i w prawo (HI) do wgłębienia (lim­
ba), którym znów nieco w górę i wreszcie 
półeczką w lewo do odpękniętego bloku. 
Stąd trawers w lewo poniżej bloku, i dalej 
w ekspozycji trawiastym gzymsem ok. 7 m 
(V), po czym w górę (V—VI) na łatwiejszy 
teren. Wchodzi się teraz na ogromną, nie-
stromą płytę z drzewami, nakrytą półkoliście 
bięgnącymi przewieszonymi ściankami. W do­
godnym miejscu trawers w prawo przez ścian­
kę (IV) w kierunku limby, a od tejże pły­

tową załupą w lewo ok. 10 m na stanowisko 
pod przewieszkami. Stąd w lewo na ostro 
zakończony blok i przez przewieszkę (V),pod 
koniec z pomocą zwisających gałęzi. Dalej 
w lewo na grzędę i jej łatwą już krawędzią 
kilkadziesiąt metrów na wierzchołek. 

Krzysztof Paliwoda i Maciej Popko 

Cubryna , 

I wejście ścianą od pn. wprost z Małej Ga­
ler i i Cubryńskie j : Jacek Woszczerowicz i Jan 
Łącki, 1 IX 1963. Droga nadzwyczaj trudna 
(górna granica), skała na ogół l i ta . 4 godz. 
(czas I przejścia 5 godz.). 

Nieco na zach. od górnej części pn. grani 
Cubryny wyodrębnia się samodzielna turnia, 
wspominana przy opisach dróg W H P 856A, 
857, 860TU i 877, opadająca b. stromą płyto­
wą ścianą ku Małej Galeri i Cubryńskiej . Na­
sza droga prowadzi tą ścianą na wierzcho­
łek turni i dalej w kierunku pn. grani, którą 
na Cubrynę. N a Małą Galerię podejście dro­
gą W H P 878. 

Wejście w ścianę na prawo od środka jej 
podstawy, tuż na prawo od trawiasto-skali­
stej buli. K i l k a met rów łatwo po stopniach 
białej depresji na piarżystą platformę u zbie­
gu kruchego komina spadającego z prawej 
strony oraz płytowej rynny, rozpoczynają­
cej system zachodów i zacięć biegnących 
skośnie w lewo ku górze i kończących się 
w połowie lewego filara ściany wielkim czar­
nym kominem. 

Z platformy w górę dnem rynny do gzym­
su skalnego, k tórym w lewo 3 m (IV) i dalej 
w górę na stromą płytę (nie wchodząc na 
taras na wierzchołku buli i omijając z prawa 
wielkie bloki). Z p ły ty kawałek dalej ku gó­
rze, po czym prawie poziomy, kilkunastome­
trowy trawers w lewo pod wywieszonymi 
skałami do krótkiego płytowego zachodziku 
biegnącego w prawo. Nim 5 m i dalej znów 
w lewo svstemem balkonów poziomo ki lka­
naście metrów na duży trójkątny taras (pły-
towo-trawiasty). Z tarasu albo (trudniej) 
wprost w górę z najwyższego miejsca wy­
wieszoną rysą do wielkiego zacięcia; albo 
(łatwiej) poziomo w prawo, obchodząc skały 
spiętrzające się nad tarasem, na strome pły­
ty, którymi w górę do zacięcia. 

Kruche przewieszki nakrywające z prawej 
strony zacięcie tworzą z, jego litą lewą ścian­
ką rodzaj komina. Droga wchodzi w skos 
w prawo do niego i wiedzie nim pod nakry­
wającą go przewieszkę. Stąd trawers 2 m 
w lewo pionową rta ścianą i w górę do nie­
wygodnego stanowiska w zacięciu nad prze­
wieszką. Dalej w prawo stromą płytą za fi-
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larek i w górę z lekkim odchyleniem w pra­
wo ścianą w zupełnej ekspozycji, poza nie­
wyraźną grzędę. (Od tarasu prawie bez przer­
wy V + ) . 

Dalszy ciąg drogi wiedzie wprost w górę 
z prawej strony grzędy spadającej od nie­
wybitnej turniczki. Na prawo od n !ej zac ł ę-
ciem, a potem wielką płytą na łatwiejszy 
teren (tu przecinamy drogę 877 WHP). Krót­
kim zacięciem w górę i dalej, coraz ł a tw ; e j , 
na wierzchołek turnicy, skąd krótką grańką 
na siodełko poza nią (dochodzi tu z Drawej 
strony droga 857 WHP) . Rynną w dotych­
czasowym kierunku 40 m na pn. grań C ' i -
bryny, skąd wariantami W X Z drogi 860 W H P 
(jeszcze ok. 30 min.) na wierzchołek. 

Jan Łącki 

Mnich 

I wejście nową drogą środkową częścią wsch. 
ściany (od półek): Bernard Uchmański i Joa­
chim Wachowicz, 21, 24—25 VIII i 1 IX 1963. 
Droga skrajnie trudna, w dużej części tech­
niką hakową (kilka miejsc H3 i H4), b. pię­
kna, ekspozycja częściowo zupełna, skała na 
ogół l i ta; 15 godzin (czas I przejścia 27 go­
dzin). 

Droga prowadzi powyżej systemu pozio­
mych półek przecinających wschodnią (por. 
s. 11) ścianę Mnicha ok. 150 m ponad jej 
podstawą. Kierunek wyznacza początkowo 
wybitne kilkudziesięciometrowe zacięcie, idą­
ce od półek w górę do okapów. Zacięcie to 
ogranicza prawy skraj wielkich płyt, na któ­
rych znajduje się charakterystyczne „M" 
i przez które prowadzi dolna część warian­
tu R. Dojście dolną partią ściany od Żlebu 
pod Mnichem do półek drogą W H P 535 BCDH, 
przebiegającą najbliżej środka ściany. 

Wejście w ścianę z półek u podstawy za­
cięcia (półki przecięte są tu kilkumetrowym 
stopniem). Początek drogi 535 N (Łapińskiego 
Paszuchy) znajduje się dalej na prawo, po­
czątek wariantu R — z lewej strony. 

U dołu zacięcia trawers 2—3 m w lewo 
pod odpękniętymi płytowymi blokami do ry­
sy i nią w górę pod mały podłużny daszek. 
Pod daszkiem w prawo do wielkiego zacięcia 
i nim w górę pod prostokątny podłużny da­
szek w prawej ścianie i dalej zacięciem pod 
skośny dach (HI, miejscami H2, jedno miej­
sce H3). Teraz w skos w lewo pod odpękn.ę-
tymi płytowymi blokami do rysy równoległej 
do zacięcia (VI). Rysą ki lka metrów w górę, 
po czym na powrót do zacięcia i nim wprost 
w górę pod nakrywającą je trójkątną prze­
wieszkę (HI, miejsca H2). 

Przez trójkątną przewieszkę w górę od le­
wej strony a następnie łukową szczeliną 
w prawo (H3) i pod 9-metrowe zacięcie bie­
gnące w kierunku charakterystycznego da­
chu (czworokątny, ze ściętym rogiem). Za-

ti-ójMnc platforemka 
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podwójne okapy 

"osy skalne 
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_ _ _ _ _ H 2 - ^ - O i 
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Schemat nowej drogi na wsch. ś c i a n i e Mnicha . 
Rys. Bernard Uchmański 

cięciem w górę, początkowo H4 (zalana szcze­
lina w dnie, na prawej ścianie nit asekura­
cyjny dla przejściowego stanowiska). Z tego 
miejsca widoczne jest u góry, z odchyleniem 
w prawo, najgłębsze wcięcie w l ini i okapów, 
wyglądające na tle nieba jak mała przełącz-
ka — tędy prowadzi dalszy ciąg drogi. W y ­
żej zacięciem nieco z odchyleniem w lewo 
(HI) i nie dochodząc pod charakterystyczny 
dach — trawers w prawo z obniżeniem do 
ukośnej szczeliny biegnącej w prawo w dół 
(H3). Ze szczeliny w prawo za filarek do 
niewybitnego zacięcia, którym w górę przez 
przewieszki (H3) i dalej niewybitnym prze­
wieszonym kominkiem (H2) na skraj okapów 
wprost u stóp dużego zacięcia. Biegnie ono 
w górę przez płytową ścianę do półki z pra­
wej strony charakterystycznych nosów skal­
nych. Zacięciem ki lkanaście metrów w górę 
(V) do półeczki znajdującej się ki lka metrów 
przed jego końcem (stanowisko). 
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(Tu ł ą c z y m y s i ę z d r o g ą W H P 535 O ( Ł a p i ń -
sk.ego—Paszuchy). Do tego miejsca d r o g ę m o ż n a 
u w a ż a ć za wariant p r o s t u j ą c y d r o g ą W H P 535 
H N O . M o ż n a s t ą d razem z dalszym jej c i ą g i e m 
w y j ś ć z a c i ę c i e m k i l k a m e t r ó w na p ó ł k ę obok 
„ n o s ó w " , ł ą c z ą c ą s i ę z o lbrzymim tarasem i z sy­
stemem p ó ł e k o k r ą ż a j ą c y c h p o d s z c z y t o w ą c z ę ś ć 
M n i c h a i n a s t ę p n i e w e j ś ć na w i e r z c h o ł e k k t ó r y m ś 
z w a r i a n t ó w drogi W H P 533.] 

Od stanowiska na półeczce, w miejscu po­
łączenia się z drogą W H P 535 O, w górę 
kawałek zacięciem i następnie , przed jego 
końcem, w lewo pod sutit przewieszki [naj­
niższy z „nosów" skalnych), V I . Dalej tra­
wers w lewo pod przewieszką na wysokości 
pasa okapów (z lewej), po czym lekko w skos 
w górę w lewo do dużej półki z kosodrzewi­
ną (H2, pod koniec V) . N a półkę wychodzi 
się przy ruchomym bloku, z jej lewej strony 
znajduje się nyża. Z nyży wprost w górę za­
cięciem tworzącym jej ściany k i lka metrów 
w górę przez przewieszkę na stopień nad ny­
żą (IV). Teraz w górę, z lekkim odchyleniem 
w lewo, wąskim kominkiem za odpękniętymi 
skałami na podłużny, kilkumetrowej długo­
ści balkonik, utworzony na odpękniętym blo­
ku (III). Znad prawego skraju balkonika do 
rysy za odpękmętą płytą i nią ki lka met rów 
w górę do stopnia w poziomym pęknięciu 
(luźny blok) pod podwójnymi okapami (V). 
Tutaj na blok i trawers k i lka metrów w pra­
wo z pomocą płytkie j , zalanej, miejscami za­
nikającej szczeliny w suficie dolnego okapu 
(H4, niepewne małe kołki wbijane w sufit). 
Dalej w skos w prawo w górę (hak typu „li­
stek" wbity w zalaną ukośną szczelinę prze­
cinającą dolny okap, H4) na prawy skraj 
górnego okapu. Teraz przewinięcie na płytę 
już powyżej okapów (można stąd wytrawer­
sować w prawo w górę na krawędź ściany). 
Od skraju okapów z pomocą szczeliny w gó­
rę (HI), lekko w lewo (V) i przez przewie­
szony kominek (H2) wyjście na trójkątną 
platforemkę na krawędzi ściany pod szczy­
tem. Stąd granią, lub nieco na prawo od 
niej, na bliski wierzchołek Mnicha. 

K a l e n d a r i u m p r z e j ś c i a . 21 V H I . Z a ­
c i ę c i e do t r ó j k ą t n e j przewieszki (7 godz.) i zjazd 
na p ó ł k i (w z a c i ę c i u cienkie haki). 24 VIII. Po­
d e j ś c i e po p o r ę c z ó w k a c h do s k o ś n e g o dachu a do 
t r ó j k ą t n e j przewieszki po zostawionych uprze­
dnio hakach. Okapy i wycofanie s i ę ze ś c i a n y 
z a c i ę c i e m na p ó ł k ę obok „ n o s ó w " skalnych ( g ó r ­
n y odcinek, W H P 535 O), 11 godz. Odcinek H4 
pokonany z o s t a ł na „ j e d y n k a c h " . Obecnie, wobec 
wbicia nita asekuracyjnego, wystarczy jedna „ j e ­
dynka". 25 VIII. Z jazd do z a c i ę c i a nad okapami. 
Trawers popod nosami skalnymi do n y ż y (3.30 
godz.) i wycofanie s i ę w lewo na p d . - z a c h o d n i ą 
g r a ń ( c z ę ś c i o w o razem z wariantem R). 1 I X . 
Wtrawersowanie od pd.-zachodniej grani M n i c h a 
i zjazd do n y ż y . K o m i n e k nad n y ż ą do balkoni­

k u i przez p o d w ó j n e okapy na szczyt (5.30 godz.). 
Ł ą c z n i e 27 godzin efektywnej wspinaczki. Prze j ­
ś c i a dokonano w okresie z ł e j pogody. 

Bernard Uchmański 

Gierlach 
Pd.-zachodnim filarem zachodniej ściany. 

1 wejście (ACDF): Marek Brodzki, Dagobert 
Drost, Janusz Kurczab i Gerard Małaczyński , 
2 VIII 1962. II wejście, drogą w dużej czę­
ści odmienną (BCBF): Maria Rewaj i Tadeusz 
Rewaj, 12 VIII 1963. Droga, w zależności od 
war iantów nadzwyczaj trudna (górna grani­
ca) lub skrajnie trudna, eksponowana i pię­
kna, w litej skale. 7 godzin. 

Pd.-zachodni filar Gierlachu, s tanowiący le­
we ograniczenie pd.-zachodniej ściany (wie­
dzie nią droga K G 757), opada na zachód 
ścianą o dosyć skomplikowanej budowie. Dol­
na jej partia ma charaktery p ły towy; wyżej 
można wyróżnić w lewej części wielką de­
presję i na prawo od niej wyraźny filar wra­
stający w filar główny, pd.-zachodni. Droga 
poniżej opisana prowadzi środkową częścią 
ściany, płytami o ciemnym zabarwieniu, znaj­
dującymi się pomiędzy dwoma pasami ja­
snych, wymytych skał, wyżej zaś obydwoma 
filarami. Wysokość ściany ok. 350 m, różnica 
poziomów od podstawy do wierzchołka ok. 
500 m. 

Dolną i środkową część ściany można 
przejść w dwojaki sposób: 

A l b o (skrajnie trudno, dolna granica): (A) W e j ­
ś c i e w ś c i a n ę d e p r e s j ą na prawo od bul i opada­
j ą c e j przewieszonymi, c i emnymi p ł y t a m i . Ł a t w y ­
m i s k a ł a m i pod s p i ę t r z e n i e ś c i a n y . K i l k a m e t r ó w 
w g ó r ę k o m i n o w a t ą r y s ą , po czym trawers 2 m 
w lewo. S k o ś n i e w g ó r ę i w lewo (V) 10 m pod 
m a ł ą p r z e w i e s z k ę . Przez n i ą (VI—) w prawo do 
z a c i ę c i a i n i m na ł a t w i e j s z y teren. Dalej 30 m 
s k o ś n i e w g ó r ę i w lewo na d u ż ą p ó ł k ę z blo­
k a m i (na w i e r z c h o ł k u wspomnianej buli). S t ą d 
w g ó r ę z odchyleniem w prawo (IV) k i l k a n a ś c i e 
m e t r ó w pod p ł y t ę . D o l n y m ograniczeniem p ł y t y 
trawers w prawo na jej skraj (w g ó r z e d ł u g i 
w ą s k i okapik). S t ą d 10 m w g ó r ę na rodzaj 
skalnej p ó ł e c z k i pod s k o ś n y m pasem przewie­
szek. 

Albo (nadzwyczaj trudno): (B) Początkowo 
razem z wariantem A . Nie wykonując tra­
wersu w lewo, dalej kominowatą rysą w gó­
rę, następnie wklęśnięciem ściany na dobre 
stanowisko (45 m od początku drogi). Stąd 
dalej pionowo w górę (rynnę zamkniętą prze­
wieszką omijamy z prawej) otwartą ścianą 
ok. 70 m na skalną półeczkę pod skośnym 
pasem przewieszek. 

(C) Półką bez większych trudności skośnie 
w lewo do jej końca. Nas tępnie : 

Albo (nadzwyczaj trudno, górna granica): 
(D) Płytą skośnie w lewo pod okapem (V+). 
Minąwszy jego lewy skraj w górę ścianką 
(V+) i dalej przez przewieszki (V+) na pły-
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t ę . S t ą d w g ó r ę , z o d c h y l e n i e m w lewo , na 
f i lar o g r a n i c z a j ą c y z p r a w e j w i e l k ą d e p r e s j ę . 
F i l a r e m w g ó r ę , n ieco po jego l ewej stronie 
ok. 100 m na p l a t f o r m ę p o d p i o n o w y m i p ł y ­
tami, j a k i m i o p a d a tu g ł ó w n y f i lar . 

A l b o (skrajnie trudno): (E) K i l k a m e t r ó w w g ó ­
r ę (nie d o c h o d z i ć do g ł a d k i e g o , p ł y t o w e g o za­
c i ę c i a ) rodzajem rynny na p ł y t ę . N i ą trawers 
w prawo 4 m w z u p e ł n e j ekspozycji (VI) do 
p ł y t k i e j rynny b i e g n ą c e j pionowo w g ó r ę . R y n ­
n ą tą na wygodne stanowisko i dalej przez pas 
przewieszek (IV) na taras pod p o t ę ż n y m p ł y t o ­
w y m z a c i ę c i e m . P r z e w i e s z a j ą c y m s i ę kominem, 
s t a n o w i ą c y m dno z a c i ę c i a , 25 m w g ó r ę ( c z ę ś c i o ­
wo V) na p l a t f o r e m k ę z ruchomymi blokami 
w lewym ograniczeniu z a c i ę c i a , j u ż na filarze 
z a m y k a j ą c y m z prawej strony w i e l k ą d e p r e s j ę . 
F i larem w g ó r ę (razem z wariantem D), nieco po 
jego lewej stronie, k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w na plat­
f o r m ę pod p onowymi p ł y t a m i , j ak imi opada tu 
g ł ó w n y filar. 

(F) Z p r a w e g o s k r a j a p l a t f o r m y o b n i ż a m y 
s i ę n i e c o . D a l e j d ł u g i k r o k w p r a w o (V— ) do 
k o m i n k a , k t ó r y m na g ł ó w n y f i lar p o d g ł a d k ą 
ś c i a n k ę . N i ą w g ó r ę (V), a n a s t ę p n i e w ą s k ą 
g r a n i ą f i lara przez 2 w y r a ź n e turnie , z k t ó ­
r y c h p i e r w s z ą ( z w o r n i k o w ą ) o b c h o d z i s i ę 
z p r a w e j s t r o n y k o m i n e m , d r u g ą z a ś prze-

Itineraria tatrzańskie 

chodzi się wprost, na siodełko pod uskokiem 
wielkiej turni, stanowiącej kulminację pd.-
zachodniej ściany. Trawers ukośnie w lewo 
30 m (IV) do komina i nim w górę do końca. 
Niezbyt stromym już terenem ok. 100 m na 
grań i wkrótce na wierzchołek. 

Tadeusz Rewaj i Janusz Kurczab 

Żółta Ściana 
Ś r o d k i e m od pn. ( „ d i r e t t i s s i m a " ) : Jul ius Kertesz 

i Ladis lay Sedivy, 1 i 2 VII 1963. Droga skrajnie 
trudna i eksponowana, s t a n o w i ą c a w ł a ś c i w e roz­
w i ą z a n i e ś c i a n y . Wspmaczka p i ę k n a i trudna, k la ­
syczna i hakowa. 

W e j ś c i e w ś c i a n ę znajduje s i ę d o k ł a d n i e w l in i i 
spadku w i e r z c h o ł k a . Pierwszy w y c i ą g wyprowadza 
na t r a w i a s t ą p ł a ś ń . Dalej prosto z a c i ę c i e m pod 
p r z e w i e s z k ę . S t ą d trawers 3 m w prawo, po czym 
prosto w g ó r ę 10 m t e c h n i k ą h a k o w ą . N a s t ę p n i e 
w trudnej wspinaczce klasycznej aż na t u r n i c z k ę 
na drodze C a g a ś i k a (AP VI . 100). Z turniczki tra­
wers w prawo 4 m pod p ł y t ę , w k t ó r e j znajduje 
s i ę p ę k n i ę c i e . N i m t e c h n i k ą h a k o w ą 40 m. N a s t ę ­
puje trudny trawers w lewo na p ó ł k ę . S t ą d dalej 
t e c h n i k ą h a k o w ą 60 m. Trawersem w lewo o s i ą g a 
s i ę p ó ł k ę , gdzie droga C a g a ś i k a wytrawersowuje 
w lewo ze ś c i a n y na g r a ń . Nasza droga wiedzie 
s t ą d wprost na w ! e r z c h o ł e k . 

Przy pierwszej p r ó b i e p r z e s z l i ś m y 4 ' 5 wysoko­
ś c i ś c i a n y , j e d n a k ż e wobec z a ł a m a n i a pogody m u ­
s i e l i ś m y s i ę w y c o f a ć zjazdami. W ł a ś c i w e przej ­
ś c i e z a j ę ł o nam 2 dni z biwakiem pod samym 
w i e r z c h o ł k i e m . Efektywnej wspinaczk 1' 19 godz. 

Julius Kertesz 

Mniszek 

I w e j ś c i e zimowe ś r o d k i e m wsch. ś c i a n y ( d r o g ą 
J . N y k i i M . Popki): Janusz Kurczab i Jacek 
Woszczerowicz. 4—5 I 1964. T r u d n o ś c i VI , H3. 

W ś c i a n ę w e s z l i ś m y o godz. 7. Nietrudny, skal-
n o - ś n i e ż n y teren doprowadza na p l a t f o r m ę pod 
g ł ó w n y m s p i ę t r z e n i e m ś c i a n y . Skrajnie t r u d n ą 
z a ł u p ę p o k o n a l i ś m y z p o m o c ą h a k ó w . Po przej­
ś c i u pasa o k a p ó w i g ł a d k i e j p ł y t y , w y d o s t a l i ś m y 
s i ę na w ą s k ą p ó ł e c z k ę . S t ą d o godz 16.30 z a ł o ż y ­
l i ś m y 45-metrowy zjazd na p l a t f o r m ę , gdzie za­
b i w a k o w a l i ś m y . 5 I o godz. 8 w e s z l i ś m y z po­
m o c ą p ę t l i po pozostawionej linie zjazdowej 
i o godz. 11 r o z p o c z ę l ś m y d a l s z ą c z ę ś ć drogi. 
Z p o m o c ą h a k ó w p o k o n a l i ś m y ryzykowne ż e b e r ­
ko, potem n a s t ą p i ł odcinek p o d c i ą g o w y (H2). 
Przez z a ś n i e ż o n ą d e p r e s j ę i p ł y t o w y nadzwyczaj 
trudny p r ó g o s i ą g n ę l i ś m y ł a t w e p ó ł k i , k t ó r y m i 
d o s t a l i ś m y s i ę do komina s p a d a j ą c e g o z W y ż n i e j 
Mnichowej P r z e ł ą c z k i . K o m i n e m wesz! ś m y na 
p r z e ł ą c z k ę a n a s t ę p n i e g r a n i ą na w i e r z c h o ł e k 
(godz. 15). 

Pogoda b y ł a dobra, temperatura w d z i e ń 
1 w nocy w granicach —5 do —8 stopni. S p r z ę t : 
2 l iny nylonowe 60 i 33 m, 25 k a r a b i n k ó w , 20 ha­
k ó w , 2 m ł o t k i , 2 pary ł a w e c z e k , p ę t l e , 2 k u r t k i 
puchowe, 2 „ n o g i s ł o n i a " , p ł a c h t a biwakowa na 
2 osoby, kaski ochronne, kuchenka butanowa. 

Janusz Kurczab i Jacek Woszczerowicz 

Wielka Teriańska Turnia 

I w e j ś c i e zimowe pn.-wsch. f i larem ( d r o g ą J . 
Biedermana i J . Panfila): Krzysztof Cielecki , Je ­
rzy K r a j s k i , Janusz Kurczab i Jacek Woszczero­
wicz, 28—29 XII 1963. T r u d n o ś c i V + . 

W ś c i a n ę w e s z l i ś m y o godz. 11. K o m i n b y ł za­
ś n i e ż o n y a w y j ś c i e z niego trudne i ryzykowne. 
N a s t ą p i ł ł a t w i e j s z y odcinek ( z m a r z n i ę t e trawki), 
natomiast d u ż o czasu z a j ą ł nam b. trudny tra­
wers w lewo i n a s t ę p u j ą c y po n im w y c i ą g nad­
zwyczaj trudny. W y ż e j znowu b y ł o ł a t w i e j 
( z m a r z n i ę t e i z a ś n i e ż o n e trawki). Po nadzwyczaj 
trudnym trawersie w prawo z o b n i ż e n i e m , do­
s t a l i ś m y s i ę na w y g o d n ą p l a t f o r m ę , gdzie o godz. 
16 z a ł o ż y l i ś m y biwak. Rano w y r u s z y l i ś m y o godz. 
8.30. P r z e s z l i ś m y najtrudniejsze miejsce letnie — 
kruche z a c i ę c i e z przewieszkami, z a ś z a z n a c z o n ą 
w opisie p ł y t ę o m i n ę l i ś m y kominkiem od lewej, 
co chyba nie u ł a t w i ł o nam drogi. P o ł o g ą c z ę ś c i ą 
filara po ś n i e g u i z a ś n i e ż o n y c h ł a t w y c h s k a ł a c h 
( s p i ę t r z e n i e o b c h o d z ą c po lewej) o s i ą g n ę l i ś m y 
s i o d e ł k o pod k o p u ł ą s z c z y t o w ą — w c a ł o ś c i po­
k r y t ą szronem. O godz. 10.30 w e s z l i ś m y na wierz­
c h o ł e k , po 13 godz. efektywnej wspinaczki. Ze ­
s z l i ś m y ze Skrajnej W a ł o w e j Ł a w k i d r o g ą W H P 
694. w czasie z e j ś c ' a m u s i e l i ś m y trzykrotnie za­
k ł a d a ć zjazdy. B y ł o to przypuszczalnie I zimowe 
z e j ś c i e tą d r o g ą . 

Pogoda w d z i e ń b y ł a dobra, w nocy w i a ł wiatr 
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Z Tatr . Fot. Zbigniew PMbinowski 

i p a d a ł ś n i e g . W dolnej c z ę ś c i f i lara ś n i e g u b y ł o 
niewiele, d u ż o natomiast z m a r z n i ę t y c h trawek. 
Mniej w i ę c e j od p o ł o w y drogi z a ś n i e ż e n i e b y ł o 
d u ż e , z a ś k o p u ł a szczytowa zaszroniona. Tempe­
ratura u t r z y m y w a ł a s i ę na poziomie ok. —10 sto-
ni w d z i e ń i ok. —15 stopni w nocy. S p r z ę t : 4 pa­
ry r a k ó w , 4 czekany, 4 m ł o t k i , 2 l iny nylonowe, 
haki, karabinki , p ę t l e , 2 k u r t k i puchowe, 2 ś p i w o ­
ry, 1 p ł a c h t a biwakowa na 2 osoby, 2 p ł a c h t y 
z folii , 4 kaski ochronne, kuchenka benzynowa. 
D o b ó r s p r z ę t u b y ł w ł a ś c i w y . 

Janusz Kurczab i Jacek. Woszczerowicz 

Mały Młynarz 

I zimowe p r z e j ś c i e ś r o d k a pn. ś c i a n y ( d r o g ą M . 
G r y c z y ń s i k i e g o i tow:): K r y s t y n a L i p c z y ń s k a 
i Eugeniusz Chrobak, 3 XII 1963. T r u d n o ś c i VI . 

Dnia 2 XII 1963 r. p o d e s z l i ś m y z dna Doliny 
B i a ł e j Wody ż l e b e m pod ś c i a n ę M a ł e g o M ł y n a ­
rza, o godz. 13 os ą g a j ą c p ó ł k i u jej s t ó p . Do 
godz. 15 z a ł o ż y l i ś m y 80 m l in p o r ę c z o w y c h , po­
k o n u j ą c c z ę ś c i o w o z a ś n i e ż o n e i zalodzone trawki 
w dolnej c z ę ś c i ś c i a n y . B iwak na m a ł y c h , 0,5-me-
trowych p ó ł e c z k a c h nie b y ł wygodny. 3 XII 
o godz. 6.30 r o z p o c z ę l i ś m y w s p i n a c z k ę . Po przej­
ś c i u ubezpieczonej c z ę ś c i drogi z w i n ę l i ś m y p o i ę -
c z ó w k i , j e d n ą w i ą ż ą c s i ę a d r u g ą z a b i e r a j ą c ja­
ko l i n k ę p o m o c n i c z ą . O ś w i c i e z a u w a ż y l i ś m y 
pod ś c i a n ą d w ó c h P o l a k ó w , k t ó r z y r o z p o c z ę l i 
w s p i n a c z k ę naszymi ś l a d a m i . B y l i to Ryszard 
Berbeka i Andrzej Nowacki . 

Trawers od l imbki b y ł d o ś ć z a ś n i e ż o n y , w y ż e j 
natomiast s k a ł a b y ł a wolna od ś n i e g u , wobec cze­
go g ł ó w n e t r u d n o ś c i wielkiego z a c i ę c i a pokona­
l i ś m y stosunkowo szybko. Po o s i ą g n i ę c i u stano­
wiska pod pasem przewieszek p o s t a n o w i l i ś m y 
nieco o d p o c z ą ć . W dole, p o n i ż e j turniczek, s ł y ­
c h a ć b y ł o g ł o s y Berbeki i Nowackiego. Strefa 
przewieszek b y ł a d o ś ć u c i ą ż l i w a z uwagi na do­

kuczliwe zimno i w i e j ą c y wiatr. W i e r z c h o ł e k 
o s i ą g n ę l i ś m y ok. godz. 14. Do godz. 15 c z e k a l i ś m y 
na B e r b e k ę i Nowackiego, potem jednak zesz­
l i ś m y przez S k o r u s z o w ą P r z e ł ę c z do s t ó p ś c i a n y . 
W g ó r z e , t u ż pod szczytem M a ł e g o M ł y n a r z a , s ł y ­
s z e l i ś m y k o ń c z ą c ą d r o g ę d r u g ą d w ó j k ę . Wcze­
snym rankiem 4 XII z e s z l i ś m y w k ierunku pola­
ny B i a ł e j Wody. 

Pogoda b y ł a bezchmurna, warunki w ś c i a n i e 
dobre. Ś n i e g u t r z y m y w a ł s i ę jedynie na forma­
cjach poz ornych, l ó d — miejscami w dolnej c z ę ­
ś c i ś c i a n y . Ze sporej i l o ś c i zabranego s p r z ę t u 
w ś c i a n i e u ż y l i ś m y : 1 l iny nylonowej 50 m d ł u ­
g o ś c i , 1 l iny sizalowej 30 m d ł u g o ś c i , 20 karabin­
k ó w , 20 h a k ó w skalnych, 4 i g i e ł lodowych, 2 
m ł o t k ó w i 1 czekana. 

U W A G I : w przypadku nieco gorszych warun­
k ó w w ś c i a n e czas p r z e j ś c i a m o ż e b y ć d ł u ż s z y , 
a w y ż e j wyliczony s p r z ę t — n i e w y s t a r c z a j ą c y . 
Droga ma d u ż e nagromadzenie t r u d n o ś c i klaisycz-
nych w stopniu V i VI, co w p o ł ą c z e n i u z nie­
korzystnymi warunkami ś n i e ż n o - l o d o w y m i m o ż e 
s p r a w i ć , ż e b ę d z i e w y j ą t k o w o ' trudna do poko­
nania z i m ą . 

Eugeniusz Chrobak 

Rumanowy Szczyt 

I polskie p r z e j ś c i e zimowe ś r o d k i e m p;n.-wsch. 
ś c i a n y (z wariantem B e r n a d z i k i e w i c z - C h w a ś c i ń -
ski): Eugeniusz Chrobak i Andrzej M r ó z , 19—20 
IV 1964. 

W ś c i a n ę w e s z l i ś m y o godz. 6 i do p o ł u d n i a 
p o k o n a l i ś m y jej d o l n ą c z ę ś ć . P r ó g w Rumano-
w y m K o r y c i e o m i n ę l i ś m y . W kopule szczytowej 
tempo wspinaczki o s ł a b ł o na skutek zgubienia 
m ł o t k a . K l u c z o w y m odcinkiem o k a z a ł o s i ę p ł y ­
towe z a c i ę c i e w y p r o w a d z a j ą c e na k r ó t k i e ż e b r o 
w ś r o d k u ś c i a n y . B y ł o ono pokryte c i e n k ą war­
s t w ą lodu i s ł a b o z w i ą z a n y m ś n i e g i e m . Naj trud­
niejsze miejsce p o k o n a l i ś m y wb j a j ą c 3 haki spe­
cjalne. B i w a k o w a l i ś m y oddzielnie i rano o godz. 
8 r o z p o c z ę l i ś m y d a l s z ą w s p i n a c z k ę . W i e r z c h o ł e k 
o s i ą g n ę l i ś m y o godz. 13. 

W a r u n k i ś n i e g o w e b y ł y raczej dobre, z w y j ą t ­
kiem 30 m w kopule szczytowej. S p r z ę t : 2 cze-
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kany, raki , l ina nylonowa 50 m, 16 k a r a b i n k ó w , 
20 h a k ó w skalnych i 4 i g ł y lodowe, 1 para ł a ­
weczek, p ł a c h t a biwakowa, „ n o g a s ł o n i a " , suche 
paliwo i garnek. 

Eugeniusz Chrobak 

Rumanowy Szczyt 

I w. zimowe prawym filarem pn.-wsch. ścia­
ny (1WH1P 1386): Teresa Puchaczewska, Piotr 
Misiurewicz, Krzysztof Tomaszewski i A n ­
drzej Zawada, 11—12 III 1964. (Opis próby 
w zimie 1963 zob. „Taternik" 3-4/63 s. 128). 

W ścianą weszliśmy o godz. 6.30. Rynnę 
Birkenmajera pokonal iśmy w 2 i pół godz., 
częściowo podciągiem w lodzie. Następnie 
dwójka Tomaszewski—Zawada posuwała się 
ściśle ostrzem filara, wariantem W H P 1386B 
(trudności I V — V ) . Druga dwójka szła Żle­
bem Stanis ławskiego (po drodze 30-metrowy 
próg lodowy) i wt rawersowała w filar tuz 
powyżej Niżniego Rumanowego Przechodu 
(imniej więcej wariantem 1386 E). Dalej oba 
zespoły posuwały się razem średnio trudnym, 
na tym odcinku filarem. Niestety nie udało 
się osiągnąć wygodnego miejsca biwakowe­
go na Turni Zwornikowej, tak że biwakowa­
liśmy 3 wyciągi poniżej niej, w stromym 
żlebie śnieżnym. Nas tępnego dnia rozpoczę­
liśmy wspinaczkę o godz. 8. Z Turni Zworni­
kowej Tomaszewski i Zawada szli dalej 
ostrzem filara, natomiast drugi zespół omijał 
go zachodami śnieżnymi z lewej strony. Wyż-
ni Rumanowy Przechód osiągnęliśmy o godz. 
1,1.30. Końcową par t ię filara, stanowiącą klu­
czowy odcinek drogi, pokonywal iśmy do 
godz. 19. Nocą zeszliśmy do Popradzkiego 
Stawu. 

Opis górnej części filara podany w prze­
wodniku W H P (1387 L oraz 1389 EFGH, wa­
rianty częściowo identyczne) jest w końco­
wej partii niejasny, warto więc podać prze­
bieg naszej trasy: Z Wyżniego Rumanowego 
Przechodu 25 m w górę nieco na lewo od 
n iewyraźnej tu krawędzi filara i w prawo 
przez krawędź na balkon pod przewieszony­
mi skałami . Stąd poziomy trawers w prawo 
10 m wąskimi listwami (MI) do komina. N i m 
20 m w górę (V) do miejsca, gdzie się prze­
wiesza i w prawo na stopień w żeberku. Że­
berkiem 10 m w górę (V) i w lewo do ko­
mina już ponad przewieszkami. N i m 5 m 
w górę (V) pod zamykającą go pionową ścia­
nę, nas tępnie w lewo na stopień, z którego 
w lewo w skos w górę 15 m (V) niewyraź­
nym gzymsem. Po przewinięciu za krawędź 
(V) ła twym terenem na grań tuż pod usko­
kiem szczytowym Rumanowego. 

Sprzęt: 4 pętle szelkowe z zakręcanymi 
karabinkami, l iny 70 i 40 m, 25 lekkich ka­
rabinków, 2 pary ławeczek, 25 haków skal­
nych, 6 igieł lodowych, 8 pętli, 2 hełmy, cze­
kany, raki, materacyk gumowy, 4 śpiwory, 
maszynka benzynowa, 5 kg żywności. 

Warunki były gorsze, niż podczas próby 
w roku ubiegłym — duże zalodzenie i mniej 
śniegu. Pogoda słoneczna i bezwietrzna przy 
silnym mrozie. Całość drogi cechują duże 
trudności skalne (góra i dół filara) oraz 
zmienne trudności lodowe, na ogół również 
znaczne. Najtrudniejszym odcinkiem są trzy 
ostatnie wyciągi . Przebycie drogi w jednym 
dniu nie wydaje się możliwe. 

Piofr Misiurewicz 

Wie lka Jaworowa Turnia 

. I przejście zimowe pn. ściany drogą Biela 
i Rubinowskiego z r. 1955: Krystyna Lipczyń­
ska, Henryk Furmanik i Adam Zyzak, 21— 
22 IV 1964. 

Z Jaworzyny wyi uszyliśmy o godz. 2, o 6 
rozpoczęliśmy wspinaczkę. Biwak założyliśmy 
o godz. 19 w ciasnej nyży przy końcu trud­
ności . Nas tępnego dnia wyszliśmy z biwaku 
o godz. 6, a o 10 osiągnęliśmy wierzchołek. 
O godz. 18 byliśmy z powrotem w Jaworzy­
nie (zejście przez Zawracik Rówienkowy). 
Warunki były odwilżowe, mokry nie związa­
ny śnieg przy umiarkowanym zachmurzeniu. 
Sprzęt: 2 l iny nylonowe, 15 lekkich karabin­
ków, 4 śruby lodowe i 5 igieł lodowych, 15 
haków skalnych, 2 młotki, 2 czekany, 1 cze-
kanomłotek, 2 kurtki puchowe. 

Droga Biela i Rubinowskiego wydaje nam 
się jedną z ciekawszych na zimę w Tatrach. 
W dolnej części wymaga pokonania ok. 100-
metrowego lodospadu, miejscami o nachyle­
niu 80°. 

Adam Zyzak 

Rozdzielę 

I polskie w e j ś c i e zimowe ż l e b e m od pn. ( A P VII. 
94), latem V , 3.30 godz.: Barbara Wojciechowska, 
M a r e k Grochowski , Andrzej Mi l ler , A d a m Skoczy­
las, 29 .IV 1964. 

Ze schroniska Tery'ego w y s z l i ś m y o godz. 4 r a ­
no. Z a d n i ą Doi . J a w o r o w ą o s i ą g n ę l i ś m y przez L o ­
d o w ą P r z e ł ę c z . W ż l e b s p a d a j ą c y z p r z e ł ę c z y Roz­
d z i e l ę w e s z l i ś m y o godz. 8S6, na p r z e ł ę c z y b y l i ś m y 
0 godz. 15. W a r u n k i ś n i e g o w e w dolnej c z ę ś c i 
ż l e b u b y ł y niezbyt pewne, z m u s z a j ą c e do staran­
nej asekuracji, w m i a r ę u p ł y w u czasu pogarsza­
j ą c e s i ę . Ok. godz. 13 ś n i e g b y ł j u ż wilgotny 
1 lawiniasty. W g ó r n e j c z ę ś c i ż l e b u , na trzech 
o lbrzymich skalnych progach n a p o t k a l i ś m y d u ż e 
zalodzenie. Pogoda rano b y ł a dobra, potem stop­
niowo p o g a r s z a ł a s i ę a ż do w y s t ą p i e n i a opadu 
ś n i e g u , przy jednoczesnej z w y ż c e temperatury. 
Z Rozdziela z e s z l i ś m y do Doi . S t a r o l e ś n e j , po­
c z ą t k o w o zjazdami, potem ż l e b e m s p a d a j ą c y m 
z p r z e ł ę c z y . Tego samego dnia w r ó c i l i ś m y do 
schroniska przy K a m i e n n y m Stawie, gdzie mie­
l i ś m y b a z ę . 

Adam Skoczylas 

Kieżmarska Przehyba 

I polskie w e j ś c i e zimowe od pd . wsch. (AP TV. 
93), latem II—III, 3.15 godz.: Barbara Wojciechow­
ska, Wojciech D ę b i ń s k i , Kazimierz Gromski , 
23 I V 1964. 

„ K e ż m a r s k ą p r i e h y b ą " nazywa A . PugkaS nie­
w y r a ź n ą p r z e ł ę c z w pd.-wsch. grani K i e ż m a r s k i e g o 
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Szczytu. W s t r o n ę Doi . Kamiennego Stawu opada 
z niej g ł ę b o k i ż l e b , poderwany ponad 100-metro-
w y m urwiskiem. W y j ś c i e ze schroniska przy K a ­
miennym Stawie o godz. 8, w e j ś c i e w urwisko, 
k t ó r y m podrywa s i ę ż l e b , o godz. 9^0, K i e ż m a r s k a 
Przehyba o godz. 1530. pogoda dobra, warunki 
ś n i e g o w e w ż l e b i e dobre, w urwisku ś n i e g s ł a b o 
z w i ą z a n y . P o w r ó t pd.-wsch. g r a n i ą K i e ż m a r s k i e ­
go Szczytu do Huncowskiej P r z e ł ę c z y , s k ą d ż l e b e m 
do Doi . Kamiennego Stawu. 

Barbara Wojciechowska 

Krywań 
I polskie w e j ś c i e zimowe ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą pn . -

zach. ś c i a n y (WHP 842): Gerard M a ł a c z y ń s k i 
i Andrzej M r ó z , 29 X I I 1963. 

W e j ś c i e w ś c i a n ę o godz. 10. A ż pod k o p u ł ę 
s z c z y t o w ą d o t a r l i ś m y u ż y w a j ą c tylko miejscami 
asekuracji lotnej. Oba p i ę t r a p o k o n a l i ś m y mniej 
w i ę c e j tak, jak chodzi s i ę latem. W k o p u ł ę szczy­
t o w ą w e s z l i ś m y najpierw l e w ą r y n n ą , a n a s t ę p n i e 
ż e b r e m o d d z i e l a j ą c y m j ą od ś r o d k o w e j rynny . 
G r a ń o s i ą g n ę l i ś m y o godz. 18, c z ę ś c i o w o j u ż przy 
ś w i e t l e k s i ę ż y c a . Pogoda b y ł a dobra, c h o c i a ż 
m r o ź n a , warunki — raczej trudne: w dolnej c z ę ­
ś c i gips przewiany i z m r o ż o n e trawki, k o p u ł a 
w szadzi ś n i e ż n e j , rynny zalodzone. O p r ó c z nor­
malnego w y p o s a ż e n i a m i e l i ś m y z s o b ą s p r z ę t b i ­
wakowy na 2 osoby, k t ó r e g o u ż y l i ś m y po z e j ś c i u 
w d o l i n ę . 

Andrzej Mróz 

Z Alp i Kaukazu 
Klub Turystów Górskich w rejonie Adył Su 

W dniach od 3 do 23 sierpnia 1963 r. d z i a ł a ł a 
w Kaukazie Centra lnym III W y p r a w a K l u b u T u ­
r y s t ó w G ó r s k i c h (dwie pierwsze m i a ł y miejsce 
w latach 1960 i 1962). W z i ę ł o w niej u d z i a ł 13 
c z ł o n k ó w K l u b u z Warszawy, G d a ń s k a i Gl iwic : 
Piotr M ł o t e c k i (kierownik), Hanna Langer, Teresa 
Puchaczewska, Hanna S t y p u ł k o w s k a , Witold K u -
bl cki , Gerard M a ł a c z y ń s k i , P iotr Misiurewicz, 
Wojciech P o p ł a w s k i , Andrzej sobolewski. Zbigniew 
Staszyszyn, Jerzy Surdykowski , Andrzej Wachal 
i Jan Zonenberg. Wyjazd z o s t a ł zorganizowany na 
zasadzie wymiany bezdewizowej z alpinistami r a ­
dzieckimi. Wyprawa zakwaterowana b y ł a w doli­
nie A d y ł Su, w obozie alpinistycznym „ S z c h e l d a " , 
n a l e ż ą c y m do zrzeszenia ,,Spartak". Uczestnicy 
otrzymali p e ł n e w y ż y w i e n i e oraz s p r z ę t . S z e ś c i u 
b y ł o j u ż poprzednio w g ó r a c h typu alpejskiego, 
pozostali z e t k n ę l i s i ę z n imi na Kaukazie po raz 
pierwszy. Czterech s p o m i ę d z y tych ostatnich sta­
n o w i ł o p o d g r u p ę t u r y s t y c z n o - a l p i n i s t y c z n ą . 

O n i e s p r z y j a j ą c y c h tegorocznych warunkach b y ł a 
mowa na s. 30. Nic przeto dziwnego, ż e w y n i k i 
wyprawy są skromniejsze, n i ż w roku poprzednim. 

Zgodnie z przepisami o b o w i ą z u j ą c y m i w alpini ­
zmie radzieckim, okres pierwszych 8 dni b y ł prze­
znaczony na z a j ę c i e treningowe ( d z i e ń ć w i c z e ń 
s k a ł k o w y c h i d z i e ń na lodowcu Kaszka Tasz, dla 
podgrupy turystycznej — 2 dni z a j ę ć lodowco­
wych) oraz na w e j ś c i e szczytowe o charakterze 
kondycyjno-akl imatyzacyjnym. W ramach tych 
z a j ę ć jeden z e s p ó ł w s z e d ł na B ż e d u c h (4272 m), 
drugi na Gumacz i (3809 m) — oba w towarzystwie 
k o n s u l t a n t ó w radzieckich. N a s t ę p n i e , j u ż w samo­
dzielnych grupach, dokonano trawersowania szczy­
t ó w Mongolskiej Republ ik i Ludowej (MNR, 3882 m). 
W i e r z c h o ł k i te z n a j d u j ą s i ę w p ó ł n o c n e j odnodze 
grzbietu Kurmyezy , dotychczas nie eksplorowa­
nego przez polskich a l p k r s t ó w . Mimo, iż charak­
terem z b l i ż o n e do s z c z y t ó w t a t r z a ń s k i c h , s ą one 
d o ś ć i n t e r e s u j ą c e , a p o d e j ś c i e pod nie pozwala 
z a p o z n a ć s i ę ze w s p a n i a ł ą p a n o r a m ą g ł ó w n e g o 
grzbietu. W okresie p ó ź n i e j s z y m 4-osobowy z e s p ó ł 

d o k o n a ł p r z e j ś c i a pn.-zachodniej ś c i a n y szczytu 
Szczurowskiego (4269 m) d r o g ą A b a ł a k o w a . Drug i 
z e s p ó ł p r ó b o w a ł p r z e j ś ć trawers Szczytu Wolnej 
Hiszpanii (4200 m), lecz z powodu choroby jednego 
z u c z e s t n i k ó w , m u s i a ł s i ę w y c o f a ć . W t y m czasie 
m i a ł o miejsce niewielkie t r z ę s i e n i e ziemi. W k o ń ­
cowym okresie 6-osobowy z e s p ó ł d o k o n a ł w e j ś c i a 
na E ł b r u s (5633 m). 

W e j ś c i a 

6 VIII. B ż e d u c h z lodowca Kaszka Tasz przez 
„ p i e r i e m y c z k ę " (2B): Misiurewicz, M ł o t e c k i , Po­
p ł a w s k i , Sobolewski, Staszyszyn, Wachal i D ja -
czenko (konsultant radziecki). 

7 VIII. Gumaczi z lodowca D ż a n k u a t (IB): L a n ­
ger, S t y p u ł k o w s k a , K u b l i c k i , M a ł a c z y ń s k i , Surdy­
kowski i Przelaskowski (konsultant radziecki). 

9 VIII. P r z e j ś c i e g r a n i ą p o ł u d n i o w e g o i central­
nego szczytu M N R 3A lub 3B): Puchaczewska, M a ­
ł a c z y ń s k i . Misiurewicz, Staszyszyn i Surdykowski . 

14—15 VIII. Szczyt Szczurowskiego p n . - z a c h o d n i ą 
ś c i a n ą przez „ s u r k a " ( d r o g ą A b a ł a k o w a , 5B): M ł o ­
tecki, P o p ł a w s k i , Sobolewski i Wachal, przy w s p ó ł ­
d z i a ł a n i u z z e s p o ł e m radzieckim: Djaczenko i G r a -
nowskl (w b i e ż ą c y m r o k u ze w z g l ę d u na trudne 
warunki w e j ś c i a wyczynowe m o ż n a b y ł o realizo­
w a ć tylko w zespole m i n i m u m 6-osobowym, b ą d ź 
t e ż w mniejszym, ale przy w s p ó ł d z i a ł a n i u z obser­
watorami lub g r u p ą i d ą c ą r ó w n o l e g l e ) . 

20 VIII. Elbrus , zachodni w i e r z c h o ł e k (2A): M a ­
ł a c z y ń s k i , Misiurewicz, P o p ł a w s k i , Sobolewski, 
Surdykowski i Wachal . 

Piotr Misiurewicz 

Alpy Julijskie — Wysokie Taury 

Wyjazd w te dwie grapy g ó r s k i e z o r g a n i z o w a ł o 
w lecie 1963 r. na zasadzie wymiany bezdewizowej 
K o ł o Katowickie K W , z u d z i a ł e m k i l k u c z ł o n k ó w 
innych k ó ł . Przejazd samochodami osobowymi po­
z w o l i ł o b n i ż y ć koszty obozu oraz u ł a t w i ł w drodze 
powrotnej dojazd w Wysokie T a u r y . Uczestnicy: 
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Maciej Bernadt (organizator i kierownik), Janusz 
Chalecki ( K o ł o Gliwickie) , Krzysztof Cielecki (Ko­
ł o Warszawskie), Aleksander D ę b s k i ( K o ł o W a r ­
szawskie), E l ż e b i e t a Graffsteto, Zygmunt Janas. 
Bogna Skoczylas (lekarz, K o ł o Ł ó d z k i e ) , Marek 

S t e f a ń s k i , M a r i a S t e f a ń s k a , Tadeusz Wojtera, K r z y ­
sztof Zdzitowiecki ( K o ł o Warszawskie), Maciej 
Z i ę t k i e w i c z . 

W A l p a c h Jul i j sk ich (6—20 VIII) jako teren dzia­
ł a l n o ś c i wybrano d o l i n ę Planicy, l e ż ą c a na pogra­
niczu j u g o s ł o w i a ń s k o - w ł o s k i m . W y s o k o ś ć ś c i a n jest 
tu mniejsza, n i ż np. w dolinie Vrata , o s i ą g a jednak 
800—900 m. T u t e ż z n a j d u j ą s i ę drogi zaliczane do 
najtrudniejszych w c a ł y c h A l p a c h Jul i j skich — 
niestety na ż a d n ą z nich nie p o z w o l i ł a pogoda. 
W c i ą g u c a ł e g o dwutygodniowego pobytu bez 
deszczu b y ł y jedynie dwa dni. Poza ki lkugodzin­
n y m i p r z e j a ś n i e n i a m i b y ł o b. zimno, a wreszcie 
s p a d ł ś n i e g . O b ó z (namioty) r o z b i l i ś m y w p o b l i ż u 
schroniska „ T a m a r " (ok. 1100 m). A oto wykaz 
w e j ś ć — numeracja i klasyfikacja w e d ł u g prze­
wodnika „ V n a s i h stenah" (1954 r.), na o g ó ł chyba 
ostrzejsza od p r z y j ę t e j w Tatrach: 

V e l i k a Mojstrovka (2369 m) pn. ś c i a n ą , d r o g ą 
K a m i ń s k ą ( IV/V- , 4—5 godz., w y s o k o ś ć ś c i a n y 
450 m, nr 51): Cielecki i Zdzitowiecki , 11 VIII 1963. 
Czas p r z e j ś c i a 7.30 godz. 

V e l i k a Mojstrovka pn. ś c i a n ą , d r o g ą Debelakova 
( IV/IV+, 4—5 godz., w y s o k o ś ć ś c i a n y 450 m, nr 50): 
Skoczylasowa i Bernadt, 11 VIII 1963. C godz. 

T r a y n i k (2379 m) pn.-wsch. kantem (V—, III, IV, 
5 godz., w y s o k o ś ć ś c i a n y 700 m, nr 52): Skoczyla­
sowa i Bernadt, 12 VITI 1963. Czas p r z e j ś c i a 7 godz. 
(burza, deszcz). 

Jalovee (2643 m) pn.-wsch. ś c i a n ą d r o g ą Horna 
(III/IV, 3—4 godz., w y s o k o ś ć 400 m, nr 59): Cha­
lecki, Zdzitowiecki i Z i ę t k i e w i c z , 13 VIII 1963. Czas 
p r z e j ś c i a 7 godz. ( m g ł a ) . 

Sleme (1911 m) zach. ś c i a n ą : Skoczylasowa i Ber­
nadt, 16 VIII 1963. Droga nie opisana w przewod­
niku, prawdopodobnie I p r z e j ś c i e . W y s o k o ś ć ś c i a ­
ny 700 m, w dolnej c z ę ś c i I/II, w g ó r n e j IV. Czas 
p r z e j ś c i a 4 godz. 

K o r z y s t a j ą c z zezwolenia w ł a d z austriackich, w 
drodze powrotnej grupa z a t r z y m a ł a s i ę w Wyso­
kich Taurach z zamiarem zrobienia k i l k u d r ó g lo­
dowych w grupie Venedigera. Niestety i tutaj po­
goda nie d o p i s a ł a . Pierwsza c z ę ś ć grupy p r z y b y ł a 
do doliny Obersulzbach dnia 27 VIII 1963. Samo­
chodem dojechano do w y s o k o ś c i ok. 1100 m i w 
deszczu udano s i ę do schroniska Kursingerhuttc 
(2562 m). Z ł a pogoda u t r z y m y w a ł a s i ę k i lka dni. 
potem s i ę r o z p o g o d z i ł o . Dnia 1 I X 1963 Skoczylaso­
wa, Bernadt, Cielecki i Zdzitowiecki weszli pn.-
wsch. l o d o w ą ś c i a n ą na Kleinvenediger (3477 m). 
W y s o k o ś ć ś c i a n y ok. 400 m (nachylenie ok. 55°), 
czas p r z e j ś c i a 5 godz. P o z o s t a ł a c z ę ś ć grupy przy­
j e c h a ł a do doliny Obersulzbach n a s t ę p n e g o dnio 
i nie m i a ł a j u ż w o g ó l e pogody. 

Maciej Bernadt 

Festiiual alpinistyczny UJ Bułgarii 
W dniach od 13 do 21 w r z e ś n i a 1963 r. w miej­

s c o w o ś c i Wraca w B a ł k a n i e zachodnim o d b y ł o 
s i ę zgrupowanie ok. 400 wspinaczy b u ł g a r s k i c h 
oraz 40-osobowej grupy a l p i n i s t ó w ze Z w i ą z k u 
Radzieckiego, Polski , C z e c h o s ł o w a c j i , Rumuni i , 
N R D , J u g o s ł a w i i i Austr i i . Zjazd ten z o s t a ł zor­
ganizowany przez B u ł g a r s k i Z w i ą z e k Turystyczny, 
w k t ó r e g o s k ł a d wchodzi t a k ż e organizacja alpi­
nistyczna, program o b e j m o w a ł wspinaczki, wy­
m i a n ę d o ś w i a d c z e ń technicznych, spotkania z miej ­
s c o w ą l u d n o ś c i ą , wreszcie wypady krajoznawcze 
do wielu atrakcyjnych okolic B u ł g a r i i . W s k ł a d 
delegacji polskiej wchodzil i: Leszek Ł ą c k i (kie­
rownik), Jolanta Jarecka, K r y s t y n a L i p c z y ń s k a 
oraz Marek Jarecki . 

Terenem d z i a ł a l n o ś c i wspinaczkowej b y ł a grupa 
g ó r s k a zwana W r a c z a ń s k i e S k a ł y . T u ż za mia­
stem Wraca r o z c i ą g a s i ę bardzo r o z c z ł o n k o w a n y 
masyw skalny, w k t ó r y m m o ż n a w y o d r ę b n i ć dwa 
szczyty: Wraczata (1485 m) oraz Babki (ok. 1500 m). 
Od pd. i wsch. szczyty te s p a d a j ą s tromymi 
ś c i a n a m i o w y s o k o ś c i od 200 do 400 m. z pozosta­
ł y c h stron są p o r o ś n i ę t e krzewami. N a W r a c z a t ą 
prowadzi k i l k a n a ś c i e d r ó g w skali od I l i a do 
V i a , z k t ó r y c h blisko p o ł o w a wymaga stosowa­
nia techniki p o d c i ą g o w e j . 

Szczyt B a b k i nie n r a ł do czasu Festiwalu ani 
jednej drogi wspinaczkowej. Obecnie m a j u ż 
cztery zrobione kolejno przez P o l a k ó w , B u ł g a ­
r ó w . C z e c h ó w i N i e m c ó w . N i e z a l e ż n i e od tego, 
na Wraczatej nie z o s t a ł a jeszcze r o z w i ą z a n a naj­
wybitniejsza c z ę ś ć pd. ś c i a n y , nie ma t e ż ani jed­
nej drogi na wsch. ś c i a n i e . N a szczycie B a b k i 
c z e k a j ą na p r z e j ś c i e liczne ż e b r a i n i e t k n i ę t e 

c a ł e p o ł a c i e ś c i a n y . Obok wymienionych s z c z y t ó w , 
w okolicy Wracy znajduje s i ę jeszcze k i lka po­
dobnych z g r u p o w a ń skalnych, w o g ó l e nie eks­
ploatowanych wspinaczkowo. R e a s u m u j ą c : jest 
to jeden z niel icznych j u ż w Europie o b s z a r ó w 
g ó r s k i c h , gdzie m o ż l i w e jest jeszcze r o z w i ą z y w a ­
nie p r o b l e m ó w dziewiczych ś c i a n i f i l a r ó w . W 
czasie Festiwalu a l p i n i ś c i polscy przeszli kilka 
d r ó g w skali od IHb do V b (K. L i p c z y ń s k a z al­
p i n i s t ą b u ł g a r s k i m ) oraz j e d n ą n o w ą d r o g ę na 
pd. ś c i a n i e szczytu B a b k i w skali V — V I i H2 (M. 
Jareck i i L . Ł ą c k i ) . 

Marek Jarecki 

B A B K I (ok. 1400 m) 

W r a c z a ń s k i e S k a ł y (zach. B a ł k a n ) . I w e j ś c i e 
ś r o d k o w y m filarem pd . ś c i a n y : Marek Jarecki 
i Leszek Ł ą c k i , 19 I X 1963. T r u d n o ś c i V — V I , H2, 
czas I p r z e j ś c i a 8 godz. 

Szczyt B a b k i stanowi r o z l e g ł y masyw wapienny 
w z n o s z ą c y s i ę ok. 800 m ponad dnem doliny W r a ­
ca. Jego pd. ś c a n a ma charakter p ł y t o w e g o m u ­
ru o w y s o k o ś c i ok. 300 m i d ł u g o ś c i p r z e s z ł o 
kilometra. Mniej w i ę c e j w ś r o d k u masywu spada 
z w i e r z c h o ł k a w y r a ź n y filar, w dolnej c z ę ś c i 
w y s y ł a j ą c y daleko w piargi s t r o m ą g r a ń k ę . N a ­
sza droga p r o w a d z i ł a przez c z o ł o w y uskok g r a ń k i 
(V, HI) i dalej jej ostrzem (III—IV) pod g ó r n y 
uskok filara. Przez uskok 5 w y c i ą g ó w l iny (V— 
VI , H2) na w y g o d n ą p ó ł k ę w ostrzu filara i z niej 
ł a t w i e j s z y m terenem k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w na 
w i e r z c h o ł e k . 

Marek Jarecki 
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Nowe drogi tu Alpach 

Mont Maudit (4465 m) 

I wejście pd.- wschodnim filarem (od strony 
lodowca Brenva): Lucjan Saduś i Ryszard Za­
wadzki, 5—6 VIII 1963. Trudności głównie skal­
ne (V+), w górnej części skalno-śnieżne. 12 
godz. (czas I przejścia przy b. złych warun­
kach 18 godz.). 

Filar pd.-wschodni ogranicza z prawej stro­
ny kuluar centralny, spadający z wierzchołka 
Mont Maudit. Kuluarem tym oraz skałami po 
jego prawej stronie prowadzi włoska droga 
Kagami-Perren. 

W sam filar wchodzi się z najwyższego pla-
teau lodowca Brenva (wysokość ok. 3550 m), 
w miejscu, gdzie skały schodzą najniżej na 
lodowiec. Przeszedłszy szczelinę brzeżną idzie 
się ki lkanaście metrów w lewo po stromym 
śniegu, następnie po skałach w prawo aż pod 
niewysoki komin, u góry przewieszony. Przez 
przewieszkę (IV) osiąga się półkę, z której 
prawego skraja należy się wspinać wąską 
i prawie pionową rysą pomiędzy ścianą czo­
łową a ogromnym trójkątnym blokiem (V+). 
Na szczycie bloku można założyć pętlę aseku­
racyjną. Dalej w górę następną rysą, już łat­
wiejszą, do dobrego stanowiska. Następnie 
w lewo do miejsca, gdzie ściana się załamuje, 
skąd zacięciem i dalej kominem w górę (IV). 
Następuje teraz wyciąg ukośnie w lewo pod 
dość silnie przewieszone zacięcie, które wyżej 
przechodzi w ok. 100-metrowy komin, dosko­
nale widoczny od podstawy filara. Komin ten 
ogranicza z lewej strony bardzo strome płyty 
skalne. Zacięcie przechodzi się z pomocą 2 ha­
ków (V+) a nas tępnie idzie się jego boczny­
mi ścianami. Dalej ok. 25 m w górę, częściowo 
lewą stroną wąskiego komina, na wygodną 
półkę z blokiem. Stąd kilkunastometrowy tra­
wers w prawo aż do nas tępnego komina, któ­
rym ok. 10 w górę przez b. kruche bloki skal­
ne. Ze stanowiska w kominie krótki trawers 
w lewo do następnego z kolei, dość silnie prze­
wieszonego komina. N i m w górę 2 wyciągi 
(V+) aż do końca ściany czołowej pd.-wscho-
dniego filara i do końca głównych trudności 
(ok. 7 godz. od wejścia w drogę). 

Dalej należy iść granią skalno-śnieżną. Pod 
szczytem grań staje się pionowa — uskok 
szczytowy przechodzi się z prawej strony (III— 
IV) w niewielkiej odległości od kuluaru spa­
dającego z grani szczytowej Mont Maudit. 

Podczas przejścia wbiliśmy ok. 50 haków 
skalnych oraz wkręci l iśmy 10 igieł lodowych. 
W ścianie pozostało ok. 10 haków. Linę mie­
liśmy nową, 75-metrową. Dwa czekany, dwa 
młotki lodowe, 1 komplet ławeczek 3-szczebel-
kowych, 2 śpiwory i płachtę igelitową. Duże 

usługi oddawała nam maszynka butanowa. Ca­
ły czas obaj wspinaliśmy się z plecakami 
0 mniej więcej równej wadze. 

U w a g a . I p r z e j ś c i e fi lara z o s t a ł o dokonane 
przypadkowo. N a Col de la Fourehe w y s z l i ś m y 
z zamiarem zaatakowania Fi lara N a r o ż n e g o , cze­
m u p r z e s z k o d z i ł o jednak z a ł a m a n i e pogody. W o ­
bec ponownego rozpogodzenia, z d e c y d o w a l i ś m y 
s i ę w e j ś ć w pd.-wsch. filar Mont Maudit , k t ó r y 
w y g l ą d a ł p r z y s t ę p n i e j od drogi Bonattiego. Mimo , 
iż przewodnik nie o p i s y w a ł tu ż a d n e j drogi, nie 
w y d a w a ł o nam s i ę prawdopodobne, by najwybit­
niejszy filar c a ł e j ś c i a n y nie b y ł d o t ą d przecho­
dzony. Wskutek nowego z a ł a m a n i a pogody, wa­
r u n k i j u ż od p o ł u d n i a pierwszego dnia wspinacz­
k i b y ł y w y j ą t k o w o c i ę ż k i e . Opad ś n i e g u i l awinki 
p y ł o w e bardzo u t r u d n i a ł y w s p i n a c z k ę , co z m u s i ł o 
nas do zabiwakowania jeszcze na filarze. Po u k o ń ­
czeniu drogi, z powodu huraganowego wiatru i bra­
k u w i d o c z n o ś c i zmuszeni b y l i ś m y z a ł o ż y ć drugi 
biwak — w jamie ś n i e ż n e j . B y ł on c i ę ż k i , g d y ż 
ś p i w o r y i ubrania u l e g ł y c a ł k o w i t e m u przemo­
czeniu. 7 VIII k o r z y s t a j ą c z chwilowego przeja­
ś n i e n i a z e s z l i ś m y przez Mont Maudit , Co l Brenva 
1 Grand Plateau do schroniska Grands Mulets. 

Lucjan Saduś i Ryszard Zawadzki 

Pd.-wsch. filar Mont Maudit (4465 m) z n o w ą 
droga. T r ó j k ą t e m oznaczone jest miejsce b iwaku. 

Fot. Ryszard Zawadzki 
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Zimowe drogi w Dolomitach 
Primo Spigolo di Rozes (Dolomity, ok. 2850 m) 

W e j ś c i e zimowe pd.-zach. kantem ( d r o g ą Alvera— 
Pompanin): Jerzy Kraj sk i , Janusz Kurczab, R y ­
szard R o d z i ń s k i i Ryszard Szafirski, 22 II 1964. T r u ­
d n o ś c i V . 

Droga prowadzi 400-metrowym fi larem s t a n o w i ą ­
c y m prawe ograniczenie p o ł u d n i o w e j ś c i a n y Tofa -
na d l Rozes. Ze schroniska „ A n g e l o Dibona" wy­
s z l i ś m y o godz. 7, w f i lar w e s z l i ś m y o godz. 8. 
D z i e ń b y ł pogodny, s k a ł a z u p e ł n i e wolna od ś n i e ­
gu. Droga ma charakter czysto klasyczny: wiele 
o d c i n k ó w I V 1 V , dwa odcinki V + . Po p r z e j ś c i u 
300 m o d p o c z ę l i ś m y p ó ł godziny na d u ż y m tara­
sie. Z a k o ń c z y l i ś m y w s p i n a c z k ę o godz. 14, po 
6 godz. od w e j ś c i a w ś c i a n ę (przewodnik podaje 
jako czas normalny 5 godz.). 

Obrana przez nas trasa z e j ś c i o w a jest nieprzy­
datna w zimie: b. eksponowana, strome p ł y t o w e 
zachody. Z e j ś c i e bez asekuracji b y ł o ryzykowne, 
s z c z e g ó l n i e bez r a k ó w , k t ó r y c h p o s i a d a l i ś m y ty l ­
ko 2 pary. 

Janusz Kurczab i Ryszard Szafirski 

Toiana di Rozes (Dolomity, 3225 m) 
I wejście zimowe direttissimą pd. ściany 

(drogą Stóssera): Jerzy Krajski, Janusz Kur­

czab, Ryszard Rodziński i Ryszard Szafirski, 
24—26 II 1964. Trudności V I . 

800-metrowa południowa ściana Tofana di 
Rozes należy do najpoważniejszych w Dolo­
mitach. Prowadzi nią szereg dróg o trudno­
ściach od IV do V I + . Środek ściany zajmuje 
ogromny amfiteatr skalny, nad k tórym wzno­
szą się przewieszone zerwy. Z amfiteatru opa­
da 300-metrowy komino-żleb. Nim, a potem 
omijając górne spiętrzenie od lewej, zdobyto 
po raz pierwszy ścianę. Ta klasyczna, b. tru­
dna droga ma już 3 przejścia zimowe —osta­
tnie w styczniu 1964 r. Direttissimę ściany 
nad amfiteatrem poprowadzili w r. 1929 Niem­
cy Stósser, Ha l l i Schiitt. Droga jest krucha 
i niemal bez przerwy narażona na spadek 
kamieni, jej letnie powtórzenia należą do 
rzadkości. W r. 1962 próbował ją przejść zna­
komity zespół „Wiewiórek" z Cortiny, Loren-
zi i Apolonio, jednak z powodu obstrzału ka­
miennego zrezygnowano przed głównymi tru­
dnościami. Zimą nikt jeszcze nie próbował 
przejść tej drogi. Niebezpieczeństwa obiekty­
wne są wtedy jeszcze większe, gdyż komi­
nem spadają z amfiteatru wielkie lawiny. Ko­
rzystne warunki, jakie zastaliśmy pozwoliły 
nam na zrealizowanie planu, k tóry zrodził się 
jeszcze podczas pobytu letniego. 
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Przejście. Ze schroniska „Angelo Dibona" 
pod południową ścianą Tofany wyruszamy o 
godz. 6.30. Wejście w ścianę o godz. 8.15. 
Droga wiedzie początkowo prawą ścianą wiel­
kiego komina —• wolną od śniegu, który za­
lega tylko dno. Opis jest tu niedokładny, ha­
ków stałych brak. Zbliżamy się do dna ko­
mina, k tórym od czasu do czasu przelatują 
kamienie. Następuje pełny wyciąg w śniegu 
a następnie przewieszony kominek (IV+), 
w górze zalodzony. Osiągnąwszy amfiteatr, 
idziemy jego prawym ograniczeniem pod głó­
wne 450-metrowe spiętrzenie ściany, gdzie 
napotykamy zaznaczoną w opisie jaskinię. 
Mimo iż jest dopiero godz. 13.30 postanawia­
my tu zostać na noc. Podczas gdy przygoto­
wujemy posiłek, z depresji na naszej drodze 
schodzi duża lawina lodowa. Resztę dnia wy­
korzystujemy na zaporęczowanie 30-metrowe-
go odcinka nad nami, stanowiącego jedno 
z kluczowych miejsc na ścianie (VI, częścio­
wo A l ) . Biwak w jaskini jest wygodny, jed­
nak nocny wiatr przynosi mgłę i mały opad 
śniegu. 

25 II wyruszamy dopiero o godz. 9. Zapo-
ręczowany odcinek przechodzimy bez prusi-
kowania. Skała jest trochę oszroniona, wieje 
zimny wiatr, wszystko otacza mgła. Dalej na­
potykamy mało stałych haków, co powoduje 
trudności orientacyjne. Ok. godziny tracimy 
na szukanie drogi. Wreszcie znajdujemy stare 
haki: przewieszona rysa (VI, częściowo A l ) 
doprowadza do gładkiej żółtej ściany. Stąd 
trzeba prze t rawersować 20 m w lewo. Poszu­
kiwanie właściwego sposobu przejścia zabie­
ra nam sporo czasu. Najlepszym rozwiąza­
niem (i, jak się później okazało — jedynym) 
jest poziomy skrajnie trudny trawers i wa­
hadło linowe. Jego przejście przez wszystkich 
członków zespołu z ciężkimi plecakami trwa 
ponad 3 godziny. Wyciąg wyżej , w dwóch 
płytkich nyżach, zakładamy drugi biwak. Noc 
jest znacznie cieplejsza, wiatr ustaje. 

Ranek 26 II jest mglisty. Z biwaku wycho­
dzimy o godz. 8. Na najbliższych wyciągach 
skały są silnie oszronione. Trudności V i V + . 
Przeświecające przez mgłę słońce wytapia ka­
mienie z pól podszczytowych, powodując bez­
ustanny obstrzał. Bardzo ryzykownym miej­
scem jest zalodzona depresja. Dalej droga 
trawersuje w prawo w otwartą ścianę. Prze­
chodzimy wiele przewieszek ( V + i VI) i o¬
siągamy końcowy komin. Omijamy go za­
znaczonym w opisie jako „prawdopodobny" 
wariantem wyprowadzającym na podszczyto­
we pola śnieżne. Stromymi śniegami osiąga­
my grań i o godz. 18 wierzchołek Tofana di 
Rozes. W mgle i ciemności schodzimy do 
schroniska „Cantore" a o godz. 21.30 do rifu-
gio „Angelo Dibona". 

Pogoda i sprzęt. 24 II — s łonecznie i cie­
pło. Skała niemal cały czas sucha. W nocy 

ok. —15°, wiatr, mgła i niewielki opad śnie­
gu. 25 II — wiatr, mgła, temperatura ok. —5°, 
skała zaszroniona; w nocy ok. —8°, bezwie­
trznie, mgła. 26II — mgła, temperatura po­
czątkowo poniżej 0°, skała zaszroniona, miej­
scami lód. Potem momentami słonecznie i zna­
cznie cieplej. 

Ze sprzętu posiadal iśmy: 32 karabinki, 28 
haków skalnych, 2 haki lodowe (śrubowe), 2 
czekany, 2 pary raków, 2 l iny: (90 m „Vi-
king" i 75 m „Edelweiss"), 2 pary ławeczek, 
10 pętli, 4 kurtki puchowe, 3 „nogi słonia", 
1 parę spodni puchowych, 4 pary bucików 
puchowych, 2 płachty biwakowe 2-osobowe, 
2 kaski ochronne, 4 komplety przeciwwiatro-
we, rękawice wełniane, zapas swetrów, skar­
pet itp., 2 maszynki butanowe, 2 menażki. 
Buty: 1 para „Lowa-Spezial", 1 para „Haute 
Route", 2 pary polskich — wałbrzyskich. Bar­
dzo dał nam się odczuć brak l inki pomocni­
czej do wyciągania plecaków. W zejściu po­
trzebne okazały się raki, których mieliśmy 
tylko 2 pary. Od spodni puchowych na bi­
waku cieplejsze były „nogi słonia". Z kom-

Z zimowego p r z e j ś c i a ś r o d k a pd. ś c i a n y Tofana 
di Rozes. R. R o d z i ń s k i w kuluarze p r z e c i n a j ą c y m 
d o l n ą c z ę ś ć ś c i a n y . 

Fot. Ryszard Szafirski 
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pletów przeciwwiatrowych używaliśmy tylko 
skafandrów. Przydatność spodni wiatrowych 
w warunkach alpejskich jest problematyczna. 
Buty niemieckie „Ldwa-Spezial" (tzw. „Eige-
ry") są bezkonkurencyjne, niewiele ustępują 
im francuskie „Haute Route". W warunkach, 
jakie zastaliśmy, wystarczające okazały się 
buty wałbrzyskie. Wysokośc iowe buty filco­
we w ogóle nie nadają się do wspinaczki 

w Dolomitach. Maszynki butanowe źle znoszą 
niską temperaturę na biwakach, rano pło­
mień jest słaby — nie pomaga nawet ogrze­
wanie w śpiworze. Wydaje się, że dobra ma­
szynka benzynowa jest zawsze niezawodna. 
Posiadanie kasków jest na tego typu drogach 
niezwykle ważne, myśmy mieli niestety tylko 
dwa. 

Janusz Kurczab i Ryszard Szafirski 

Z żucia Klubu Wysokogórskiego 
Jesienne plenum ZG 

W dniu 27 X 19C3 r. o b r a d o w a ł o 
w Warszawie plenarne zebranie 
Z G K W , k t ó r e m u p r z e w o d n i c z y ł 
prezes, Leszek Ł ą c k i . 

I m p o n u j ą c o w y p a d ł o sprawo­
zdanie Komis j i Sportowej z al­
pejskiego sezonu letniego (ponad 
50 d r ó g , w tym 10 p o w y ż e j V 
stopnia t r u d n o ś c i ) , ł a d n e w y n i k i 
o s i ą g n i ę t o t e ż w Tatrach. T u jed­
nak — jak s t w i e r d z i ł P . Czarto­
ryski — obok w y c z y n ó w w naj­
lepszym stylu s ą do odnotowania 
p r z e j ś c i a partackie, d o w o d z ą c e 
l e k k o m y ś l n o ś c i ze strony ich 
u c z e s t n i k ó w , b ą d ź t e ż braku od­
powiedniego przygotowania. P o ż y ­
teczna wymiana z d a ń t o c z y ł a 
s i ę nad sprawami f inansowymi 
i s p r z ę t o w y m i , w k t ó r y c h osta­
tnio n a s t ą p i ł y zmiany na lepsze 
(usprawnienie gospodarki p i e n i ę ż ­
nej, import l in i k a r a b i n k ó w , 
rozszerzenie produkcj i s p r z ę t u w 
kraju). 

G ł ó w n y temat zebrania stano­
w i ł a j e d n a k ż e sprawa pracy wy­
chowawczej k ó ł terenowych. Nie­
k t ó r e z nich z a n i e d b a ł y s i ę ostat­
nio na tym odcinku, a rezultaty 
nie k a z a ł y na siebie d ł u g o cze­
k a ć . Z Tatr przytoczono szereg 
p r z y k ł a d ó w w s k a z u j ą c y c h na roz­
l u ź n i e n i e dyscypl iny sportowej, 
zmanerowanie a nawet brak 
u c z c i w o ś c i . W schroniskach, z w ł a ­
szcza przy M o r s k i m Oku , panuje 
niekorzystna atmosfera w y ś r u b o ­
wanego wyczynu i modnych d r ó g , 
p o w o d u j ą c a niezdrowe w s p ó ł z a ­
wodnictwo i porywanie s i ę po­
c z ą t k u j ą c y c h na drogi, do k t ó ­
rych faktycznie jeszcze nie do­
r o ś l i . K r y j ą s i ę za tym p o t e n c j a ł 
ne m o ż l i w o ś c i w y p a d k ó w i cierpi 
reputacja K l u b u . Zebrani uchwa­
l i l i w s t ę p n i e tekst u c h w a ł y zwra­
c a j ą c e j s i ę do k ó ł i wszystkich 
c z ł o n k ó w K W z poleceniem sto­
sowania s i ę w swej d z i a ł a l n o ś c i 
do p r z y i ę t y c h od dawna norm 
etycznych i sportowych. 

Reorganizacja Komisji 
Sportowej 

W d ą ż e n i u do polepszenia pracy 
K l u b u na odcinku d z a ł a l n o ś c i 
sportowej i szkolenia, Prezydium 
Z G K W na zebraniu w dniu 19 X I 
1963 r. r o z w i ą z a ł o dotychczasowe 
dwie komisje — S p o r t o w ą i Szko­

l e n i o w ą i w ich miejsce p o w o ł a ł o 
do ż y c i a j e d n ą K o m i s j ę Sporto-
w o - S z k o l e n i o w ą , p r z e j m u j ą c ą za­
dania i uprawnienia obu poprze­
dnich. P r z e w o d n i c z ą c y m nowej 
komisj i z o s t a ł P a w e ł Czartoryski . 
J e d n o c z e ś n i e utworzono 2 pod­
komisje — t a t r z a ń s k ą i a l p e j s k ą , 
oraz tzw. „ z e s p ó ł z a k o p i a ń s k i " . 
Podkomisja t a t r z a ń s k a (J. Jago­
d z i ń s k i , J . Pysiak, K . Jakubow­
ski, A . Szemis i Cz. M r o w i e ć ) 
skup ać b ę d z i e sprawy z w i ą z a n e 
ze szkoleniem oraz obozami po 
obu stronach Tatr . Zadaniem pod­
komisj i alpejskiej (S. Biel , J . 
Kurczab, J . Warteresiewicz) b ę ­
dzie organizowanie d z i a ł a l n o ś c i 
sportowej K W poza krajem i T a ­
trami. „ Z e s p o ł o w i z a k o p i a ń s k i e ­
m u " (J. Hajdukiewicz, E . Strze-
b o ń s k i , A . Nowacki i K . S a ł y g a ) 
powierzono funkcje obserwato­
r ó w , k o n t r o l ę k u r s ó w i o b o z ó w , 
sprawy dyscyplinarne w Tatrach 
oraz n a d z ó r nad k s i ą ż k a m i w y j ś ć 
taternickich" w schroniskach. 

Kolo szczecińskie 

W p o ł o w i e listopada 1963 r. K o ­
ł o S z c z e c i ń s k i e K W o b c h o d z i ł o 
swoje d z i e s i ą t e „ u r o d z ' n y " . Inspi­
ratorem jego z a ł o ż e n i a i d ł u g o l e t ­
n im prezesem b y ł S t a n i s ł a w G r o ń ­
ski. Od czasu z a ł o ż e n i a m o ż n a 
o b s e r w o w a ć s t a ł y r o z w ó j K o ł a 
tak pod w z g l ę d e m organizacyj¬
n y m , jak i sportowym. Obecnie 
l iczy ono 36 c z ł o n k ó w , w tym 12 
zwyczajnych. Organizowane s ą co 
roku obozy letnie i zimowe w 
Tatrach, c z o ł ó w k a sportowa prze­
chodzi rokrocznie po k ł k a d r ó g 
w n a j w y ż s z e j skali. W swoim do­
robku posiadamy ok. 10 nowych 
d r ó g w Tatrach S ł o w a c k i c h , nie 
l i c z ą c bogatego dorobku G r o ń ­
skiego. Z uwagi na usytuowanie 
(760 km od Zakopanego) i brak 
jakichkolwiek t e r e n ó w wspinacz­
kowych w okolicy, u t a r ł s i ę swoi­
sty system tren n g ó w . Ok. 2 go­
dzin tygodniowo p o ś w i ę c a s i ę na 
ć w i c z e n i a gimnastyczne w sali, 
treningi kondycyjne o d b y w a j ą 
s i ę w terenie. Tradycje b i w a k ó w 
w puszczach o t a c z a j ą c y c h Szcze­
cin d a t u j ą s i ę od c z a s ó w G r o ń ­
skiego. M ł o d z i e ż y w s t ę p u j ą c e j do 
K l u b u p o z w a l a j ą one szybciej 
p r z y s w o i ć sobie a t m o s f e r ę ż y c i a 
biwakowego oraz m a ł e g o kolekty­

wu, zdanego na w ł a s n e s i ł y . Do 
programu t r e n i n g ó w wchodzi t e ż 
wspinaczka po zrujnowanych bun­
krach, wolne zjazdy ć w i c z y m y 
z tzw. „ w i e ż y B i smarka" oraz 
z mostu na autostradzie. Marze­
niem k o ł a jest zorganizowanie 
w p r z y s z ł o ś c i w ł a s n e j wyprawy 
w g ó r y P ó ł n o c y . 

Maria Rewaj 

Kolo sudeckie 

K o ł o liczy ok. 35 c z ł o n k ó w , w 
tym 8 zwyczajnych. O k o ł o Vs 
uprawia taternictwo czynnie. G ł ó ­
w n y m terenem d z i a ł a l n o ś c i s ą 
s k a ł k i sudeckie, k i lka nowych 
d r ó g przebyto ostatnio w Ś n i e ż ­
nych K o t ł a c h . W marcu 1964 r. 
u r z ą d z o n o o b ó z zimowy w rejonie 
Morskiego Oka, k t ó r y jednak z 
powodu n : e s p r z y j a j ą c e j pogody 
nie p r z y n i ó s ł w i ę k s z y c h w y n i k ó w . 

J. Kolankowski 

Koio krakowskie 

K o ł o Krakowskie n a l e ż y do naj-
liczebniej szych w Polsce, w r. 1963 
s k u p i a ł o bowiem aż 230 c z ł o n k ó w . 
D z i ę k i w y s i ł k o m Prezesa i Z a r z ą ­
du m o ż e s i ę ono w y k a z a ć z n a c z n ą 
d z i a ł a l n o ś c i ą . W sezon !e letnim 
1963 r. 6 c z ł o n k ó w K o ł a uczestni­
c z y ł o w zagranicznych obozach 
o g ó l n o k l u b o w y c h (2 w Kaukazie , 
3 w A l p a c h Francuskich, 1 w Do­
lomitach), A . T o k a r s k i p r z y ł ą c z y ł 
s i ę do ł ó d z k i e j wyprawy w H i n ­
dukusz. N i e z a l e ż n i e od tego zor­
ganizowano o b ó z wymienny w 
B u ł g a r i i ( 1 0 VIII—4 IX), w k t ó ­
r y m w z i ę ł o u d z i a ł 14 o s ó b , doko­
n u j ą c p r z e j ś ć 9 d r ó g wspinacz­
kowych w skali od IIIB do I V A ; 
2 u c z e s t n i k ó w z w i e d z i ł o t e ż g ó r y 
Bucegi w Rumuni i . W A l p a c h 
Szwajcarskich prywatnie d z i a ł a l i 
J . Danysz, M . K o ł a k o w s k i i A . 
Stanoch. W ramach wyprawy 
geologicznej do Mongol' i , Paulo 
d o k o n a ł w e j ś c i a na M u z d e - T a u 
(4362 m) w A ł t a j u Mongolskim. 
R ó w n i e ż w zimie 1963/64 c z ł o n ­
kowie K o ł a wykazywal i d u ż ą 
a k t y w n o ś ć s p o r t o w ą , u c z e s t n i c z ą c 
w szeregu najlepszych p r z e j ś ć se­
zonu. Ż y w ą u w a g ę zwraca K o l o 
na s ł a b o d o t ą d eksploatowane 
wspinaczkowo T a t r y Zachodnie. 
U r z ą d z o n y tam w marcu 1963 r. 
o b ó z zimowy pod kierownictwem 
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J . W a l i p r z y n i ó s ł k i l k a cieka­
wych p'erwszyeh p r z e j ś ć , ostat­
nio d u ż y m o s i ą g n i ę c i e m jest po­
konanie przez t a t e r n i k ó w k r a ­
kowskich ś c i a n y M n i c h a M a ł o -
ł ą c k i e g o . 

K o ł o Krakowskie prowadzi t e ż 
s z e r o k ą a k c j ę s z k o l e n i o w ą i pro­
p a g a n d o w ą . Po d ł u g i c h stara­
niach u d a ł o s i ę u z y s k a ć na s t a ł e 
w i t r y n ę w R y n k u G ł ó w n y m , gdzie 
wystawiona z o s t a ł a gablota obra­
z u j ą c a d z i a ł a l n o ś ć K o ł a oraz za­
p o z n a j ą c a s p o ł e c z e ń s t w o z rejo­
nami g ó r s k h n i . Wykonano m. in. 
ekspozycje p o ś w i ę c o n e T a t r o m 
Zachodnim, s k a ł k o m i wyprawie 
w Hindukusz w r. 1962. Wie lk im 
sukcesem K o ł a Krakowskiego by­
ł a wystawa fotografii g ó r s k i e j u¬
r z ą d z o n a w Krzysztoforach. Nie­
z a l e ż n i e od d z i a ł a l n o ś c i K o m i s j i 
Propagandy Z a r z ą d u K o ł a , wyda­
ne z o s t a ł y 3 numery biuletynu 
„ T a t e r n i c z e k " . Uczestnicy wypra­
wy w Hindukusz prowadzil i o ż y ­
w i o n ą a k c j ę o d c z y t o w ą , opraco­
wany t e ż z o s t a ł szkic dotychczas 
nie znanej c z ę ś c i tej grupy g ó r ­
skiej. Na u w a g ę z a s ł u g u j e t a k ż e 
d z i a ł a l n o ś ć K o ł a w zakresie zdo­
bywania i rozprowadzania m i ę ­
dzy c z ł o n k ó w s p r z ę t u wspinacz­
kowego, a s z c z e g ó l n i e wys ł k i R. 
R o d z i ń s k i e g o w kierunku urucho­
mienia produkcj i l in asekuracyj­
nych . 

W ramach K o ł a Krakowskiego 
d z i a ł a Sekcja Taternictwa Jaski ­
niowego l i c z ą c a ok. 55 c z ł o n k ó w . 
Wykazuje ona ż y w ą d z i a ł a l n o ś ć , 
o czym ś w i a d c z y c h o ć b y wyda­
wany przez n i ą biuletyn „ G a ­
cek", w y s y ł a n y do r ó ż n y c h o ś r o d ­
k ó w speleologicznych, t a k ż e poza 
krajem. Sekcja kieruje s w ą u¬
w a g ę s z c z e g ó l n i e na trudne tech­
n i c z n i i wspinaczkowo proble­
m y i akcje jaskiniowe. 

Jerzy Wala 

Nowa komisja ZG KW 

W dniu 5 V 1964 r. Prezydium 
Z G K W na mocy u p r a w n i e ń wy­
n i k a j ą c y c h ze statutu i regula­
m i n ó w , p o w o ł a ł o do ż y c i a K o m i ­
s j ę K a r n o - O r z e k a j ą c ą , k t ó r e j za­
daniem b ę d z ' e przeprowadzanie 
p o s t ę p o w a n i a dyscyplinarnego w 
stosunku do c z ł o n k ó w K l u b u win­
nych w y k r o c z e ń w y m a g a j ą c y c h 
rozpatrzenia w trybie przyspie­
szonym —' b ą d ź to ze w z g l ę d u 
na w a g ę sprawy, b ą d ź t e ż o g ó l ­
ny interes K l u b u . Komis ja m o ż e 
s t o s o w a ć n a s t ę p u j ą c e sankcje: u¬
pomnienie, n a g a n ę , wstrzymanie 
uczestnictwa w wyjazdach zagra­
nicznych, zawieszenie w prawach 

c z ł o n k a na okres nie przekracza­
j ą c y 2 lat. Komis ja ukonstytuo­
w a ł a s ' ę w s k ł a d z i e : Andrzej Sze-
mis ( p r z e w o d n i c z ą c y ) , A d a m Szu­
rek ( z a s t ę p c a ) . Krzysztof Ciele­
cki , S t a n i s ł a w K u l i ń s k i , Andrzej 
S k ł o d o w s k i , Jan Staszel. 

Pierwsze orzeczenie z o s t a ł o wy­
dane w dniu 11 I V w sprawie 
kol .kol . Kazimierza G ł a z k a i J a ­
nusza F e r e ń s k i e g o , w z w i ą z k u z 
wypadkiem na wsehodn'ej ś c i a ­
nie M n i c h a w dniu 6 I V 1964 r. 
(wypadek uznano za niezawinio­
ny). 

Wiosenne plenum ZG 

Wiosenne plenum Z G K W od­
b y ł o s i ę 19 I V 1964 r. w Warsza­
wie. P r z e w o d n i c z y ł m u prezes, 
Leszek Ł ą c k i . P r z e w o d n i c z ą c y 
Komis j i Sportowo-Szkoleniowej, 
wiceprezes P. Czartoryski , doko­
n a ł podsumowana w y n i k ó w se­
zonu zimowego 1963 64 oraz w s t ę ­
pnej analizy w y p a d k ó w , jakie 
m i a ł y miejsce w A l p a c h i w T a ­
trach. Nad sprawozdaniem wy­
w i ą z a ł a s i ę o ż y w i o n a dyskusja, 
z m i e r z a j ą c a do znalezienia ś r o d ­
k ó w organizacyjnych i technicz­
nych, k t ó r e by p o z w o l i ł y zredu­
k o w a ć do m i n : m u m ryzyko we 
wspinaniu s i ę i zapobiec nowym 
wypadkom. Pod t y m k ą t e m prze­
dyskutowano t e ż plan d z i a ł a ł a l -
n o ś c i sportowej na lato 1964 r. 

P lenum przychylnie r o z p a t r z y ł o 
wniosek grupy t a t e r n i k ó w z T o ­
runia o utworzenie w tym mie­
ś c i e oddzielnego k o ł o K W . K o ł u 
bydgoskiemu postanowiono pozo­
s t a w i d o t y c h c z a s o w ą n a z w ę „ P o ­
morskiego". 

Najmłodsze z kół 

T o r u ń s k i e K o ł o K W r o z p o c z ę ł o 
d z i a ł a l n o ś ć od przeprowadzenia 
w y b o r ó w z a r z ą d u . Pierwszym 
prezesem z o s t a ł W . S z y m a ń s k i , 
sekretarzem — T . Ł a u k a j t y s . K o ­
ł o zrzesza 22 c z ł o n k ó w , w tym 8 
zwyczajnych (9 czynnych sporto­
wo). Co t y d z i e ń u r z ą d z a n e s ą 
spotkania towarzyskie, zorganizo­
wano t e ż p r o d u k c j ę h a k ó w w ska­
l i p o z w a l a j ą c e j z a s p o k o i ć w ł a s n e 
potrzeby. Trening i o d b y w a j ą s i ę 
w oddalonej o 8 k m wsi G r ę b o ­
cin, na murach budynku poko-
ś c i e l n e g o , z k t ó r e g o w : e ż y odby­
w a ć m o ż n a 25-metrowe zjazdy. 
Prace K o ł a c i e s z ą s i ę ż y c z l i w y m 
poparciem w ł a d z i m i e s z k a ń c ó w 
Torunia . I s t n i e j ą nawet szanse, 
ż e w roku p r z y s z ł y m otrzyma 
ono w ł a s n y lokal. 

Wyrok w sprawie Drosta 
i Hierzyka 

S ą d K o l e ż e ń s k i K W w s k ł a d z i e : 
M . Bernadt, Z . D z i ę d z i e l e w i c z , H . 
Nadziakiewicz, Z . Rubinowski , J . 
Wala i R. gledziewski (przewo­
d n i c z ą c y ) r o z p a t r z y ł na wniosek 
Z G K W s p r a w ę Dagoberta D r o ­
sta i Janusza Hierzyka (obaj z 
Gliwic), zawieszonych w prawach 
c z ł o n k ó w K W w sierpniu 1963 r. 
Jak w y k a z a ł o s z c z e g ó ł o w e docho­
dzenie, D . Drost d o p u ś c i ł s ' ę w 
dniu 27 VII 1963 r. k r a d z i e ż y 2 
l in asekuracyjnych s t a n o w i ą c y c h 
w ł a s n o ś ć T H S i pozostawionych 
w ś c i a n i e Galer i i Gankowej po 
akcj i ratunkowej przeprowadzo­
nej w dniu 26 VII w z w i ą z k u z 
wypadkiem Hierzyka (opis akcj i : 
, ,Vysoke Tatry", 4/63). J . Hierzyk 
w samej k r a d z i e ż y nie uczestni­
c z y ł , j e d n a k ż e w i e d z i a ł o niej, a 
n a s t ę p n i e u s i ł o w a ł z a t a i ć przed 
S ą d e m jej s p r a w c ó w . Po zapo­
znaniu s i ę z c a ł o ś c i ą sprawy, 
S ą d K o l e ż e ń s k i K W w y d a ł w 
dniu 16 V I 1964 orzeczenie, w k t ó ­
r y m p o s t a n o w i ł : 

1. U k a r a ć kol . Janusza Hierzy­
ka n a g a n ą z o g ł o s z e n i e m w „ T a ­
terniku". 

2. W y k l u c z y ć kol . Dagoberta 
Drosta z K l u b u W y s o k o g ó r s k i e ­
go. 

W uzasadnieniu orzeczenia S ą d 
K o l e ż e ń s k i u z n a ł za o k o l i c z n o ś ć 
ł a g o d z ą c ą w stosunku do Hierzy­
ka fakt, ż e Drostowi z a w d z i ę c z a 
on uratowanie ż y c i a . W ł a ś c i w e ­
m u sprawcy k r a d z i e ż y S ą d posta­
n o w i d a ć m o ż l i w o ś ć rehabilitacji 
po odbyciu kary, b i o r ą c pod u¬
w a g ę jego d o b r ą o p i n i ę w Kole 
Gl iw ick im. Zdaniem S ą d u Ko le ­
ż e ń s k i e g o , D . Drost nie powinien 
b y ć p r z y j ę t y z powrotem do K W 
przed u p ł y w e m 2 lat od daty 
wydania orzeczenia, i to jedynie 
pod warunkiem jego nienagan­
nej postawy moralnej i etycznej 
w okresie odbywania kary. W s p ó l ­
n ik iem Drosta w z d j ę c i u l in b y ł 
A . M a ń k o w s k i , nie n a l e ż ą c y do 
K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o . 

* 
Prezydium Z a r z ą d u G ł ó w n e g o 

K W p r z y j ę ł o do w i a d o m o ś c i po­
w y ż s z y wyrok S ą d u K o l e ż e ń s k i e ­
go i na zebraniu w dniu 30 V I 
1964 j e d n o g ł o ś n i e p o s t a n o w i ł o z ł o ­
ż y ć w z w ' ą z k u z tym o d w o ł a n i e 
do Walnego Zjazdu. M o t y w a c j ę 
tej decyzji stanowi s z c z e g ó l n a 
s z k o d l i w o ś ć s p o ł e c z n a p r z e s t ę p ­
stwa oraz to, ż e p r z y n i o s ł o ono — 
z w ł a s z c z a w opinii S ł o w a k ó w — 
d u ż ą u j m ę dobremu imieniu pol­
skiego taternictwa. 

http://pza.org.pl



Sprauju UIAA 

Klub Wysokogórsk i znów we władzach Uni i 

M i ę d z y n a r o d o w a Unia Organizacji Alpinistycz­
nych (UIAA) p o w s t a ł a w r. 1932 na M i ę d z y n a r o d o ­

w y m Kongresie Alpin is tycznym w Chamonix. Warto 
p r z y p o m n i e ć , ż e m y ś l jej p o w o ł a n i a do ż y c i a zo­
s t a ł a rzucona przez d e l e g a t ó w Polskiego Towa­
rzystwa T a t r z a ń s k i e g o (PTT) na M i ę d z y n a r o d o w e j 
Konferencj i Towarzystw T u r y s t y k i W y s o k o g ó r ­
skiej w Zakopanem, w r. 1930. 

W ł a d z a m i U n i i są : Z j a z d , w k t ó r y m prawo 
uczestnictwa m a j ą delegaci wszystkich organiza­
cj i — c z ł o n k ó w Uni i , lecz prawo g ł o s u w podsta­
wowych sprawach tylko po jednym delegacie, 
oraz K o m i t e t W y k o n a w c z y , w k t ó r e g o 
s k ł a d w c h o d z ą delegaci konkretnych organizacji. 
C z ł o n k o w i e Komitetu d z i e l ą s i ę na s t a ł y c h i nie­
s t a ł y c h , wybieranych przez Zjazd U n i i . W e d ł u g 
pierwotnego statutu c z ł o n k a m i s t a ł y m i by iy 
wszystkie organizacje — z a ł o ż y c i e l e Un i i , a w ś r ó d 
nich i P T T . 

N a d e l e g a t ó w P T T do w ł a d z U n i i wybierano 
zwykle c z ł o n k ó w K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o , jako 
sekcji najbardziej zainteresowanej jej d z i a ł a l n o ­
ś c i ą . B r a l i oni ż y w y u d z i a ł w pracach tej orga­
nizacji . W latach powojennych z w i ą z k i polskie 
z tą o r g a n i z a c j ą u l e g ł y r o z l u ź n i e n i u a wreszcie 
z o s t a ł y praktycznie zerwane. Przy okazji zmian 
statutu U I A A w r. 1957 odebrano nawet P T T 
miejsce w Komitecie Wykonawczym. Kontakt od­
n o w i ł K l u b W y s o k o g ó r s k i k r ó t k o po uzyskaniu 
praw samodzielnej organizacji i w r. 1960 w y s t ą ­
p i ł o przyznanie m u miejsca s t a ł e g o c z ł o n k a 
w Komitecie Wykonawczym. Niestety wniosek ten 
nie d o c z e k a ł s i ę d o t ą d nawet rozpatrzenia przez 
w ł a d z e U I A A . T y m niemniej na Z j e ź d z i e w r. 1962 
przyznano K l u b o w i miejsce c z ł o n k a n i e s t a ł e g o 
w Komitecie. 

Aktualnie do U n i i n a l e ż y 29 organizacji z 23 
p a ń s t w . 

Od paru lat wiele organizacji — c z ł o n k ó w U n i i 
domaga s i ę zmodyfikowania aktualnego statutu. 
Propozycj e sprowadzaj ą s i ę zasadniczo do 3 punk­
t ó w : 1. l ikwidacj i p o d z i a ł u c z ł o n k ó w Komitetu 
Wykonawczego na s t a ł y c h i n i e s t a ł y c h , lub z w i ę k ­
szenie l iczby tych drugich; 2. nadania U n i i cha­
rakteru organizacji o g ó l n o ś w i a t o w e j ( w ś r ó d 29 
aktualnych jej c z ł o n k ó w , 25 to organizacje k r a ­
j ó w Europy); 3. uaktywnienia U n i i . 

Zjazd w r. 1963 o d b y ł s i ę we w r z e ś n i u w Inier-
laken. K l u b W y s o k o g ó r s k i reprezentowany b y ł 
przez jednego z i n i c j a t o r ó w utworzenia Uni i , 
c z ł o n k a honorowego K W , prof. dra W. Goetla 
oraz n i ż e j podpisanego. Zjazd o d b y ł s i ę w przed­
d z i e ń o b c h o d ó w 100-lecia C A S . Wszyscy delegaci 
byl i g o ś ć m i C A S w czasie zjazdu oraz podczas 
o b c h o d ó w . N a Z j e ź d z i e i w jego kuluarach spra­
wy statutu s t a n o w i ł y temat bardzo o ż y w i o n y c h 
dyskusji , w k t ó r y c h delegaci K W bral i aktywny 
u d z i a ł . Za zmianami i d ą c y m i w uprzednio wspo­
mnianych k ierunkach o p o w i e d z i a ł y s i ę delegacje 
organizacji alpinistycznych Belgii , B u ł g a r i i , Cze­
c h o s ł o w a c j i , Hiszpanii , J u g o s ł a w i i , Francj i , Polski 
i paru innych k r a j ó w . Dla d e l e g a t ó w K W szcze­
g ó l n i e m i ł a b y ł a p e ł n a z g o d n o ś ć p o g l ą d ó w z de­
l e g a c j ą f r a n c u s k ą , k t ó r e j od paru lat przewodni­
czy c z ł o n e k honorowy K W , p. J . Franco. 

O r o z w i ą z a n i u sprawy zmiany statutu na Z j e ź ­
dzie nie m o g ł o b y ć niestety mowy, ze w z g l ę d u 
na c z ę s t o s k r a j n ą r o z b i e ż n o ś ć p o g l ą d ó w . Dlatego 
Zjazd p o w o ł a ł k o m i s j ę , k t ó r e j zadaniem jest przy­
gotowanie konkretnego projektu (lub d w ó c h pro­
j e k t ó w , w razie braku m o ż l i w o ś c i uzgodnienia 
stanowisk). M a on b y ć r o z e s ł a n y c z ł o n k o m U n i i 
i ostatecznie rozpatrzony na Z j e ź d z i e w r. 1964 
w Monachium. W s k ł a d K o m i s j i Statutowej wy­

brano d e l e g a t ó w organizacji alpinistycznych A u ­
strii, Francj i , J u g o s ł a w i i , Niemiec Zach. (prze­
wodnictwo), Polski i Szwajcarii . 

Piotr Żółtowski 

Komisja Górskiego Sprzętu Asekuracyjnego 
J e d n ą z bardziej aktywnych komisj i problemo­

wych U I A A jest Komis ja G ó r s k i e g o S p r z ę t u Ase­
kuracyjnego, dawniej zwana „ K o m i s j ą do Bada­
nia L i n Alpinistycznych". Podczas Zjazdu U I A A 
we w r z e ś n i u 1963 r. w Interlaken, prezes tej ko­
misji , Pierre Henry, z ł o ż y ł i n t e r e s u j ą c e sprawo­
zdanie z przeprowadzonych prac, k t ó r y c h n a j w a ż ­
niejszym wynikiem jest przygotowanie i uzgod­
nienie idei tzw. cechy j a k o ś c i o w e j ( „ l a b e l " ) l in 
asekuraeyj ny ch. 

Techniczna zasada p r ó b polega na tym, ż e ba­
d a n ą l i n ę poddaje s i ę k i l k u s z a r p n i ę c i o m wywo­
ł a n y m swobodnym spadkiem p r o s t o p a d ł y m okre­
ś l o n e g o c i ę ż a r u z o k r e ś l o n e j w y s o k o ś c i . P o m i ę d z y 
punktem zaczepienia a o b c i ą ż e n i e m lina przecho­
dzi przez karabinek. 

„ T a p r ó b a — p o w i e d z i a ł P . Henry — oddaje 
d o s y ć d o k ł a d n i e p r a c ę l iny w przypadku odpa­
d n i ę c i a pierwszego z z e s p o ł u , ubezpieczanego przez 
partnera za p o ś r e d n i c t w e m haka i karabinka. 
C i ę ż a r (80 kg) i c a ł k o w i t a w y s o k o ś ć spadania 
(5 m), wybrane arbitralnie, dostosowane są do 
w y p a d k ó w alpinistycznych. L i n a musi w y t r z y m a ć 
2 kolejne s z a r p n i ę c i a bez zerwania (...). 

Lecz j e ś l i l ina nie ma ulec zerwaniu, jej pod­
stawowym zadaniem jest p r z e c i e ż ratowanie alpi­
nisty, musi ona w przypadku o d p a d n i ę c i a prze­
k a z a ć m u n a j w y ż e j n i e w i e l k ą c z ę ś ć wyzwolonej 
energii, sama a b s o r b u j ą c c a ł ą r e s z t ę . (...) To spo­
w o d o w a ł o k o n i e c z n o ś ć wprowadzenia do p o j ę c i a 
cechy j a k o ś c i o w e j specjalnego wymagania, ż e ma­
ksymalna s i ł a na k o ń c u s z a r p n i ę c i a nie m o ż e 
p r z e k r a c z a ć o k r e ś l o n e j w a r t o ś c i ( r z ę d u 1200 kg), 
by nie u s z k o d z i ć s p a d a j ą c e g o . Narzuca s i ę stwier­
dzenie: tylko l iny z w ł ó k i e n zwanych syntety­
cznymi (typu nylon i podobne) s p e ł n i a j ą oba 
wymagania — w y t r z y m a ł o ś c i na s z a r p n i ę c i e ^ro­
zerwanie) i ograniczenia s i ł y maksymalnej ." " 

W badaniach nad ustaleniem zasad „ c e c h y ja­
k o ś c i o w e j " l in bral i u d z i a ł wybitni s p e c j a l i ś c i 
oraz szereg l a b o r a t o r i ó w wielu k r a j ó w . Dobre wy­
n ik i tych prac n a s u n ę ł y m y ś l rozszerzenia zain­
t e r e s o w a ń Komis j i t a k ż e na inne dziedziny, k t ó r e 
o b j ę ł y b y c a ł y ł a ń c u c h asekuracji (alpinista, lina, 
karabinek, hak) i to we wszystkich aspektach 
(kontrola j a k o ś c i , u ż y t k o w a n i e , konserwacja, 
zmiany j a k o ś c i o w e wskutek z u ż y c i a , starzenia 
s i ę itp.). Do w y p e ł n i e n i a tych r o z l e g ł y c h z a d a ń 
z o s t a ł o utworzonych k i lka „ g r u p roboczych", po­
w o ł a n y c h w r ó ż n y c h krajach. Ich lista obeimuje 
m. In. zagadnienia n a s t ę p u j ą c e : 1. badania teo­
retyczne nad w y t r z y m a ł o ś c i ą m a t e r i a ł ó w (Belgia); 
2. m i ę d z y n a r o d o w e zagadnienia prawne i sporne 
„ c e c h y j a k o ś c i o w e j " (Szwajcaria); 3. metody 
i ś r o d k i asekuracji ( J u g o s ł a w i a ) ; 4. l iny — ich 
z u ż y c i e , o d p o r n o ś ć na u ż y t k o w a n i e i p o g o d ę 
(Austria); 5. karabinki oraz haki skalne i lodo­
we (Wielka Brytania); 6. l iny konopne (Francja); 
7. sposoby w i ą z a n i a s i ę alpinisty (Niemcy); 8. 
konserwacja l in (Wielka Brytania); 9. statystyka 
w y p a d k ó w z punktu widzenia s p r z ę t u (Francja). 

Jak w i d a ć z p o w y ż s z e g o , p o ż y t e c z n e prace K o ­
misji G ó r s k i e g o S p r z ę t u Asekuracyjnego b u d z ą 
zainteresowanie w ś r ó d a l p i n i s t ó w r ó ż n y c h k r a ­
j ó w . B y ł o b y dobrze, gdyby i Polska m o g ł a z nich 
s k o r z y s t a ć , ewentualnie t a k ż e w ł ą c z y ć s i ę do nich 
z j a k i m ś o d p o w i a d a j ą c y m sobie, w y b r a n y m te­
matem. 

Piotr Żółtowski 
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Karta żałobna 

Jerzy Krajski 

W dniu 7 marca 1964 r., po dokonaniu 
pierwszego zimowego przejścia północno-za­
chodniego filara Cima Ovest di Lavaredo 
w Dolomitach, spiesząc po pomoc dla ranne­
go towarzysza, poniósł śmierć Jerzy Krajski . 

Urodzony 11 VII 1929 r., przebywał w cza­
sie wojny w ZSRR. Studia politechniczne 
podjął w Warszawie, a ukończył w Gdańsku, 
uzyskując w r. 1954 stopień inżyniera magi­
stra. Pracował kolejno w biurach projekto­
wych „Energoprojekt", „Miastoprojekt" i „E-
lektroprojekt" w Warszawie. 

Z taternictwem zetknął się w r. 1953 po­
przez kurs dla początkujących. Góry z miej­
sca pochłonęły go całkowicie. Spędzał w nich 
każdy urlop, zarówno latem jak i zimą, ucze­
stnicząc w kursach szkoleniowych i obozach. 
Na wyniki tej systematycznej pracy nie trze­
ba było długo czekać. Już w okresie do 
r. 1956 dokonał wielu pięknych przejść po 
obu stronach Tatr, jak np. Jaworowy Szczyt 
środkiem północnej ściany czy Mięguszowie­
cki Szczyt Pośredni filarem Orłowskiego. Z i ­
ma 1956/57 przyniosła Krajskiemu drogi kwa­
lifikujące go do ścisłej czołówki polskich ta­
terników: I zimowe wejścia na Przełęcz pod 
Chłopkiem wprost z Kotła Mięguszowieckie­
go i na Wołową Turnię drogą Korosadowicza, 
III zimowe przejście północno-wschodniego 
filara Mięguszowieckiego Szczytu. W lecie 

1958 r. nastąpił pierwszy wyjazd poza Ta­
try — w rejon Adył-Su w Kaukazie Cen­
tralnym, m. in. z wejściem na zachodni 
wierzchołek Elbrusu. Rok 1959 — to przede 
wszystkim I polskie zimowe przejście głów­
nej grani Tatr a potem wyjazd do krainy 
lodu i śniegu, doliny Bezingi w Centralnym 
Kaukazie. Wśród wyników tego wyjazdu zna­
lazły się takie sukcesy, jak V przejście pół­
nocnego żebra Szchary i I przejście południo¬
wo-zachodniej grzędy Ułłu-Auz-Baszi. Na­
stępnym milowym, choć naturalnym, krokiem 
we wspaniałej karierze alpinistycznej Kraj­
skiego był udział w r. 1960 w I Polskiej W y ­
prawie w Hindukusz. Uczestniczył tu m. in. 
w II wejściu na Noszak (7492 m), ustana­
wiając wraz z towarzyszami aktualny po'ski 
rekord wysokości w górach. 

Latem 1961 r. bawił Krajski ponownie 
w rejonie Adył-Su, gdzie dokonał m. in. II 
przejścia pięknej północnej ściany Donguz-
Orun oraz wejścia na północny wierzchołek 
Uszby. Udział w II Polskiej Wyprawie w Hin­
dukusz w r. 196!2' przyniósł mu osiągnięcie 
tej miary, co I wejście na szczyt Kuh-e-Tez 
(7015 m). W lecie 1963 r. pełnił funkcję kie­
rownika obozu K W w rejonie dombajskim, 
przechodząc tu k i lka omówionych w niniej­
szym numerze wartościowych dróg. Ten sam 
sezon w Tatrach przyniósł mu przede wszyst­
kim obie najtrudniejsze drogi hakowe na Ka­
zalnicy — drogę Momatiuka oraz lewy filar 
północno-wschodniej ściany. 

Przyszła wreszcie zima 1964 r. i wyjazd 
w Dolomity. Dokonał tu Krajski I zimowego 
przejścia direttissimy południowej ściany To­
fana di Rozes oraz zakończonego dla niego 
tragicznie I zimowego przejścia „Filara Wie­
wiórek" na Cima Ovest. 

Pełny wykaz najlepszych dróg Krajskiego 
obejmuje bez mała 80 pozycji. Już ten ich 
wyrywkowy przegląd wykazuje wyraźnie, jak 
wielkim i wszechstronnym talentem wspi­
naczkowym był on obdarzony. Z równą ła­
twością mógł wspinać się na skrajnie trud­
nych przewieszonych ścianach Dolomitów, 
jak i zdobywać siedmiotysięczne lodowe ol­
brzymy Hindukuszu. Nie rezygnował przy 
tym ze zwykłej turystyki, będąc członkiem 
k i lku k lubów i przodownikiem GOT PTTK. 
Pracował też bardzo aktywnie w Klubie 
Wysokogórsk im — w Zarządzie Głównym 
i Kole Warszawskim. Jako człowieka, cecho­
wała go skromność i n iezwykła prawość cha­
rakteru. Niechętnie mówił o swych osiągnię­
ciach, chętnie — o cudzych. Ze względu na 
swoje pogodne usposobienie i łatwość współ-
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życia (nawet w bardzo ciężkich warunkach) 
był on powszechnie lubianym i cenionym 
przez kolegów towarzyszem wypraw. 

Śmierć zaskoczyła go w pełni rozwoju je­
go wielkich możliwości wspinaczkowych. Nie 
zdoła ona jednak zniweczyć, jego wspania­
łych osiągnięć, które na trwale weszły do 
historii alpinizmu polskiego, a niektóre 
nawet do kronik odkryć geograficznych. Je­
rzy Krajski został pośmiertnie odznaczony 
medalem „Za Ofiarność i Odwagę" a jego 
ciało spoczęło na Cmentarzu Wojskowym na 
Powązkach. 

S. Kuliński 

Dyzma Jacek Woszczerowicz 

28 marca 1964 r. zginął w lawinie pod pół­
nocną ścianą Małego Kieżmarskiego Szczytu 
Dyzma Jacek Woszczerowicz, student Akade­
mii Medycznej w Warszawie i utalentowany 
taternik. 

Urodzony 24 XI 1945, taternictwem zaczął 
się in teresować bardzo wcześnie. Tatry znał 
niemal od dziecka, a pierwsze ła twe drogi 
przechodził pod opieką kolegów mając lat 15. 
W r. 1961 ukończył kurs skałkowy oraz 
„szkółkę" w Tatrach i rozpoczął samodzielną 
działalność. Dobra technika i rzadko spoty­
kana odporność postawiły go szybko w sze­
regach najlepszych wspinaczy. Już lato 1962 
przyniosło pierwsze sportowe osiągnięcia Jac­
ka. Nowa droga na południowej ścianie Mię­
guszowieckiego Szczytu, Kazalnica środkową 
połacią i Żabi Mnich drogą Wilczkowskie­
go — to tylko niektóre z przejść tego sezo­

nu. W swoim drugim sezonie zimowym 
(1962/63) przeszedł filar Leporowskiego na 
Kozim Wierchu oraz wschodnią ścianę Ko­
ścielca. W lecie 1963 miał już w swoim do­
robku niemal wszystkie wielkie drogi w Ta­
trach Polskich: drogę Momatiuka i filar Ka ­
zalnicy, Wariant R na Mnichu, II przejście 
środka wschodniej ściany Mniszka, drogę 
Dziędzielewicza na zachodniej ścianie Ko­
ścielca, grań wokół kotl iny Morskiego Oka... 
Kontynuacją rozwoju sportowego była i zi­
ma 1963/64. Przyniosła ona pierwsze proble­
my zimowe: I wejścia zimowe północno-
wschodnim filarem Wielkiej Teriańskiej Tur­
ni oraz środkiem wschodniej ściany Mniszka. 
Ostatni, tragicznie zakończony pobyt w gó­
rach miał mu przynieść rekord na najwyż­
szym ta t rzańskim poziomie. 

Taternictwo stało s ię nieodłączną częścią 
osobowości „Woszczera", ale jego zaintere­
sowania nie ograniczały się bynajmniej do 
gór. W szkole należał do najlepszych uczniów, 
świetnie zaczął sobie radzić na studiach. 
Wśród ludzi, którzy go znali, potrafił wzbu­
dzać nie tylko żywą sympatię , ale i — mimo 
młodego wieku — równ 'eż głęboki szacunek. 
Bez cienia zarozumiałości, uczynny i kole­
żeński, zawsze uśmiechnięty — takim pozo­
stanie w naszej pamięci . 

Koło Warszawskie KW 

Henryk Szot 

W dniu 5 II 1963 r. w wypadku tramwa­
jowym w Krakowie poniósł śmierć Henryk 
Szot, członek Kola Zakopiańskiego K W i ak­
tywny taternik. Urodzony 12 XI 1930 r„ sa­
motnie torował sobie drogę w życiu, wśród 
wielu wyrzeczeń zdobywając wykształcenie . 
Jego działalność taternicka była krótka, ale 
interesująca. Przeszedł m. in. drogę Dziędzie­
lewicza i tzw. komin Świerża na Kościelcu, 
komin Drege'a w Granatach, wchodni filar 
Stwolskiej Turni, filar Ganku, wschodnią ścia­
nę Małej Kończystej , k i lka dróg na połud­
niowej ścianie Zamarłej Turni, w zimie — 
filar Swinicy oraz wschodnią ścianę Kościel­
ca. Po trzech atakach zdobył też w zimie fi­
lar Staszla w masywie Granatów. W r. 1960 
był członkiem grupy szturmowej urządzonego 
przez Koło Zakopiańskie przejścia głównej 
grani Tatr, podczas którego nie pominięto 
żadnej nazwanej turni ani szczytu, a wscho­
dni uskok Żelaznych Wrót pokonano zjazdem. 

W Zmarłym tracimy dobrego i życzliwego 
kolegę oraz nieocenionego towarzysza ze 
skalnych ta t rzańskich szlaków. 

Koło Zakopiańskie KW 
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Wystawa w P K i N — d z i a ł taternictwa i alpinizmu. Na pierwszym planie mapa Tatr Z . Korosadowicza. 
Fot. Ł . Myszkowski 

Wystawa „Z dziejów alpinizmu polskiego" 
W dniach od 2 do 30 września 1963 r. o¬

twarty był w Warszawie interesujący dublet 
wystawowy ,,Z dziejów polskiego alpinizmu" 
oraz „W jaskiniach Polski i świata", zorga­
nizowany przez Muzeum Kultury Fizycznej 
i Turystyki przy współudziale Klubu Wyso­
kogórskiego. Wystawa otrzymała pomieszcze­
nie w dwóch parterowych salkach Pałacu 
Kultury i Nauki , co w dużym stopniu przy­
czyniło się do osiągnięcia frekwencji wyra­
żającej się cyfrą 32 000 osób. Scenariusz czę­
ści taternickiej opracował dr J . K . Dorawski 
przy współpracy W . H . Paryskiego, J . Stasz-
la, L. Łąckiego, M . Kuczyńskiego i A . Trę-
bick'ego. Część speleologiczną zaprojektował 
dr R. Gradziński. Opracowanie plastyczne 
całości: Hanna i Zbigniew Kożniewscy. 

Na ekspozycję (200 m 2 powierzchni) skła­
dały się głównie plansze (90) z tekstem i fo­
tografiami (1?3 powiększen 'a) , uzupełnione l i ­
cznymi eksponatami, unaoczniającymi m. in. 
wygląd sprzętu wspinaczkowego, o k tórym 
szeroki ogół ma bardzo niejasne pojęcie. 
Wystawa była pomyślana jako podstawa póź­
niejszej stałej ekspozycji „Alpmizm" w M u ­
zeum FKiT i to jej przeznaczenie zaciążyło 
n ;eco na sposobie potraktowania tematu. Nie­
mniej — pomijając pewne skróty i uprosz­

czenia — trzeba przyznać, że pokazano wła­
ściwie drogę rozwojową polskiego taternic­
twa i alpinizmu —• od nieśmiałych prób wej­
ścia w Tatry, aż po udział w zdobywaniu 
najwyższych szczytów górskich świata. Naj­
większe zainteresowanie budziła wielka pla­
styczna mapa Tatr (4,33X2,15 m), z precyzją 
opracowana przez Z. Korosadowicza. Przy po­
mocy barwnych nitek przedstawiono na niej 
udział Polaków w taternickim podboju tego 
pasma górskiego. W mape weszło 20 arkuszy 
sklejki, 200 kg gipsu i 3000 godzin żmudnej 
pracy autora! 

Sala nr 2 prezentowała speleologię poliką, 
z takim rozmachem rozwijającą się w ostat­
nich latach. Tutaj jednak, niestety, bardzo 
dobry i z prawdziwym znawstwem napisany 
scenariusz dra R. Gradziósk-ego zaprzepaściła 
niefortunna oprawa plastyczna, podająca wi ­
dzowi materiał scenariusza w sposób dość 
chaotyczny i bezładny. 

Wystawa w P K i N stała się cennym Wkła­
dem w dzieło popularyzacji naszego ciągle 
jeszcze mało znanego sportu. Jej zorganizo­
wanie kosztowało wiele pracy i s tarań M u ­
zeum KFiT, k tóremu — na ręce dyrektor M . 
Morawińskiej-Brzezick ; ej — należą się wyra­
zy serdecznego podziękowania. 
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Wustaiua fotografii UJ „Krzusztoforach" 

Wystawę w krakowskiej galerii „Krzyszto-
fory" (styczeń—luty 1964) można chyba na­
zwać podsumowaniem osiągnięć naszej foto­
grafii wysokogórskie j . Była to bowiem pierw­
sza ogólnokrajowa wystawa tego typu i poza 
tym chyba pierwsza nasza wystawa posiada­
jąca talk wysoką rangę. Po pierwsze bowiem 
żadna jeszcze klubowa ekspozycja nie osiąg­
nęła, jak sądzę, tak wysokiego poziomu ar­
tystycznego. Po wtóre miejscem wystawy by­
ła galeria renomowana, uważana przez wielu 
za pierwszą galerię sztuka w Polsce. Po trze­
cie wreszcie, wystawa ta wzbudziła raczej 
duże zainteresowanie. Recenzje i wzmianki 
opublikowano w k i lku dziennikach i tygodni­
kach, wystawione fotogramy były prezento­
wane przez telewizję. 

N a wys tawę nades łano 221 prac będących 
dziełem 2:9 autorów. Powołana przez dyrek­
cję Galerii komisja zakwalif ikowała do eks­
pozycji 166 fotogramów. Zarówno ilością au­
torów, jak i — szczególnie — ilością wysta­
wionych prac przodowało środowisko kra­
kowskie (97). Powodem tego była na pewno 
lokalizacja wystawy, ale obok tego fakt, że 
obecnie chyba właśnie Kraków jest najsil­
niejszym ośrodkiem fotografii wysokogór­
skiej. Autorzy wystawionych w „Krzyszto-
forach" prac, to niemal że w komplecie 
aktualna czołówka polskich alpinistów-f oto-
grafów. Dlatego też chyba słuszne będzie wy­
mienienie wszystkich nazwisk. A więc: M . 
Bała, M . Baranowski, S. Biel, J . Baryła, H . 
Bednarek, R. Gradziński, J . Kibińsfci, W . K o ­
siński, R. Łazarski, C. Momatluk, J. Narożny, 
T. Nowicki , J . Nyka , Z. Piskornik, L. Saduś, 
A . Skupiński, M . Stefański, Z. Staszyszyn, J. 
Stryczyński, Jan Surdel, Jerzy Surdel, M . 
Szmajduch, D. Topczewska-Baranowska, A . 
Warchałowski , S. Wdowiak, T. Wojtera, J. 
Wesołowski , S. Urbański, R. Zawadzki. 

Przy takim zespole nazwisk, krzysztoforska 
wystawa może być podstawą do pewnych 
uogólnień na temat polskiej fotografii wyso­
kogórskiej . Cóż można o niej powiedzieć? 
A więc przede wszystkim obserwuje się zna­
czne umiejętności techniczne fotografujących. 
Można następnie zauważyć pewną, rzekłbym, 
unifikację stylistyczną. Żaden z autorów ani 
też żadne środowisko nie wyróżnia się ja­
kimś bardziej wyraźnym, indy widualnym sty­
lem. Nie jest to spowodowane przypadkowo­
ścią, pstrykaniem na los szczęścia. Wiele fo­
togramów jest niewątpliwie wynikiem świa­
domej artystycznej dążności autorów. Ale 
silniejsze zdają się być tendencje do korzy­
stania z koncepcji czy dążności całego foto­
grafującego środowiska, niż potrzeba two­

rzenia własnego indywidualnego stylu. Ce­
chą naszej — i nie tylko naszej — fotografii 
górskiej jest też jej reali~m. Fotograficy „do­
l inowi", fotografujący codziennie otaczające 
nas przedmioty, łatwiej ulegają chęci użycia 
tych przedmiotów l i tylko jako pretekstu. 
Stąd wszystkie style „udziwniające", wkra­
czające w rejony teradycyjnie okupowane 
przez grafikę. Fotografujący taternik spotyka 
się natomiast z niecodziennym dla widza 
obiektem fotografii z przewieszkami i lodow­
cami, k tórych odbiorca nigdy w oryginale 
nie widział i dlatego sa l a nawet dokumen­
tacyjna strona zdjęcia staje się tu atrakcją. 

Zajmijmy się teraz omówieniem poszcze­
gólnych autorów. Zdecydowanie najliczniej 
reprezentowane były na wystawie zdjęcia 
Bały. Jego zestaw posiadał też, moim zda­
niem, najwyższy ogólny poziom pr-y dużej 
jednocześnie różnorodności — od formizują-
cych „Form" po podręcznikowe „Pętle zaci­
skowe", od Tatr poprzez Hindukusz, Kaukaz, 
po nastroje spi tsbergeńskie. Nagrodzona w 
Madrycie „Uszba" Bały była też, przynaj­
mniej dla mnie, najlepszym z wystawionych 
fotogramów. Staszyszyn *) imponuje chyba 
najwyższą na wystawie techniczną stroną 
zdjęć, jego prace są jednak często upozowa-
ne, brak im rzeczywistego górskiego nastro­
ju i autentyzmu. Zresztą doskonałość techni­
czną równą niemal S taszy szynowi, osiągnęli 
niektórzy inni autorzy, np. Surdel, Bała czy 
Baranowscy. Wyróżnić też należy „dolomito­
wy" zestaw N y k i , z jego pełną nastroju 
„Jutro wchodzimy w ścianę" czy apokalip­
tycznym „Filarem Wiewiórek" . Dalej — War-
chałowskiego za najlepsze udokumentowanie 
podstawowej czynności taterników, wspinacz­
ki skalnej, w jego „Ćwiczeniach", „Trudnej 
wspinaczce" i „Technice hakowej". Szczegól­
ne wartości reporterskie posiada zestaw al­
pejski Zawadzkiego i „Eiger" Biela. W gru­
pie zdjęć speleologicznych wyróżniają się 
wnętrza jaskiń kubańskich Gradzińskiego. 

W sumie wystawa udana i ogólny budują­
cy wniosek: taternicka fotografia wysokogór­
ska wybiła s ię ponad przeciętność i osiągnęła 
poziom, k tó ry pozwala mówić już o fotogra­
mach a nie o fotografiach, o sztuce nawet 
a nie jedynie o dokumencie. Zjawisko to nie 
notowane w innych środowiskach sporto­
wych. I być może jeszcze jeden argumeni 
w odwiecznej dyskusji: alpinizm sportem jest 
l i tylko, czy też czymś bardziej metafizycz­
nym? Jerzy Potocki 

*) Niemal r ó w n o l e g l e w salonie p o z n a ń s k i e g o 
P T F czynna b y ł a indywidualna wystawa Staszy-
szyna pt. „ K a u k a z " . 
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Na przełomie października i listopada 1963 r. 
odbyła się w Zakopanem wystawa prac Ste­
fanii Siekluckiej (tkanina) oraz Grzegorza 
Pecucha (rzeźba). Wśród szeregu interesują-
cvch eksponatów zauważyliśmy jeden, które­
mu bodaj parę słów warto poświęcić w „Ta­
terniku" — reprodukowaną obok rzeźbę o ty­
tule „Wspinacz". 

Autor, Grzegorz Pecuch, jest od r. 1955 wy­
kładowcą rzeźby w Państwowym Liceum Te­
chnik Plastycznych im. A. Kenara w Zakopa­
nem, które zresztą sam ukończył w r. 1950, 
odbywając następnie studia w krakowskiej 
ASP. W wystawach zbiorowych uczestniczył 
niejednokrotnie, obecną zaś trzeba trakto­
wać jako pierwszą jego wystawę indywidual­
ną. 

Wracając do dzieła „Wspinacz" dodajmy, 
że kilku zapytanych artystów i znawców 
rzeźby zgodnie stwierdziło, iż w polskiej 
sztuce podejmowanie tego tematu jest wielką 
rzadkością — choćby więc z tego względu 
praca zasługuje na wyróżnienie. 

(a. chow.) 

Film górski 
Pik Komunizma na ekranie 

Znany radziecki filmowiec wysokogórski , 
M . Anufrikow, wziął w r. 1962 udział w za­
krojonej na szeroką skalę wyprawie alpini­
stycznej, działającej w rejonie najwyższego 
szczytu ZSRR — Piku Komunizma (7495 m). 
W wyprawie brało udział kilkunastu najlep­
szych radzieckich alpinistów z W. Abałako-
wem na czele, jej celem zaś było pokonanie 
wschodniej ściany głośnego siedmiotysięczni­
ka oraz wejście na wierzchołek południowo-
wschodnią granią z lodowca Bielajewa. Nie­
stety bardzo zła pogoda przeszkodziła w rea­
lizacji p lanów: przeprowadzono jedynie reko­
nesans ściany a grupa złożona z 5 osób we­
szła na szczyt granią. 

Kamera Anufrikowa towarzyszyła alpini­
stom przez cały czas ich działalności — od 
założenia bazy głównej aż do osiągnięcia 
wierzchołka. Z zebranego materiału powstaje 
obecnie film pełnometrażowy na taśmie czar­
no-białej szerokości 36 mm, za ty tu łowany „K 
wierszinie rodiny" („Na szczyt ojczyzny"). 
W lecie 1963 r. autor obrazu przyjachal na 
Kaukaz, gdzie wygłosił szereg prelekcji na 

temat powstania filmu, demontrując jedno­
cześnie w obozach i bazach zebrany materia! 
zdjęciowy. W jednej z takch prelekcji wzięli 
udział również nasi alpiniści przebywający na 
obozie w Dombaju. 

Przygotowana przez Anufrikowa taśma 
wszechstronnie ilustruje przebieg wyprawy 
alpinistycznej ciężkiego typu, zorganizowanej 
z zastosowaniem najnowszych środków tran­
sportu (bazę założono przy pomocy helikop­
terów). Widz poznaje szczegóły życia obozo­
wego i sylwetki poszczególnych uczestników 
wyprawy, bierze też udział we wszystkich 
poczynaniach wysokościowych alpinistów aż 
po osiągnięcie samego wierzchołka szczytu. 
W mater ia łach znalazły się także migawki 
z działalności angielskiej wyprawy w Pamir, 
kierowanej przez Johna Hunta a operującej 
w sąsiedztwie, w rejonie Piku Garmo. 

Jeżeli gotowy film otrzyma oprawę słowną 
równie żywą i dowcipną, jak osobisty ko­
mentarz autora zdjęć podczas prelekcji, wyj­
dzie z tego w sumie obraz bardzo udany 
i ciekawy nie tylko dla alpinistów. Miejmy 
nadzieję, że pokaże się także na polskich 
ekranach. J . Krajski 
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Z piśmiennictwa 

Stanisław Pagaczewski: Dzień 
dobry Kaukazie. W y d . Wiedza 
Powszechna, Warszawa 1963; 
s, 203. Cena zł 17. 

S t a n i s ł a w Pagaczewski, dzienni­
karz i literat o z a m i ł o w a n i a c h 
krajoznawczych, autor szeregu 
o p r a c o w a ń z tej dziedziny, od­
w i e d ź . ! w lecie 1961 r. Kaukaz , 
zebrane z a ś tam w r a ż e n i a i obser­
wacje z a m k n ą ł w niewielkiej 
k s i ą ż c e . . D z i e ń dobry Kaukazie". 
Autor nie jest wspinaczem i p r ó ż ­
no by s z u k a ć w .jego t e k ś c i e opi­
s ó w skalnych d r ó g . P r z e m i e r z y ł 
w y s o k o g ó r s k i szlak Czerkiesk — 
Dombajska Polana — Kluchorska 
P r z e ł ę c z — Suchumi, z w . e d z i ł t eż 
w y b r z e ż e Morza Czarnego aż po 
Soczi, p a t r z ą c na wszystko oczy­
ma wytrawnego turysty, z ż y t e g o 
z g ó r a m i i u m i e j ą c e g o obserwo­
w a ć ich ż y c i e . W stosunku do 
l icznych t e k s t ó w , jakie w y j e ż d ż a ­
j ą c y na wspinaczki powinien po­
z n a ć — opis Pagaezewskiego s p e ł ­
n i r o l ę u z u p e ł n i a j ą c ą , s t w a r z a j ą c 
p o d b u d o w ę poznania K a u k a z u 
z autopsji. I w tej rol i trzeba 
przede wszystkim u p a t r y w a ć war­
t o ś ć k s i ą ż k i dla taternika — po­
za, o c z y w i ś c i e , jej z w y k ł y m zna­
czeniem dobrej lektury p o d r ó ż n i ­
czej. Tekst u z u p e ł n i a mapka oraz 
bez m a ł a 50 ł a d n y c h z d j ę ć z tego 
p o ł o w a z szczytowych parti i K a u -

Jan Długosz: Komin Pokutni­
ków. W y d . „Iskry", Warsza­
wa 1964; s. 301. Cena zł 18. 

W przedmowie do „ K o m i n a Po­
k u t n i k ó w " Jan Al f red S z c z e p a ń ­
ski s t w i e r d z i ł , ż e k s ą ż k a ta po­
siada w y b i t n ą w a r t o ś ć i jako ta­
k a „ d ł u g o oprze s i ę erozji czasu". 
Jest to stwierdzenie w p e ł n i 
s ł u s z n e , uprzytamnia jednak, ż e 
k s i ą ż c e D ł u g o s z a z a g r a ż a taki sam 
los, jak i s p o t k a ł t a t r z a ń s k i e pis­
ma K a r ł o w i c z a . K a r ł o w i c z b y ł 
niejednokrotnie oceniany z pun­
ktu widzenia ideologicznego, ale 
w a r t o ś ć artystyczna jego t w ó r ­
c z o ś c i literackiej b y ł a przedmio­
tem zainteresowania niel icznych 
tylko k r y t y k ó w , z k t ó r y c h wy­
m i e n i ć warto j e d y n i S. Do-
brzyckiego. S z c z e p a ń s k i p i s z ą c 
o . .Kominie P o k u t n i k ó w " c a ł ą 
u w a g ę s k u p i ł na konfrontacji 
ideologii D ł u g o s z a z p o s t a w ą pol­
skiego alpinizmu lat m i ę d z y w o ­
jennych i c h o ć w n i s k i do jakich 
d o s z e d ł są ciekawe i cenne, to 
jednak nie u w y p u k l i ł on specy­
f iki warsztatu pisarskiego oma­
wianego autora. S t ą d obawa o los 
„ K o m i n a P o k u t n i k ó w " ! 

Literatura zawsze jest w y k ł a d ­
nikiem pewnych idei; literatura 

a l p i i s t y c z n a zawsze b y ł a , jest 
i b ę d z i e w y k ł a d n i k i e m sposobu 
pojmowania g ó r i wspinaczki. 
Nie wolno jednak z a p o m i n a ć , ż e 
l iteratura to nie tylko ideologia, 
ale — i przede wszystkim — 
t a k ż e sztuka. S t ą d , s p o g l ą d a j ą c 
na u t w ó r l i teracki w y d o b y ć z e ń 
n a l e ż y w pierwszym r z ę d z i e jego 
walory estetyczne. T y c h z a ś „ K o ­
minowi P o k u t n i k ó w " nie brak 
i ich ocena s t a ć s i ę powinna naj­
bardziej g r u n t o w n ą p o d s t a w ą 
przyznania k s i ą ż c e D ł u g o s z a rangi 
zjawiska w naszej litera turze g ó r ­
skiej n i e p r z e c i ę t n e g o . 

„ K o m i n P o k u t n . k ó w " nie jest 
zbiorem w s p o m n i e ń . r e p o r t a ż y , 
czy „ b u j d a ł e k " . K s i ą ż k a jest zbio­
rem o p o w i a d a ń i t ę s p e c y f i k ę 
gatunku w pierwszym r z ę d z i e na­
l e ż y silnie w y e k s p o n o w a ć , k iedy 
0 niej mowa. Opowiadania m a j ą 
charakter autobiograficzny, ale 
u d z i a ł f ikcj i literackiej w arty­
stycznym upostaciowaniu w r a ż e ń 
1 d o z n a ń osobistych jest tu nie­
w ą t p l i w i e znaczny. Przejawia s i ę 
ona m. in. w tak c z ę s t y c h u D ł u ­
gosza koncepcjach fatalistycznych. 
I tu z w r ó ć m y u w a g ę , ż e chyba 
n i e s ł u s z n i e S z c z e p a ń s k i u z n a ł 
„ P t i c e " , „ c z a r n e motyle", „ p e ­
chowe m ł o t k i " i p r z e r ó ż n e w r ó ż ­
by za „ ż a r t " i za czynnik prze­
ciwstawiany przez a l p i n i s t ó w psy­
chicznemu o b c i ą ż e n i u towarzy­
s z ą c e m u trudnym wspinaczkom. 
Fatal izm D ł u g o s z a jest czysto l i ­
teracki, lecz przy tym n i e s ł y c h a ­
nie funkcjonalny. To nie jest 
„ p r z y s m a k dla zaostrzennia ape­
tytu", a ś w i a d o m i e dobrany ele­
ment konstrukcyjny, k t ó r e m u zo­
staje p o d p o r z ą d k o w a n a koncepcja 
c a ł e g o opowiadania ( „ C z a r n y mo­
tyl", „ D i r e t t i s s i m a " ) . Z g o d z i ć s i ę 
w i ę c m o ż n a , ż e zasada budowy 
o p o w i a d a ń wyrasta z tradycji 
modernistycznych, lecz trzeba 
przy tym p o d k r e ś l i ć racjonali­
styczny charakter pisarstwa D ł u ­
gosza, d ą ż ą c e g o do wydobycia 
i ustalenia z w i ą z k ó w przyczyno­
wych p o m i ę d z y p o s z c z e g ó l n y m i 
ukazanymi w opowiadaniach fak­
tami ( ś w i e t n y pod tym w z g l ę d e m 
i „ C z a r n y motyl" i „ Ś w i e c z n i k 
F i l a r u Freney"). 

D ł u g o s z nie d e p r e c j o n o w a ł t rud­
n o ś c i d r ó g , k t ó r e p r z e s z e d ł , ale 
u k a z u j ą c je w i e d z i a ł , ż e p o j ę c i e 
t r u d n o ś c i w sens'e obiektywnym 
nie istnieje. T r u d n o ś c i są tylko 
tam, gdzie jest c z ł o w i e k , s t ą d w 
jego l i terackim u j ę c i u stav/?)3y 
s i ę one czynnikiem jak najbar­
dziej subiektywnym. To z a ś w 
konsekwencji p r o w a d z a ł o w kie­
runku analizy psychologicznej 
i zarazem redukcj i obrazu lite­
rackiego. I to rzecz z a s k a k u j ą c a : 
niewiele w tej g ó r s k i e j k s i ą ż c e 
widzimy o b r a z ó w g ó r , z a s ł u g ą 
natomiast autora b y ł o ukazanfe 
c z ł o w i e k a , jego d o z n a ń , jego prze­
ż y ć , jego u c z u ć . Dlatego w ł a ś n i e 

w . .Kominie P o k u t n i k ó w " prze­
bija bardzo silnie uczuciowy sto­
sunek narratora do g ó r , narra­
tora, k t ó r e g o w tym wypadku 
b e z w z g l ę d n i e m o ż n a u t o ż s a m i ć 
z autorem. 

Ś w i e t n a autoanaliza psycholo­
giczna, znakomity s p o s ó b portre­
towania psychiki postaci poprzez 
ich wypowiedzi, ukazanie bez 
o s ł o n e k sposobu reakcji alpinisty 
z m ę c z o n e g o , wreszcie przedsta­
wienie ogromu w y s i ł k u , jakiego 
w y m a g a j ą wiekie drogi — wszyst­
ko to pozwala w i d z i e ć w „ K o m i ­
nie P o k u t n i k ó w " zjawisko przera­
s t a j ą c e tradycyjne ramy p o j ę c i a 
„ u t w o r u o tematyce alpinistycz­
nej". Nie są to bowiem tylko opo­
wiadania o wspinaczce, lecz opo­
wiadania o ludziach z n a j d u j ą c y c h 
s i ę w g ó r a c h , najbardziej m o ż e 
intensywnie o d c z u w a j ą c y c h r a c j ę 
i sens swego bytu. 

„ K o m i n P o k u t n i k ó w " jest w na­
szej literaturze g ó r s k i e j d z i e ł e m 
n i e w ą t p l i w i e wybi tnym. Przeko­
nuje o tym jego konfrontacja 
z „ G w i a z d a m i i burzami" G . Re-
buffata, odznaczonymi p r z e e i ż 
n a j w y b i t n i e j s z ą na ś w i e c i e g ó r s k ą 
n a g r o d ą l i t e r a c k ą . Co w i ę c e j , 
„ K o m i n P o k u t n i k ó w " p r ó b ę t ę 
wytrzymuje — i to nie tylko 
d z i ę k i analogicznej w a r t o ś c i 
p r z e j ś ć obu a u t o r ó w , ukazanych 
w ich k s i ą ż k a c h . Nie ulega w ą t ­
p l i w o ś c i o d m i e n n o ś ć w a r s z t a t ó w 
pisarskich D ł u g o s z a i Rebuffata. 
ale r ó w n i e ż nie ulega w ą t p l i w o ś c i 
podobna s p r a w n o ś ć p i ó r a , dosko­
nale w y r a ż a j ą c e g o p o e z j ę bytu 
w g ó r a c h . S t ą d z a ś p ł y n i e w t ó r y 
wniosek, o n i e r ó w n i e w i ę k s z y m 
n i ż poprzedni znaczeniu: stwier­
dzenie ..europejskiego" charakte­
ru „ K o m i n a P o k u t n i k ó w " . To, 
oraz tematyka i forma k s i ą ż k i , 
nie o b c i ą ż o n e j „ d e f e k t e m polsko­
ś c i " ( o k r e ś l e n i Ż e r o m s k i e g o , jak­
ż e trafne!), k a ż ą w y r a z i ć nadzie­
ję , ż e wydawcy z a d b a j ą o pod­
j ę c i e p r ó b y wydania jej w prze­
k ł a d z i e francuskim. B ę d z i e to do­
bry uczynek nie tylko dla alpi­
nizmu polskiego, ale i dla c a ł e j 
kultury p o l s k i j , k t ó r e i D ł u g o s z 
b y ł na pewno w a r t o ś c i o w y m 
przedstawicielem. 

Jacek Kolbuszewski 

Toni Hiebeler: EigerwancI, 
der Tod klettert mit. W . Lim-

pert-Verlag, Frankfurt a m M e i n 
1963; s. 250. Cena 25 D M . 

N a m i ę t n o ś ć do plecaka obudzi­
ła s i ę w Hiebelerze, kiedy m i a ł 
10 lat. M a j ą c lat 18 d o k o n y w a ł 
j u ż p i r w s z y c h p r z e j ś ć , z a ś w 4 
lata p ó ź n i e j w y d a ł k s i ą ż k ę g ó r ­
s k ą , w k t ó r e j tytule s f o r m u ł o ­
w a ł s w ó j s p o s ó b pojmowania al­
pinizmu: „ A b e n t e u e r Berg" (1957). 
Dzisiaj nazwisko Hiebelera jest 
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znane w zachodniej Europie. P r o ­
pagator sportu wspinaczkowego, 
fotografik g ó r s k i , autor k s i ą ż e k 
i scenariuszy f i lmowych, wresz­
cie p e ł e n inwencji redaktor pism 
alpinistycznych (1958-63 „ D e r 
Bergkamerad", od jesieni 1963 
„ A l p i n i s m u s " ) . . . Bezsprzeczny ta­
lent reporterski ł ą c z y s i ę w jego 
osobie z p e d a n t e r i ą w gromadze­
niu r e a l i ó w i sol idnym warszta 
tern autorskim. Dochodzi do te­
go bogactwo w ł a s n y c h p r z e ż y ć 
i p r z y g ó d w g ó r a c h , n a d a j ą c y c h 
wszystkiemu, co tworzy, p ę t n o 
g ł ę b o k i e g o osobistego z a a n g a ż o ­
wania. S z c z ę ś l i w e zespolenie tych 
e l e m e n t ó w d a ł o p a s j o n u j ą c ą k s i ą ż ­
k ę „ D u n k l e Wand am" Matter­
horn" (1962), a obecnie d r u g ą — 
„ E i g e r w a n d , der T o d klettert 
mit". 

Nie jest to pierwsze d z i e ł o o 
n a j g r o ź n i e j s z e j z p ó ł n o c n y c h 
ś c i a n alpejskich i Hiebeler s ł u s z ­
nie nie powtarza tego, co przed 
n i m o niej napisano. Nie wraca 
do tragedii K u r z a ani do u n i e s i e ń 
pierwszych z d o b y w c ó w — skupia 
s i ę na ostatnich latach, nadal 
p r z e c i e ż o b f i t u j ą c y c h w wydarze­
nia. T y t u ł jest sensacyjny i k s i ą ż ­
ka nie stroni od sensacji, ale 
c z y ż nie takie w ł a ś n i e są dzieje 
tego urwiska, od lat 1935-tych 
nie s c h o d z ą c e g o z ł a m ó w z a r ó w ­
no fachowych pism alpinistycz­
nych jak i n iewybrednych b r u ­
k o w c ó w ? A u t o r nie sili s i ę na 
tworzenie wielkiej literatury, nie 
psychologizuje, nie zapuszcza s i ę 
w m d ł e dywagacje na temat mo­
t y w ó w i sensu chodzenia w g ó ­
ry . A l e p o k a z u j ą c „ m a ł y c h ł u d z i 
na wielkiej ś c i a n i e " — ich prze­
ż y c i a , dramaty, strach, o d w a g ę , 
p o ś w i ę c e n i e — trafia w przejmu­
j ą c ą w y m o w ę f a k t ó w , bez ucie­
kania s i ę do w t ó r n y c h retoryz-
m ó w . 

K s i ą ż k a jest w swoim gatunku 
d o s k o n a ł a . Napisana z nerwem, ze 
z n a j o m o ś c i ą tematu, c z ę s t o z oso­
bistym u d z i a ł e m autora w po­
s z c z e g ó l n y c h wydarzeniach b y ł 
on p r z e c i e ż m. in . organiza­
torem i uczestnikiem I zimowego 
p r z e j ś c i a ś c i a n y w r. 1961.* Rela­
cje o innych „ l u d z i a c h Eigeru" 
w y d a j ą s i ę rzetelne, s ą bogato 
udokumentowane cytatami l i s t ó w 
i wypowiedzi, nawet fotokopiami, 
c z ę s t o w p r o w a d z a j ą czytelnika w 
g ą s z c z kontrowersji i s p o r ó w . O 
naszych alpinistach m ó w i opis 
wielkiej akcj i ratunkowej z r. 
1957, u p a m i ę t n i o n e j przez A . Sko­
czylasa w jego p i ę k n y m opowia 
daniu; r o z d z i a ł „ P i ę ć narodowo­
ś c i na jednej ś c i a n i e " zawiera m. 
in. opis polskiego p r z e j ś c i a z r. 
1961. Bie l i Mostowski w c h o d z ą w 
ś c i a n ę na stronie 121 a na 125 
os ą g a j ą w i e r z c h o ł e k . „ J a k a szko­
da, ż e politycy nie m o g ą p a t r z e ć 
na te dwie d w ó j k i " — w o ł a au­
tor, o b s e r w u j ą c w z o r o w ą w s p ó ł ­
p r a c ę P o l a k ó w z z e s p o ł e m szwaj­
carskim. 

T o m ilustruje ok. 100 autenty­
cznych z d j ę ć . S ą w ś r ó d nich po­
dobizny naszych r o d a k ó w , jest 

* Opis tego g ł o ś n e g o wyczynu 
d a ł w k s i ą ż c e ..Im Banne der 
Spinne" (1961). 

K u c h a f z Zibr inem, jest nawet 
z d j ę c i e Mostowskiego podczas 
p r ó b y wyprostowania drogi w zi­
mie 1963 r„ o k t ó r y m tak m a ł o 
s i ę wie u nas w kraju. Z a m k n i ę c i e 
s t a n o w i ą u ż y t e c z n e aneksy: p e ł ­
ny wykaz p r z e j ś ć ś c i a n y oraz 
imienna lista jej 25 ofiar. W y d a ­
wnictwu Limpert n a l e ż ą s i ę bra­
wa za poziom edytorski k s i ą ż k i , 
a przede wszystkim za tempo jej 
produkcj i : t r e ś ć obejmuje c a ł y 
sezon letni 1963 (do k o ń c a sierp­
nia) a j u ż we w r z e ś n i u tom b y ł 
na p ó ł k a c h k s i ę g a r s k i c h ! 

„ N a p i s a ł e m k s i ą ż k ę o p ó ł n o c ­
nej ś c i a n i e Eigeru — m ó w i autor 
w z a k o ń c z e n i u . K s i ą ż k ę , k t ó r ą 
m u s i a ł e m n a p i s a ć . (...) Nie 
chce ona b y ć pomnikiem wysta­
wionym bonaterom, bo nie ma 
b o h a t e r ó w w tej ś c i a n i e , a j e ś l i 
są, to chyba tylko w osobach 
r a t o w n i k ó w . Nie jest ona n i ­
czym w i ę c e j , jak skromnym do­
kumentem ludzkiej t ę s k n o t y do 
przygody — w wieku atomu." 

J . Nyka 

F. Kropf: Zapadnyj Kawkaz. 
W y d . Fizkultura i Spoit, Mo­
skwa 1962; s. 174. Cena kop. 23. 

M o ż e s i ę to k o m u ś w y d a ć dziw­
ne, ale K a u k a z nie m i a ł do tej 
pory dobrego przewodnika wspi­
naczkowego. Opracowanie F . K r o -
pfa — wydane w n a k ł a d z i e 5000 
egzemplarzy — jest pierwszym 
z kolei, przy czym rozpoczyna 
ono w i ę k s z ą s e r i ę t o m i k ó w tego 
rodzaju, o b e j m u j ą c y c h w a ż n i e j s z e 
alpinistycznie c z ę ś c i pasma. 

Autor omawia w nim najcie­
kawsze partie K a u k a z u Zachod­
niego — od Maruchskiej P r z e ł ę ­
czy po P r z e ł ę c z K l u c h o r s k ą , a 
w i ę c grupy g ó r s k i e od K a r a - K a i 
i A k s a u t ó w na zachodzie, do B u -
Ulgena i Czotczi na wschodzie. 
N a t r e ś ć — poza c z ę ś c i ą w s t ę p ­
n ą — s k ł a d a j ą s i ę opisy d r ó g wspi­
naczkowych zebrane w obozach 
alpinistycznych i p o s z c z e g ó l n y c h 
K S P ( „ K o n t r o l n o - S p a s a t i e l n y j 
Punkt") c a ł e g o rejonu dombaj­
skiego. Charakterystyka k a ż d e j 
drogi zawiera s z c z e g ó ł o w y opis, 
rysunek oraz dane d o t y c z ą c e ś r e ­
dniego czasu p r z e j ś c i a . P r ó c z tego 
autor podaje w s k a z ó w k i o d n o s z ą ­
ce s i ę do i l o ś c i i rodzaju potrzeb­
nego s p r z ę t u , zalecanej liczebno­
ś c i grupy a nawet godziny opusz­
czenia biwaku. Opis wymienia 
z r e g u ł y wszystkie miejsca biwa­
kowe — i to z a r ó w n o na samej 
drodze, jak i na p o d e j ś c i u i zej-
ś c : u . W n i e k t ó r y c h przypadkach 
podane są p r z y b l i ż o n e warunki 
zimowe. Rysunki u z u p e ł n i a j ą c e 
tekst opracowane są bardzo do­
k ł a d n i e i drobiazgowo, przy czym 
kluczowe miejsca p r z e d s t a w i a j ą w 
p o w i ę k s z e n i u oddzielne rysunecz­
ki , p o d a j ą c e s z c z e g ó ł o w o r z e ź b ę 
terenu a nawet miejsca, w k t ó ­
r y c h n a l e ż y b i ć haki . 

Jest r z e c z ą z r o z u m i a ł ą , ż e tego 
rodzaju p-onierskie opracowanie 
nie m o ż e b y ć wolne od manka­
m e n t ó w , k t ó r e u s u n i ę t e z o s t a n ą 

w dalszych wydaniach i tomikach. 
Tak na p r z y k ł a d mimo iż w s t ę p n a 
c z ę ś ć omawia o g ó l n i e c a ł y obszar 
g ó r s k i o b j ę t y przewodnikiem, nie 
z a ł ą c z o n o mapki p r z e d s t a w i a j ą c e j 
c h o ć b y z grubsza t o p o g r a f i ę re­
jonu. A l p i n i s t ó w p o l s k . c ń , wycho­
wanych na przewodniku W. H . 
Paryskiego, ujemnie uderza brak 
jakichkolwiek danych historycz­
nych — kiedy i przez kogo droga 
z o s t a ł a przebyta po raz pierwszy, 
komu n a l e ż y z a w d z i ę c z a ć jej cie­
kawsze warianty. Dalszym istot­
n y m niedostatkiem jest p o m i n i ę ­
cie p r z e j ś ć z lat ostatnich a t a k ż e 
d r ó g nie w ł ą c z o n y c h do oficjalnej 
tabeli klasyfikacyjnej . Przy prak­
tycznym korzystaniu z przewod­
nika wychodzi na jaw szereg nie­
ś c i s ł o ś c i w opisach d r ó g . c z ę s t o 
d o ś ć p o w a ż n y c h . Szkoda t e ż , ż e 
p o s z c z e g ó l n e drogi w przewodni­
ku nie z o s t a ł y ponumerowane, 
a na rysunkach oznaczone są je­
dynie l iniami c k r c ś l a j ą c y m d sto­
p i e ń t r u d n o ś c i — bez cyfrowego 
czy sygnaturowego p o w i ą z a n i a 
z tekst im. P o w o ł u j e to trudno­
ś c i w dopasowaniu opisu do ry­
sunku, z w ł a s z c z a , j e ś l i rysunek 
zawiera d r ó g w i ę c e j . 

Mimo od tych ł a t w y c h do unik­
n i ę c i a b r a k ó w , przewodnik „ Z a ­
padnyj Kawkaz" stanowi c e n n ą 
pomoc dla k a ż d e g o alpinisty i to 
z a r ó w n o przy planowaniu dzia­
ł a l n o ś c i sportowej w c a ł e j grupie, 
jak i przy opracowywaniu mate­
r i a ł ó w d o t y c z ą c y c h o k r e ś l o n e j 
drogi, b e z p o ś r e d n i o przed wyj ­
ś c i e m z obozu. Warto d o d a ć , ż e 
w przygotowaniu znajduje s i ę 
przewodnik dla grupy Bezingi w 
Centralnym Kaukazie (praca zbio­
rowa), trwa t e ż gromadzenie opi­
s ó w do tomu o b e j m u j ą c e g o oto­
czenie Elbrusu. 

J . Krajski 

Toni Hiebeler. 
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Vysoke Tatry. Stary Srnoko-
v e c Roczniki I i II, numery 
2—4/1962 i 1—4 + 5/1963. S. 26. 
Cena numeru 3 korony, prenu­
merata roczna 18 koron. 

W numerze 1/1962 „ T a t e r n i k a " 
"W. H . P a r y s k i z a s y g n a l i z o w a ł czy­
telnikom pierwszy numer kwar­
talnika c z e c h o s ł o w a c k i e g o „ V y s o -
ke Tatrty", wydawanego przez 
d y r e k c j ę T A N A P . I oto mamy 
przed s o b ą j u ż dwa p e ł n e roczni­
ki tego atrakcyjnego i potrzebne­
go pisma, „ p r z y o d z i a n e g o " w bar­
wne lakierowane o k ł a d k i . A m b i t ­
nie realizuje ono wytyczony na 
p o c z ą t k u program redakcyjny, 
s k u p i a j ą c w o k ó ł siebie coraz to 
szerszy k r ą g w s p ó ł p r a c o w n i k ó w , 
no i — o c z y w i ś c i e — o d b i o r c ó w . 
M a t e r i a ł y są redagowane ż y w o , 
z w i d o c z n ą d b a ł o ś c i ą o l e k k o ś ć 
i p r z y s t ę p n ą f o r m ę , n.eraz przy 
wcale n i e b ł a h e j t r e ś c i . U w a g ę 
zwraca ś w i e t n e w i ą z a n i e t r e ś c i 
z s z a t ą i l u s t r a c y j n ą . Taternictwo 
i alpinizm s t a n o w i ą wprawdzie 
tylko jeden z w y c i n k ó w rozle­
g ł y c h z a i n t e r e s o w a ń tematycznych 
kwartalnika, m a j ą j e d n a k ż e w ze­
spole redakcji cennego protektora 
w osobie A r n a P u ś k a ś a , k t ó r y nie 
s z c z ę d z i s t a r a ń , by w planach po­

s z c z e g ó l n y c h n u m e r ó w z a j m o w a ł y 
nie ostatnie miejsce. 

Jako s t a ł e r u b r y k i p o j a w i a j ą s i ę 
wyczekiwane przez t a t e r n i k ó w 
i zawsze t r o c h ę s p ó ź n i o n e wykazy 
pierwszych w e j ś ć z imowych i no­
wych d r ó g w Tatrach, zestawione 
i ilustrowane rysuneczkami przez 
P u ś k a ś a . Obszerny d z i a ł p i ś m i e n ­
nictwa prowadzi I. B o h u ś , ż y w o 
r e a g u j ą c t a k ż e na polskie nowo­
ś c i wydawnicze (w numerze 4/63 
recenzuje on m. in. „ Ć w i c z e n i a " 
Ł u b i e ń s k i e g o ) . K o l u m n a „ I n me-
moriam" przynosi sylwetki zmar­
ł y c h t a t e r n i k ó w c z e c h o s ł o w a c k . c h 
(m. in. P. Cernlka i z . S t u d n i ó k l ) , 
z a ś w ś r ó d o p r a c o w a ń historycz­
nych z n a l e ź ć m o ż n a ciekawe przy­
czynki do d z i e j ó w Tatr i ich zdo­
bycia. 

Bogato reprezentowany jest 
d z i a ł ratownictwa g ó r s k i e g o , k a ż ­
dy t e ż numer zawiera m a t e r i a ł 
r e p o r t a ż o w y lub opisowy o te­
matyce taternickiej i alpinistycz­
nej. Oto k i lka bardziej interesu­
j ą c y c h a r t y k u ł ó w : P . P l a ś i l — 

Kajka / . , filar wschodniej Schel-
dy" (2/62); A . P u ś k a ś — „ G r a n a t y 
Wiel ickie" (2/62); R. K u c h a f : „ L a 
Face W des Drus" (3/62); I. G a l -
fy — D y c h Tau , z ła g ó r a Bezingi" 
(1/63); I. Kertesz — „ M a ł y Jawo­
rowy p ó ł n o c n ą ś c i a n ą " (2/63); G . 

Ginzel — „ W s p i n a c z e z N R D w 
Wysokich Tatrach" (3/63). Z cie­
kawszych p o l o n i c ó w odnotujmy 
opowiadanie A . Wilczkowskiego 
„ L a t a r n i a " (3/62) oraz o k a z a ł y ar­
t y k u ł A . G ą s i o r o w s k i e g o o II pol­
skiej wyprawie w Hindukusz 
(3/63). W numerze 4/63 znany ra­
townik H S , P. Vavro , obszernie 
relacjonuje przebieg akcj i w ś c i a ­
nie Galer i i Gankowej w dniach 25 
i 26 VII 1963 (D. Drost i J . Hie -
rzyk). 

W k o ń c u u b i e g ł e g o roku (1963) 
pismo z d o b y ł o s i ę nawet na nad­
zwyczajny, p i ą t y , numer — nie­
mal w c a ł o ś c i p o ś w i ę c o n y pracy 
c z e c h o s ł o w a c k i e g o pogotowania 
g ó r s k i e g o , H S T A N A P (48 stron, 
n a k ł a d 10 000 egzemplarzy) 

Na s z c z e g ó l n e w y r ó ż n i e n i e za­
s ł u g u j e w „ W y s o k i c h Tatrach" 
efektowna szata z e w n ę t r z n a pis­
ma. A r n o P u ś k a ś w k ł a d a w n i ą 
c a ł y s w ó j talent plastyczny, wy­
dawnictwo z a ś — ś r o d k i finanso­
we i w y s i ł e k drukarzy (SNP 
Martin), k t ó r z y p o t r a f i ą w y d o b y ć 
maksimum z nie najlepszego prze­
c i e ż papieru. Od r. 1964 pismo 
p r z e s z ł o na c z ę s t o t l i w o ś ć dwumie­
s i ę c z n ą . Redaktorem naczelnym 
jest obecnie Frantisek Siska. 

J. Nyka 

Notatki 

J. Mostowski w Alpach 

Jan Mostowski z Koła Gliwickiego K W , 
przebywający czasowo za granicą, dokonał 
w lecie 1963 r. dwóch przejść w Alpach 
Szwajcarskich. Dnia 7 lipca wszedł on wraz 
z A . Schelbertem, K. Griiterem i S. Inwyle-
rem w pn. ścianę Gross Fiescherhornu (4049 
m) drogą Reiss-Sollberger-Reist. Wspinacze 
szybko pokonali skalny dół ściany (600 m 
wysokości , IV) i już o 12.30 znaleźli się 
w połowie górnej lodowej części. Tu jednak 
zaskoczyła ich gwałtowna burza śnieżna. 
Wielkie lawiny pyłowe uniemożliwiały dal­
sze poruszanie się, wobec czego grupa spę­
dziła 22 godziny na wyrąbanej platformie, 
walcząc ze zwałami śniegu. O godz. 10.30 
przejaśniło się a o 16.30 osiągnięto wierzcho­
łek. 

Jako drugą z kolei przeszedł on z K. Gru-
terem drogę Welzenbacha (V) na pn. ścianie 
Lauterbrunnen—Breithornu (3782 m). Ściana 
ma 1300 m wysokości i charakter lodowo-
skalny. Wspinaczkę rozpoczęto o godz. 5.30, 
ukończono o 15.30. W zejściu (kilka zjazdów) 

wspinacze zabiwakowali i nazajutrz zeszli do 
schroniska. 
Przewodnik Puskasa 

Trzy pięknie i okazale wydane tomy prze­
wodnika wspinaczkowego „Vysoke Tatry" ce­
nionego słowackiego autora Arna Puśkaśa 
wyszły spod pras w krótkich odstępach cza­
s u — w latach 1957, 1959 i 1960. Czwarty 
tom tej tak bardzo potrzebnej taternikom 
pracy — obejmujący grzbiety od Rohatki po 
Kaczą Przełęcz Wyżnią, został złożony w wy­
dawnictwie „Sport" w lutym 1962 r. i był za­
powiadany na wiosnę 1963 roku. Niestety tru­
dności drukarskie i surowcowe sprawiły, że 
wyśliznął on się z planu i w sprzedaży nie 
pojawi się wcześniej , niż na przełomie lat 
1964/65. Piąty tom przewodnika jest. autorsko 
na ukończeniu i niebawem zostanie również 
przekazany wydawcy. Obejmuje on obszar 
dla Polaków szczególnie interesujący: od 
Wyżniej Kaczej Przełęczy po Wagę . Jeżeli 
wydawnictwu nie uda się przełamać trudno­
ści, w gotowej formie otrzyma go do rąk do­
piero chyba następne pokolenie wspinaczy... 
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K. Sałyga w Engstliegenalp 

W dniach 8—15 III 1964 r. w Engstliegenalp 
(Berner Oberland) odbył się Centralny Kurs 
dla Przewodników Narciarstwa Alpejskiego. 
Wzięło w nim udział 49 uczestników 11 na­
rodowości, wśród nich wielu wybitnych alpi­
nistów, narciarzy i przewodników. Polskę re­
prezentowała z ramienia K W — Krystyna Sa­
łyga. Kurs ten jest centralną imprezą dorocz­
ną, starannie przygotowywaną przez SSV pod 
egidą U I A A . Doskonała organizacja, ostra 
dyscyplina i dobre kierownictwo stawiają go 
na wysokim poziomie. Program obejmuje za­
gadnienia związane z narciarstwem wysoko­
górskim, jak: poruszanie się w terenie lawi­
niastym, jazda z asekuracją, zachowanie się 
w mgle, ratownictwo i pierwsza pomoc, jaz­
da w ciężkim śniegu i na stromiznach, itp. 
Nasza reprezentantka odniosła duży sukces: 
mimo iż była w Alpach po raz pierwszy, ja­
ko jedyna z 17 przedstawicieli krajów nieal-
pejskich zdała egzamin i otrzymała dyplom 
alpejskiego przewodnika narciarskiego („Tou-
renleiter"). 

Zestaw sprzętu: Narty slalomowe „Rysy", 
buty zjazdowe „Wałbrzych", foki, k i jki , sznur 
lawinowy (25 m), 2 pęt le nylonowe 2-metro-
we, raki, czekan, plecak „horolezka", łopatka 
saperska, apteczka, lina na zespół t rójkowy 
(40 m), scyzoryk, śrubokręt i sznurek (ważne). 

Zespół kobiecy na filarze Kazalnicy 

Lewy filar Kazalnicy, jedna z najtrudniej­
szych dróg wspinaczkowych w Tatrach, nie 
czekał długo na czysto kobiece przejście. Ko­
rzystając z ładnej pogody, dokonały go w 
dniach 23 i 24 VII 1963 r. Jolanta Jarecka 
i Krystyna Lipczyńska. W ścianę weszły 
o godz. 5, w trudności o 7. Na pierwszych 
wyciągach stałych haków było mało, nato­
miast w całym okapie wystarczyło dobić 
cztery. Przejście okapu, wraz z transportem 
plecaka, zajęło 4 godz. Na półce biwakowej 
taterniczki znalazły się o godz. 18.30. Następ­
nego dnia około południa były już poza „pa­
jąkiem", na szczycie zaś o godz. 18. Łączny 
czas pobytu w ścianie wynosi 37 godzin, 
w tym samego wspinania 23 godziny. Nie 
ustępuje on średnim wynikom uzyskiwanym 
na tej drodze przez zespoły męskie. Wyczyn 
Jareckiej i Lipczyńskiej jest niewątpliwie 
jednym z rekordów skalnego taternictwa ko­
biecego — nie tylko w skali ta t rzańskiej . 

Piz Badile (3308 m) 

W dniu 7 VIII 1963 r. trzej krakowscy al­
piniści — Jan Danysz, Mieczysław Kołakow­
ski i Andrzej Stanoch — zaatakowali słynną 
drogę Cassina na pn.-wsch. ścianie Piz Ba­

dile. Częściowo blokowani przez zespół szko­
cki, w ciągu pierwszego dnia dotarli do pola 
firnowego w środku ściany, gdzie zabiwako­
wali . W nocy nastąpiło' gwał towne załamanie 
pogody, z burzą, deszczem i śniegiem. Wobec 
tego zdecydowano się na trudny odwrót zjaz­
dami, k tóry t rwał od godz. 7 rano do 19. Po­
mimo licznych już powtórzeń, droga Cassina 
nadal uważana jest za poważne przedsięwzię­
cie wspinaczkowe. 

Taternicy wśród „10 asów" 

W marcu 1964 r. przeprowadzony został 
wśród studentów wybór 10 najlepszych spor­
towców A Z S z uczelni technicznych całego 
kraju. Miło nam odnotować, że na liście wy­
łonionych osób znalazło się aż dwoje taterni­
ków: na pierwszym miejscu młoda taternicz­
ka wrocławska, Wanda Błaszkiewicz (także 
s ia tkówka i lekkoatletyka), a na siódmym — 
Lucjan Saduś z Krakowa, już wyłącznie za 
osiągnięcia w dziedzinie alpinizmu. 

Spotkanie w Britannia-Hiitte 

W dniach 4—12 IV 1964 r. odbyła się w 
Britannia-Hiitte w Alpach szwajcarskich III 
Konferencja Kierowników Organizacji Mło­
dzieżowych zorganizowana przez Schweizer 
Alpenclub (SAC) pod egidą U I A A . Wzięło 
w niej udział 30 przedstawicieli organizacji 
alpinistycznych z 11 krajów europejskich 
oraz 5 osób z Centralnego Komitetu U I A A . 
Równolegle trwał tygodniowy kurs dla mło­
dzieży w wieku 16—20 lat, pokazowo prowa­
dzony przez S A C . Na konferencji Klub W y ­
sokogórski reprezentowali: Jerzy Jagodziński, 
Andrzej Paczkowski i Adam Uznański. 

Celem spotkania była wymiana doświad­
czeń w zakresie form i metod szkolenia 
wspinaczkowego i turystycznego kandyda tów 
na alpinistów i narciarzy górskich w poszcze­
gólnych organizacjach zrzeszonych w U I A A . 
W dzień odbywały się zajęcia terenowe, wie­
czorami — obrady. Przeprowadzono egzamin 
z jazdy na nartach, ćwiczono poruszanie się 
po lodowcu i budowę igloo, poszukiwania 
przy pomocy psów i odkopywanie zasypa­
nych przez lawinę, demonstrowano badania 
śniegu na zasadzie „odkrywek" itp. Delegacja 
K W brała żywy udział w obradach, omawia­
jąc m. in. historię i organizację Klubu, zasady 
organizowania wypraw w góry wysokie, struk­
turę organizacyjną GOPR i problemy ratowni­
ctwa tatrzańskiego 1 , wreszcie zasady szkolenia 
członków i ins t ruktorów K W . W trakcie zajęć 
terenowych nasi reprezentanci dokonali 6 
wejść na szczyty takie, jak Fluchthorn, A l l a -
linhorn (4027 m), Strahlhorn (4190 m) i Rimp-
fischhorn (4203 m). 

J. Jagodziński 
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Tubkal — po 30 latach 

W początku lata 1934 r. działała w Wysokim 
Atlasie polska wyprawa alpinistyczna, prowa­
dzona przez J . K. Dorawskiego. W szeregu 
pięknych pierwszych wejść znalazło się rów­
nież przejście nie zdobytej południowej ściany 
najwyższego szczytu całego pasma, a tym 
samym i północnej A f r y k i — Dżebel Tubkala 
(4165 m). W 30 rocznicę, 26 maja 1964 r., zja­
wiła się na tym szczycie ponownie trójka 
Polaków, członków Klubu Wysokogórskiego , 
przebywających czasowo za granicą, a miano­
wicie: Zygmunt Grabowski (Maroko), Jerzy 
Sawicki (Francja) i Jerzy Surdel (Ałgeria). 
Dokonawszy wejścia, alpiniści tego samego 
dnia powrócili do Asni (1150 m n.p.m.). 

10 a lpinistów zdobyło... wieżę Eiffla 

Celem uczczenia 75 rocznicy zbudowania 
wieży Eiffla, datującego .się z r. 1889, dzie­
sięciu znanych alpinistów wspięło się w ma­
ju po zewnętrznej stronie konstrukcji, wyko­
rzystując jedynie główki nitów. Ta bardzo 
nietypowa wspinaczka była utrudniona wsku­

tek wiatru i stromizny swoistej „ściany" po­
cząwszy od I piętra. „ W y p r a w a " składała się 
z następujących alpinistów: pierwszy ze­
spół — Magnone i Paragot, drugi zespół — 
McNaughł Davies i Desmaison, trzeci ze­
spół — operatorzy telewizji. Wśród czwórki 
ubezpieczającej znajdował się m. in. Berar-
dini. Wyczynowi przyglądały się t łumy pa-
ryżan. 

Chińczycy na Shisha Pangma 

Jak podały zachodnie agencje prasowe za 
agencją „Nowe Chiny", zdobyty został ostatni 
z 14 samodzielnych szczytów ośmiotysięcz­
nych — Shisha Pangma (8013 m), wznoszący 
s;ę w bocznym paśmie Langtrang Himal, ok. 
15 km w głąb Tybetu na północ od granicy 
Nepalu. 

Szczyt zdobyło 10 alpinistów chińskiej wy­
prawy w dniu 2 maja 1964 r. Pomiędzy nimi 
było dwóch uczestników czwartego wejścia 
na Mount Everest w maju 1960 r. Według 
Domiarów przeprowadzonych przez naukow­
ców wyprawy, szczyt ma wysokość 8012 m, 
czyli o 1 m mniej, niż to podają oficjalne 
mapy. 

L. Wróblewski 

Sprostowania 

W numerze 1-2/1963 „ T a t e r n i k a " u k a z a ł a s i ę no­
tatka B . Kunickiego o nowych p r z e j ś c i a c h kobie­
cych w Tatrach (s. 25). Wymaga ona sprostowa­
nia w k i lku punktach. Hal ina K r u g e r - S y r o k o m -
ska mieszka nie w Krakowie lecz w Warszawie, 
a na drodze l e w ą d e p r e s j ą pn.-wsch. ś c i a n y K a ­
zalnicy b y ł a nie z Z o f i ą Gerlach, lecz z W a n d ą 
B ł e s z y ń s k ą ( - Ł ą c k ą ) . Co do „ p o m o c y " , jakiej te­
m u z e s p o ł o w i miel i u d z ' e l i ć inni taternicy (E. 
Chrobak i A . M r ó z ) , to o g r a n i c z y ł a s i ę ona do 
p r z e p i ę c i a l iny na ś c i a n c e problemowej przez k i l ­
ka dolnych k a r a b i n k ó w dla d r u g i e j z wspi­
n a j ą c y c h s i ę . Poza tym c a ł o ś ć drogi przebyta zo­
s t a ł a z u p e ł n i e samodzielnie. 

W tym samym numerze naszego pisma (s. 51) 
J . Kolankowski p i s a ł o wyczynie t r ó j k i N i e m c ó w 
na C i m a G r a n d ę di Layaredo w styczniu 1963 r. 
Z tekstu wynika, ż e mowa o I z imowym przej­
ś c i u direttissimy Brandlera i towarzyszy z r. 1958, 
podczas gdy w r z e c z y w i s t o ś c i chodzi o zrobienie 
c a ł k o w i c i e nowej drogi — geometrycznym ś r o d ­
kiem ś c i a n y , tzw. „ s u p e r d i r e t t i s s i m y " (jej V I przej­
ś c i a dokonali w lecie E . Chrobak i T . Ł a u k a j -
tys). Direttissima Brandlera z o s t a ł a w zimie po­
konana w r. 1962. 

N a ostafarej stronie o k ł a d k i „ T a t e r n i k a " nr 3-4/ 
1963 z a m i e ś c i l i ś m y z d j ę c i e wykonane przez Jerze­
go Surdela na Mont Blanc du Tacu l w A l p a c h 
podczas wyprawy K W w r. 1956. W wycinkach 
prasowych z n a l e ź l i ś m y r e p r o d u k c j ę tego samego 

z d j ę c i a z „ G a z e t y Krakowsk ie j" (5II 1963) z na­
s t ę p u j ą c y m podpisem: „ W Dolinie M a ł e j Ł ą k i — 
Tatry . S t ą d g r o t o ł a z i p l a n u j ą wypad do niezna­
nych jeszcze w tej okolicy grot. C A F — fot. 
Olszewski." 

W roczniku 1962 (t. 31) „ W e r c h ó w " u k a z a ł o s i ę , 
jak co roku, k r ó t k i e i t r e ś c i w e o m ó w i e n i e sezo­
nu taternickiego (s. 230—31). P o n i e w a ż zawiera 
ono ki lka n i e ś c i s ł o ś c i nie sprostowanych w ostat­
n im tomie p sma, chcemy w y l i c z y ć je tutaj — 
po prostu po to, ż e b y zapobiec p r z e s i ą k a n i u do 
innych publikacji , dla k t ó r y c h kronika „ W i e r ­
c h ó w " jest zawsze podstawowym ź r ó d ł e m b i e ż ą ­
cych informacji o Tatrach. I tak p r z e j ś c i e lewe­
go filara wsch. ś c i a n y R y s ó w b y ł o nie p erwszym, 
lecz trzecim z imowym (zob. „ T a t e r n i k " 3—4/63 
s. 129), z a ś p r z e j ś c i e Szurka i S t a r ę g i d o t y c z y ł o 
nie pn. (winno b y ć pn.-wsch.) ś c i a n y Kazalnicy , 
lecz lewej c z ę ś c i ś c i a n y K o t ł a Kazalnicy . Popko 
i N y k a na drodze Kurczaba na wsch. ś c a n i e 
M i ę g u s z o w i e c k i e g o Szczytu nie w n i e ś l i ż a d n y c h 
uchwytnych w a r i a n t ó w , natomiast p r z e j ś c i e tej 
samej d w ó j k i na wsch. ś c i a n i e Mniszka nie jest 
wariantem, lecz c a ł k o w i c i n o w ą d r o g ą , nie po­
k r y w a j ą c ą s i ę nigdzie z poprzednio i s t n i e j ą c y m i . 
Tzw. IV A p o s t o ł z o s t a ł zdobyty przypuszczalnie 
j u ż w r. 1910, jak to podaje W. H . Parysk i w VII 
tomie swego przewodnika (s. 182). Zdzitowiecki 
i Kurczab d o k o n a ł ' I p r z e j ś c i a nie na Z a s ł o n i s t e j 
T u r n i , lecz na Wie lk im M ł y n a r z u . Natomiast M r ó z 
i Zdzitowiecki przeszli na Galer i i Gankowej — 
jako pierwsi Polacy — d r o g ę S t u d n i ć k i . Drobnych 
poprawek wymaga t e ż pisownia nazwisk Ł a u k a j -
tysa i Janiny Zygadlewicz. 

62 

http://pza.org.pl



Taternik 
Organ of the Pulish Mountaineering Club 
Revue cłu Club Polonais de Haute Montagne 
Organ des Polnischen Bergsteigerklubs 

Volume i 
Jahrgang L X (1964), No. 1—2 (182—183). 
T O M I 

Pei iaKTop I 

Ródacteur X N y k a - Warszawa 36, ul . Nowosielecka 20 m. 18 (Pologne) Tel. 410787 
Schriftleiter 

The journai „Taternik" is published four times a year by the Polish Mountaineering Club 
(Klub Wysokogórski ) . The journai is gladly sent in exchage for mountaineering, tourist, 
speleological or geographical publications. 

La revue trimestrielle „Taternik" est une publication du Club Polonais de Haute Monta­
gne IKlub Wysokogórski ) . La revue vous sera tres volontiers expeiiee en echange contrę pu­
blications du domaine de 1'alpinisme, du touri sme, de la speleologie et de la geographie. 

Die Zeitschrift „Taternik" erschient viertel jahrlich, herausgegeben vom Polnischen Berg-
steigerklub (Klub Wysokogórski ) . Die Zeitschrift wird gern gegen alpinistische, touristische, 
spelaologische oder geographische Publikationen ausgetauscht. 

>KypHaji „TaTepHHK" BbixonnT 4 pa3a B rori H H3naeTC5J FloribCKHM BbicoKoropHbiM K n y ó o M . 
>KypHan „TaTepHHK" O X O T H O BbicbiJiaeTCSi B oÓMeH Ha ajibnw-u-icrcKHe, cnej ieonorMuecRHe H reo-

rpacpHMecKHe H3jiaTejibCTBa. 

COflEPJKAHHE 

BOT OiTHTb TOR P E K O P f l O B . Ouenita pe3ynb-
T a T O B neTuero ce3ona 1963 r. ii 3HMHero 
ce3ona 1963/4 r . — 10. H U K U 1 

flOMEAHCKHH P A H O H — 3. P y O H H O B C R H . . 3 

COKOJ1HE T O P b l — E . K O J I H H K O B G K H . . . . 7 
no K O H T P O O P C y K P 0 3 A . 5 Bocxo3KfleHne no 

ceB. C T e H e Tpan JKopacc no KOHTpćbopcy 
Kposa — 3. WpicoBCKH 12 

H A T S O F F T O P H I L I P P . 12 B O C X 0 3 K f l e H H e no 
ny-TH O u J i n n n a H 0jiaMivra no ceB.-3an. CTe-
H e H u B e T T b i n JlojiOMHTax — fl. KypnaS . . 14 

JIETHHH C E 3 0 H 1963 T. B IIOJIbCKHX T A -
T P A X — M . noiiKO 17 

A M E P H K A H C K . A H 3KCnE/THU,Hfl H A M O H T 
3 B E P E C T — JI. BpyÓjieBCKH 19 

nOJIfaCKHE A J l b n i i H C T b l B IIIAMOHI1 
B 1963 T 23 

C E B E P H A H C T E H A ; i . \ H rrEPAH — E . X a « j r y -
K e B H I . . 25 

C K A J I 0 0 B P A 3 H A H T O P K A K A K O f l H H 113 
( S A K T O P O B B B O C C T A H O B H T E J l b H O M JIE-
H E H H H > . . . . . . . 27 

3HMHBIH C E 3 0 H B n O J I b C K H X T A T P A X . . 28 
n O J I b C K H E A J I b n H H H C T Ł I B flOMBAHCKOM 

P A H O H E B 1963 T. — E . KpaHcKH . . . . 29 
3 H M H A H r i O E S f l K A B flOJIOMHTbl. 1 3 H M H b i e 

BOcxo3Kflenne no K W K H O H C T e H e Tocpana jsfi 
Po33C, 1 3HMHHC B O C x o H i f l e H n e no e e B . - s a n . 
f c o H T p c p o p c y i H M a O B G C T ( 6 e 3 Bepmn-
H b i ) . — H . KypnaS 34 

„ Z A S A D Y T A T E R N I C T W A " — n e p B o e noJIb-
C K O e Hay<iHoe nocoSne no ropoBocxo3K/re-
HHK> (1907 r.). — K). Hbina 35 

Cnejieoirorna — c. 36 . HoBbie n y r a B TaTpax — 
c. 39. H3 Ajibn ii K a B F . a 3 a — c. 45. HoBbie n y T H 
B AjIbnaX — C. 47. IjllMHHe BOCXOHC^eHHH B /J,OJIO-
MHTax — c. 48. BonpoCbi BfaicOKOropHOro Kjry-
Oa — c. 50. BonpocM y . H . A . A . — c. 52. TpaypHfciS 
J I H C T O K — C. 53. B b I C T a B K H — C . 55. BblCOKOrcp-
H b i i ł ( p H J i b M — c. 57. H3 . H H T e p a T y p b i — c. 58. 
3anncKH — c. 60. 

63 http://pza.org.pl



S U M M A R Y 
Page 

S U C C E S S E S A G A I N . T h e ą p p r e e i a t i o n of the R O C K C L I M B S N G A S A R E H A B I L I T A T I O N 
results of summer and Winter seasons F A C T O R . . 27 
1963—1964. (J. Nyka) . . . . . . . . 1 T H E W I N T E R S E A S O N 1963/64 I N T H E P O -

T H E D O M B A Y R E G I O N I N T H E W E S T E R N L I S H T A T R A S . . 2 8 

s S ^ O ^ ^ O ^ J ^ S ^ ^ T m ; PAliA^IS^ 3 T H Ę P O L E S IN T H E ' D O M B A Y ' R E G I O N . ' 
F O R C L I M B E R S (J. Kolankowski) . . . 7 1 9 6 3 (•>• Kiajski) 29 

P O I N T Ę C R O Z . Account of the fifth ascent IN W I N T E R T O T H E D O L O M I T E S . The first 
of the North Face of the Grandes Joras- winter ascents of the Stosser route on the 
ses to P o i n t ę Croz. (Z. Jurkowski) . . . 12 Tofana do Rozes and the North-West pi l lar 

H A T S O F F T O P H I L I P P . The twelfth ascent of the C i m a Ovest (excluding the toppart). 
of the Phil ipip-Flamm route on the Civet- (J. Kurczab) " . 34 
ta. (Janusz Kurczab) 14 „ Z A S A D Y T A T E R N I C T W A " — T H E F I R S T 

T H E S U M M E R S E A S O N 1963 I N T H E P O - P O L I S H M O U N T A I N E E R I N G H A N D B O O K . 
L I S H T A T R A S (M. Popko) 17 m 3 ,j Nyka) . 3 5 

T H E A M E R I C A N E X P E D I T I O N T O T H E 
M O U N T E V E R E S T (Ł. Wróblewski) . . . 19 Speleology — p. 36. New routes in thei T a -

T H E S U M M E R C A M P I N C H A M O N I X , 1963. tras — p. 39. Itineraries — p. 42. F r o m the AIps 
Some Polish climbs in the Mont Blanc and Caucasus — p. 45. New rciutes in the Alps — 
area. The first ascent of the South-East p. 47. Winter ascents in the Dolomites — p. 48. 
pil lar of the Mount Maudit . . . 23 Club chron'que — p. 50. Actiyit ies of the U I A A — 

T H E N O R D F A C E O F T H E D E N T D ' H E - p. 52. Obituary notes — p. 53. Exhibit ions — p. 
R E N S . The first winter ascent. (J. Hajdu- 55. Mountain f i lm — p. 57. Book reyiews — p. 58. 
kiewicz) - 2 5 Yarious notes — p. 60. Corrections — p. 62. 

S O M M A I R E 

E N C O R E U N E A N N E S P D E N D I D E . Remar-
ques sur les resultats de la saison de 1'ete 
1963 et de l'hiver 1963 64 1 

L A R E G I O N D E D O M B A J D A N S L E C A U -
C A S E O C C I D E N T A L (Z. Rubinowski) • . 3 

S U R L ' A R E T E D E S W I D Ł Y (M. Kalota-Szy-
mańska) . 6 

S O K O L E G Ó R Y — U N E E C O L E D ' E S C A L A -
D E (J. Kolankowski) 7 

S U R L ' E P E R O N C R O Z . Notes du V ascen-
sion de la face nord des Grandes Jorasses 
par le pilier de la p o i n t ę Croz. (Z. Jur­
kowski) 12 

H A T S O F F T O P H I L I P P . X I I ascension de 
la voie P h i l i p p - F l a m m de la Ciyeta. (J. 
Kurczab) 14 

L A S A I S O N D ' E T E 1963 D A N S L E S T A ­
T R A S P O L O N A I S (M. Popko) 17 

L ' E X P E D I T I O N A M E R I C A I j N E S U R L ' E V E -
R E S T (L. Wróblewski) 19 

L E C A M P A C H A M O N I X , 1963. Les resultats 
d u sejour du groupe polonais dans la re­
gion de Mont Blanc, entere autres la pre­
m i e r ę ascension du pi l ier sud-est de Mont 
Maudit . (J. Potocki, L. Utracki) . . . . 23 

Page 
L A F A C E N O R D D E D E N T D ' H E R E N S (J. 

Hajdukiewicz) 25 
L ' E S C A L A D E C O M M E M O Y E N C U R A T I F . 

Des essais de rehabilitation p o s t t r a u m a t i ą u e 
a l'aide de 1'escalade . 2 7 

L A S A I S O N H I V E R N A L E 1963/64 D A N S L E S 
T A T R A S . 28 

L E S P O L O N A I S ' D A N S L A ' R E G I O N D E 
D O M B A J , 1963 (J. Krajski) 29 

D A N S L E S D O L O M I T E S E N H I V E R . L a pre­
m i e r ę hiyernale de la voie Stosser de la 
face sud de Tofana di Rozes, la p r e m i e r ę 
hiyernale de 1'arete nord-ouest de la C i m a 
Ovest (sans attaindre le sornme.t). (J. Kur­
czab) . . . . 34 

„ Z A S A D Y T A T E R N I C T W A " - le premier ma¬
nuel polonais de rescalade de 1'annee 1913. 
(J. Nyka) 35 
Speleologie — p. 36. Nouveaux itineraires dans 

les Tatras — p. 39. Nouvelles des Alpes et de 
Caucase — p. 45. Nouveaux itineraires dans les 
Alpes — p. 47. Itineraires hivernaux dans les D o ­
lomites — p 48. Activites du Club Polonais de 
Haute Montagne — p. 50. Activites de U I A A . — p. 
52. Necrologie — p. 53. Expositions — p. 55. F i lms 
de montagne — p. 57. Les liyres nouveaux — p. 
58. Notices diyerses — p. 60. Corrections — p. 62. 

I N H A L T S V E R Z E ! S C H N I S 
Seite 

W I E D E R E R F O L G R E I C H . Ruckbl ick auf die 
Sommersaison 1963 und den Winter 1963,64. 
(J. Nyka) 1 

D A S D O M B A J - G E B I E T I M W E S T K A U K A S U S 
(Z. Rubinowski) 3 

S O K O L E G Ó R Y — E I N K L E T T E R G A R T E N I M 
S U D E T Y - G E B I E T (Z. Kolankowski) . . . 7 

Z U M POIiNTE C R O Z . Bericht von der V . Be-
gehung des Croz-Pfei lers in der Nordwand 
der Grandes Jorasses. (Z. Jurkowski) . . . 12 

H A T S O F F T O P H I L I P P . Die XII . Begehung 
der Ph i l ipp-F lamm-Fuhre (Civetta). (J. Kur­
czab) 14 

D I E S O M M E R S A I S O N 1963 I N D E R P O L N I ­
S C H E N T A T R A (M. Popko) 17 

D I E A M E R I K A N I S C H E M O U N T - E V E R E S T - E X -
P E D I T I O N (L. Wróblewski) 19 

P O L N I S C H E B E R G F A H R T E N IN D E R M O N T -
B L A N C - G R U P P E 1963.U. a. die erste Bege­
hung des Mont-Maudit-Siidostpfeilers . . . 23 

D E N T D ' H E R E N S — N O R D W A N D . (J. Haj­
dukiewicz) 25 

D A S K L E T T E R N A L S H E I L M E T H O D E . Wle-
derherstellen der Gelenk- und Muskel funk-
tionen durch das Klet tern im leichten Fels . 27 

D I E W I N T E R S A I S O N 1963,64 IjN D E R P O L N I ­
S C H E N T A T R A 28 

P O L N I S C H E B E R G S T E I G E R I M D O M B A J -
G E B I E T 1963 (J. Krajski) 29 

IN D I E D O L O M I T E N I M W I N T E R . Erste W i n -
terbegehung der Tofana di Rozes-Siidiwand 
( S t ó s s e r - F u h r e ) und der Westlichen Zinne-
Nordwestkante. (J. Kurczab) 34 

. . Z A S A D Y T A T E R N I C T W A " — das erste pol-
nische Handbuch fur Bergsteiger (1913). 
J. Nyka 35 
SpelSologie — S. 36. Neue Bergfahrten in der 

Tatra — S. 39. Aus den A l p e n und dem K a u k a -
sus — S. 45. Neue Bergfahrten in den A l p e n — 47. 
Neue Winterbesteigungen in den Dolomiten — S. 
48. Aus dem Klubsleben — S. 50. Aus der U I A A — 
S. 52. Nekrologe — S. 53. Ausstellungen S. 55. 
Bergfilme — S. 57. Schriftenschau — S. 58. Infor-
mationen — S. 60. 

64 
http://pza.org.pl



TATERNIK 
Rok założenia 1907 

Organ Klubu Wysokogórskiego 

Czasopismo pośuńęcone sprawom taternictma, alpinizmu i speleologii 

Redaktor: Józef Nyka, Warszawa 36, ul. Nowosielecka 20 m. 18 
Zastępca redaktora: Jan Staszel, Warszawa, ul. Franciszkańska 14a m. 7 
Komitet Redakcyjny: Ryszard Gradziński, Władys ł aw Manduk, Ryszard W . Schramm, Jan A l ­

fred Szczepański, Justyn W. Wojsznis, Piotr Żółtowski 

Adres Redakcji: Warszawa 36, ul. Nowosieiecka 20 m. 18. Teł. 410787 
Adres Administracji: Zarząd Główny Klubu Wysokogórskiego , Warszawa, ul . Sienkiewicza 

12/439, tel. 266956 

Prenumerata: 

„Taternik" ukazuje się w 4 zeszytach rocznie. Członkowie Klubu Wysokogórskiego otrzymują 
pismo w ramach składek członkowskich po przez kola terenowe. 

Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch", 
Można również dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Pra­
sy i Wydawnictw „Ruch", Warszawa ul. Wron ia 23. Prenumeraty przyjmowane są do 15 dnia 
miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty; półrocznie — zł 20, rocz­
nie — zl 40. 

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40% droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydaw­
nictw Zagranicznych „Ruch", Warszawa, u]. Wronia 23, teł. 204-688, konto PKO Nr 1-6-100024. 

Egzemplarze numerów archiwalnych można nabywać (zamawiać) w Administracji „Taternika" 
lub w Punkcie Wysy łkowym Prasy Archiwalnej „Ruch", Warszawa, ul. Srebrna 12, konto 
PKO Nr 1 14-6-700041 VII O / M Warszawa. 

Wymiana: 

„Taternika" wysyła się na wymianę za wydawnictwa o pokrewnych zainteresowaniach (alpi­
nistyczne, turystyczne, krajoznawcze, geograficzne, speleologiczne itp.). Wymianę załatwia 
redakcja pisma. 

Wydawca: Zarząd Główny Klubu Wysokogór­
skiego, Warszawa, ul. Sienkiewicza 12/439, 

tel. 266956. 

Realizacja: Wydawnictwo „Sport i Turystyka", 
Warszawa, ul. Rutkowskiego 7/9, tel. 262451. 

Druk: Technikum Poligraficzne, Warszawa, ul. 
Konwiktorska 2, tel. 313652. Zam. 233/C4. Z-25. 

http://pza.org.pl



o 
CM 
N 
CO 

a 
a; 

U 

< 

H 
c/3 
— 
— 

p 
EH 
CC 
O 
CU 
c/3 

O 

H 
U 
>—i 
Z 

http://pza.org.pl


	SPIS TREŚCI
	I znów rekordowy...
	Rejon dombajski
	Na grani Wideł
	Sokole Góry raj ujspinaczkoiry
	A jednak wschodnia
	Hats off to Philippl
	Tatrzańskie lato 1963
	Amerykańska wyprawa na Mount Everest
	Obóz letni w Chamonix, 1963
	Północna ściana Dent d'Herens (4171 m)
	Wspinaczka jako środek leczniczy
	Zimoinn sezon taternicki 1963/64
	Polacy w rejonie dombajskim
	Zimowy wyjazd w Dolomity
	„Zasady taternictwa" —
	Speleologia
	Nowe drogi w Tatrach
	Itineraria tatrzańskie
	Z Alp i Kaukazu
	Festiiual alpinistyczny w Bułgarii
	Nowe drogi tu Alpach
	Zimowe drogi w Dolomitach
	Z żucia Klubu Wysokogórskiego
	Sprawy UIAA
	Karta żałobna
	Wystawa „Z dziejów alpinizmu polskiego"
	Wwstawa fotografii w „Krzysztoforach
	Z piśmiennictwa
	Notatki
	Sprostowania
	SUMMARY



